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Świąt uroczystych i Niedziel. — Pre- 
i w Urzędach Pocztowych; w WSr-

r x  i  • r  n l l n n  M m r l n o r o i

Dziennik wychodzi codziennie, oprócz

Numer 487yJT k  i w  i n n y c h ] e f  miejskich kantorach. -  Prenumeratą w W arna-
«8 mn.nłi’ i i .  l ^ K m i V w .  4 —  kwartalnie rs. 2; -  miesięcznie kop. 67—

Rok 6.

■o. o;—kwartalnie rs". 2 koD. 50 i na te tylko termina przyjmuje ,  ,
* głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na te same termin 

a na inne po kop. 92 na miesiąc
    - -

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszcze
nie kop. 6, za 2-kretne kop. 9, za 3-krotne kop. 12. -  Artykuły nadesłane do za
mieszczana bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełaego 
rozporządzenia Dyrekcji.-Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste 
żądania i zachowywane będą trzy miesiące; przyjęte, wrazie potrzeby podlegają 
skróceniem.—Listy przyjmują się tylko frankowane. — Redakcja otwartą jest dla 
osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, od godziny 12-ej do

1-ej po południu.
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’Sisja l ik w id a c y jn a . — A w an se .
D z i a ł  n ieU R Z Ę D P W Y .— W a r s z a w a  -  Prze

gląd po lityczny .— T eleg ram y . — W iadom ości te s s g m l-
Ctae. — R o c zn ica  w s tą p ie n ia  n a  T ro n  N a jja śn ie jsze g o  Ge-
s&tza A le k sa n d ra  I I .  —  T y d z ieó  g ie łd o w y . —  K u rje re  
Miejski — D o  k ro n ik i m uzycznej. —  C eny  zbo za . 
ś w ie t le n ie .  —  W y p a d e k  m iejsk i. —  K u rsa  m onet.
Obiad sewastopolski.— W ykup gruntów włościańskich.—
V a w a  o 4 miljony. — .O p era c ja  przelew ania k rw i. —  
J^róba in s tru m e n tu  m uzy czn eg o . —  K ra k ó w . —  Z  P a r y 
ża. _  P o d ró ż  ks. cza rn o g ó rsk ieg o . — W y p a d ł a  W
Siszpanji- — Austrja i ziemie słowiańskie.
D e p esza .— J e ż y k  m ad ia rsk i. —  S p ra w y  g a licy jsk ie . —
^rusy i Niemcy. Sejm  zw iązk o w y . — Francja. 
Stosunki Z P ru s a m i.  -  W łO C ń y  1 R z y m .  P a r l a 
m ent —  Turcja i ziemie słowiańskie. P o w s ta n ie  
k an d jo ck ie .— S p ra w y  in d y jsk ie . -  K w est ja  b u łg a rs k a  -  
G lr e o j t l .  P o d ró ż  k ró la . -  O d p o w ied ź  G rec ji n a  dekla
racje  k o n fe re n c ji. — Środki poko jow o  —  Allgłja. B a n 
k ie t.— K o śc ió ł ir la n d z k i— Ameryka. B u d o w a .k a n a 
łu .—  Afryka. N o ta  o k ó ln ik o w a . —  Kromka Sądo
wa. S p ra w a  p rz ec iw k o  A n a sta ze m u  K oraa jew sk ie rau .

F E J L E T O N .  -Niewolnicy paryzcy. (c . d .)  
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I. ______

korespondentów, szczególniej zamieszkałych w odległej , cztowemi niedokładnie obeznali s.ę z nowym sposobem 
stronie od urzędów pocztowych. A  przeto wydział poczt prenumeraty tych pism r przepytania redakcjom nalezno- 
poleca panu zarządzenie, aby podwładne mu urzęda po- śni, a zatem nie wykonywają ściśle wydanych przez w ła-

W U LM a ubzjp>owy

W a r s z a w a ,  

dnia 1§ Lutego (2 Marca).
W yciąg z okólnika, wydziału poczt do kierujących, 

pocztami w gubernjach. z d- 4 lutego 1869 r. W y
dział pocztowy, starając się wprowadzić możliwo -ule
pszenie poczt i uchylić istniejące w' różnych gałęziach 
służby p o c  ztowej wady, które z jednej strony przeszka
dzają jej rozwojowi, a z drugiej, podają powód do s łu 
sznych utyskiwań i narzekań publiczności, widzi potrze
bę dać niejakie wskazówki w tej mierze i vryiaśnić leżą
ce n a  kierujących pocztami obowiązki. 1) Z ak t w y
działu pocztowego okazuje się, że niektóre urzędy pocz
towe przyjmują o i mieszkańców miejscowych w pewne 
dni tylko listy adresowane na niektóre trakty, odmawia-
2 • ' . K rłt Anrr n n  i n n o  ł rO  lż tv  P n o l o n n n r o n i f l

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

N IE W O L N IC Y  PA K Y Z C Y
przez Emils' Gaboriau.

C z ę ś ć  P i e r w s z a  
W Y Z Y S K I W A N I E .

XII.
(Ciąg dalszy *).

Zapytanie było zbytecznem — gdyż w oczach i ca
łej fizjognomji bankiera malowało się zachwycenie— 
rzekł jednakże z zapałem:

— Jesteś czarująca, boska!
— Jakkolwiek przywykła do uwielbień ojcowskich, 

^lawja zdawała się być zadowoloną z tej pochwały.
— W ięc sądzisz, rzekła, iż tak jak jestem, podo

bam się... jemu?
„Jem u” znaczyło Pawłowi Yiolain—wiedział o tem  

^  nadto biedny ojciec—a przeto tłum iąc westchnie- 
Il'e, odpowiedział: .

— Jakże byś m ogła niepodobać się komuś? iy , 
111 ćj aniele! _

— Niestety! wyszeptała Flawja — gdyby chodziło 
H cogo inhego, niedoznawałabym takiego niepoku i

* P atrz  N -ra  a roku z. 259, 260, 261, 282, 264,
5, 268, 269, 270, 271, 273, 278, 280 284, 285,
' i — N -ra  z r. b. 2, 4, 5, 7, 8, 9, 1 2 ,1 4 , 15, 16, 17, 

- , 20, 21, 24, 25, 26, 27, 28, 30, 31, 32, 33, 34, 36,
i 3 i 40

cztowe przyjmowały w każdym odbiorczym dniu wszelką 
w ngolności podawaną na pocztę korespondencją, tak od 
okolicznych mieszkańców, jakoteż od miejscowych kof 
respondentów. Dla uchylenia zaś zażaleń na niewcze
sne doręczanie listów, które będą wyprawiane nie tego 
dnia kiedy zostały podane, a z pierwszą pocztą odcho
dzącą na trak t właściwy — potrzeba na takich lisi ach 
wyciskać 2 stemple, z oznaczeniem daty podania i daty 
ekspedycji; prócz tego, przy wejściu do kantoru  poczto
wego należy koniecznie wywiesić w widoezriem miejscir 
dla publicznej wiadomości ogłoszenie, o, jakim  czasie po
czty wyprawiane są na każdy trakt. Qbowiązany także 
pan jesteś przesirzegać, aby w doręczaniu odbieranych 
listów nie zachodziło żadnej zwłoki. 2) Do wydziału 
poczt nadchodzą nieraz od osób prywatnych zażalenia na 
późne do: ęczenie przesyłanych przez pocztę listów. Z ści
słego sprawdzenia tych zazaleń, wydział poczt miał spo
sobność przekonać się, żc główną przyczyną niewczesne
go doręczania listów podług adresu, jest brak akuratno- 
ści ze strony urzędników pocztowych przy rozbieraniu i 
opakowaniu 'korespondencij. Ztąd zachodzą wypadki, 
że listy adresowane do. pewnego miejsca, przychodzą 
najprzód nietyiko do innego miasta, ale nawet nie do tej 
gubernji, jaka  jest wyrażona na adresie, i dla tego muszą 
nanowo być wyprawiane do adresantów. którzy w podo
bnych razach słusznie uszarzają się na widoczne nie
dbalstwo urzędników pocztowych,. W celu zapewnienia 
wzajemnych interesów korespondentów i największej a- 
huratności w czynnościach poćztowych, wydział poczt 
poleca panu: włożyć konieczny obowiązek na podw ła
dnych swoich, ażeby zwracali pilną uwagę na adresa li
stów, przy wyprawianiu tychże, i ekspedjowali je dokąd 
należy, stosownie do mapy pocztowej, a w szczególności do 
wydanych dia każdej poczty rozkładów i instrukcij wy
działu poczt, oł jętych w szczególnych poleceniach, 3) 
W końcu roku zeszłego ustanowiony został nowy porzą
dek prenumeraty gazet i dzienników w Rosji wydawa
nych i przesyłania tychże prenumeratorom-, przyczem 
prenum erata przyjm owana jest w pocztamtach i we 
wszystkich kantorach pocztowych. Obok wprowadze
nia tego środka, wydział poczt wydał szczegółowe prze
pisy dla urzędów pocztowych. Tymczasem, z nadsyła
nych do wydziału pocztowego zażaleń i zamieszcza

jąc p ro m o w a n ia  listów na inne trakty. Postępowanie nych w pismach publicznych doniesień pronumerato- 
to pochodzi z dawnego zwyczaju, nader uciążliwego dla ' rów i redakcij, pokazuje się, że k ie r u j^ _ ^ ^ |d ^ ^ ^ P g 2

okrutna niepewność nie szarpałaby mi serca...
M artin-Rigal, usiadłszy przed kominkiem, pocią

gnął ku sobie córkę i ucałował jej czoło — Flawja 
z zręcznością pieszczonej kotki objęła szyję ojca i 
siadając mu na kolanach mówiła dalej:

— Bo widzisz, drogi ojczulku, gdyby on nie zwró
cił na mnie uwagi, gdyby mnie nie pokochał... czuję 
że umarłabym z rozpaczy!

Bankier odwrócił twarz, chcąc ukryć bolesne tych 
słów wrażenia.

— Kochasz go więc, tak  bardzo? spytał.
— Oh! bardzo...
— Więcej niż mnie nawet?
Flawja objęła rękam i głowę ojca, potrząsła nią 

lekko i rozśmiawszy się dźwięcznym, jak  srebro śmie
chem, rzekła:

— Jakiś ty głupiuchny... mój ojczulku! Doprawdy 
bardzo głupiuchny! Bo tylko rozważ w swojej łysej, 
posiwiałej głowie, czy takie uczucia porównywać mo
żna!.. Kocham ciebie bardzo... ogromnie... ale ina
czej.—Najprzód kocham cię za to żeś moim ojcem... 
potem za to że jesteś dla mnie dobry i że nie sprze
ciwiasz mi się w niczem... za to, że jak  jeden z owych 
czarowników, z brodami długiem i bez końca... o k tó 
rych słyszałam  w bajce, urzeczywistniasz wszystkie 
moje chęci... Kocham cię za to życie szczęśliwe, k tó 
re pędzę przy tobie—za mój piękny powozik, za per
ły  które mi dałeś, za śliczne stroje... za te nowe, pię
kne sztuki złota, którem i zawsze napełniasz moją sa
kiewkę. Nakoniec, kocham cię za wszystko razem!

dzę pocztową przepisów. Zachodzące w tej mierze u -  
chybienia pochodzą ztąd, że niektóre urzęda pocztowe 
niedobrze obliczają należności za przesyłanie i komiso
we potrącane z prenumeraty, pobierając je  w większej 
lub niniejszej Ud przepisanej wysokości; a niektóre -zwle
kają akuratne doręczenie prenumeratorom wyezłych nu
merów pism, przez zawikłanie sposobu zapotrzebowania 
takowych z redakcij. Sposób ten, rzeczywiście bardzo 
prosty, zależy na tem, że każdy urząd pocztowy, otrzy
mawszy zawiadomienie od osób, pragnących zaprer.u- 

, merować dziennik lub gazetę, obowiązany jest niezwło
cznie wysłać do, redakcji, wraz z opłatą od prenum era
torów  (wyjąwszy należności za przesyłkę i komisowe) 
dokładną wiadomość o ilości żądanych egzemplarzy, nie- 
oznaczając przytem adresów prenumeratorów, i prze
strzegając, ażeby oddzielne żądania pewnego dzieniiika 
lub gazety, były wedle możności włączane do. ogólnego 
zapotrzebowania, jakie urząd pocztowy czyni redakcji 
tego dziennika lub gazety. Niezależnie od tego i jedno
cześnie z przesłaniem redakcji powyższego wezwania i 
należności pieniężnej, każdy urząd pocztowy obowiąza
ny jest przesyłać jako duplikat, za tymże numerem, po
dobną wiadomość o ilości żądanych egzemplarzy do u- 
rzędu pocztowego tego miasta, gdzio znajduje się redak
cja, w tym właśnie celu, aby ten urząd miał sposobność 
przekonywania się, czy oddana jest na pocztę z redakcji 
taka ilość egzemplarzy, za jaką wysłano pieniądze, i aby 
wiedział do jakiego urzędu pocztowego należy odsyłać 
rzeczona egzemplarze. W ydział poczt, przekonany o 
możności uchylenia wszelkich zawikłań i skarg, przy ści
ąłem zachowaniu ze strony urzędów pocztowych rozpo
rządzeń jego za. 18 października i 19 grudnia 1868 r. 
z Nr. N r. 42 i 56, poieca niniejszy ważny przedmiot, 
szczególnej troskliwości pana, ażebyś niezwłocznie i ja 
śnie wskazał podwładnym sobie pocztmistrzom ich obo
wiązki, tak pod względem przyjmowania prenum eraty 
na czasopisma i wysyłania żądań i opłaty do red ak cj, 
jakoteż względem doręczania prenumeratorom odbiera
nych z redakcij numerów gazet i dzienników. W  razie 
zaś szczególnej i niezbędnej potrzeby, masz pan osobi
ście usuwać zachodzić mogące w urzędach pocztowych 
wątpliwości. (P raw . Wiest.)

Aw anse.— Przez Najwyższy rozkaz w wydziale woj
skowym z dnia 10 lutego, awansowani zostali za odzna
czenie się w służbie: liczący się w jaździe armji: naczel-

To wyliczanie przedmiotów, które były jedynemi 
pośrednikami miłości córki dla ojca, było istnem ok ru 
cieństwem — obnażającem zupełny chociaż naiwny 
egoizm zepsutego dziecka—a przecież Martin Rigal 
słuchał ełów Fiawji z zachwyceniem i upajał się ich- 
brzmieniem.

— A jego, za co kochasz? zapytał, gdy już zamil-
k ła - , „— Oh! to wcale co innego!. rzek ła  spoważnia
wszy nagle. Jego... kocham najprzód za to, że... on 
żyje—po wtóre znowu za to... za to że... go kocham 
tak  bardzo! v

W głosie Fiawji, gdy mówiła te  wyrazy, było tyle 
namiętności, że biedny ojciec nie mógł powściągnąć 
gniewnego poruszenia. Spostrzegłszy to Flawja p a r
sknęła śmiech em.

— Ol stary zazdrośn iku .. rzekła, przybierając ton 
jakim starsi ła ją  zwykle rozpieszczone dzieci —  
wstydź się! to brzydko! śmiesz wygrażać pięścią te 
mu oknu, dla tego że przez nie zahaczyłam pierwszy 
raz Pawła? To bardzo źle! bardzo brzydko, mój 
panie!

M artin-R igal, jakby istotnie był zawstydzonem 
dzieckiem, zw iesił smutnie głowę na piersi.

—  A le ja, mój panie, mówiła dalej Flawja, —ja  ko
cham to okienko, k tóre mi przypomina najsłodsze 
w zruszenia w życiu... Pam iętam  wszystko, jakby to 
działo się wczoraj, choć już cztery miesiące upłynęły 
od tego czasu. Usiadłam  wtedy przy tem okienku... 
sama nie wiedząc dla czego... Mój Boże! i ludzie
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nik  pow iatu pinczow skiego ęubern ji kieleckiej, m ajor 
Anenkow — na podpułkow nika; p. o. naczelnika straży  
ziemskiej pow iatu  - zam ostskiego, pom ocnik  naczelnika 

p o w ia tu  do czynności policyjnych, porucznik W asiljew  
—  na sztabs-ro tm istrza; liczący się w piechocie arm ji: 
p . o. naczelników  pow iatow ych w gubernji w arszaw skie  , 
kap itanow ie: grodziskiego Lachów , i sochaczew skiego 
JPletz — oba na  m ajorów ; p. o. naczelnika straży  ziem
skiej w poliem ajstra  m. Łom ży, sz tab s-k ap itan  L isze w —  
n a  kap itana; naczelnik s traży  ziem skiej p o w ia tu  stopni- 
ćk iego  gubern ji kieleckiej, porucznik  L u b ick i— na sztabs
kap itan a ; naczelnik straży  ziemskiej i pom ocnik naczel
n ik a  pow ia tu  now oradom skiegn gubern ji petrokow skioj 
do  czynności policyjnych, podporucznik K a la k u c k i — na 
porucznika, z pozostaw ieniem  w szystkich ich przy do
tychczasow ych obow iązkach, i pierw szych dw óch w jeź- 
dzie, a  ostatn ich  pięciu w piechocie arm ji.

  ggałBasa—.........

K om isja  L ik w id a cy jn a  w  K ró lestw ie Boiskiem , p o 
d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż w ynagrodzen ia  )i 
kw idacyjne, przypadające na mocy rozporządzenia K om i
sji z dnia 13 ('25) L u tego  r. b ., w ilości rs. 242  kop. 67 , 
Sukcesorom  W incentego H r. K rasińskiego , w łaścicielom  
w si Sm yków , położonej w G ubernji P etrokow sk iej, P o 
w iecie Częstocho-wskim, Gm inie P o to k  zło ty , w ysłane zo
s ta ło  do Ka^y G ubernjalnej K al szskiej, celem w ypłaty  
kom u należy ;— w ilości rs . 106 kop. 50 , N epom uceno
w i W yganow skiem u , w łaścicielow i dóbr R ajsko część I, 
położonych w G ubern ji K aliszskiej, Pow iecie  K alisz- 
skim , G m inie M archw aez, w ysłane zostało  do K asy G u
bernjalnej K aliszskiej, celem w y p ła ty  komu n a leży ;—  w 
ilości rs. 8 ,7 5 8  kop. 63, T eodorow i Szm idt, w łaścicie
low i dóbr Ł ąck , położonych w G ubern ji P łock ie j, P ow ie
cie L ipnow skim , Gm inie E ąk ie , w ysłane zostało  do K a 
sy G ubern jalnej P łock ie j, celem w yp ła ty  kom u należy;—  
w ilości rs. 23 kop. 53 , W ilhelm ow i Kephan, w łaści
cielowi wsi Łyczyri, położonej w G ubern ji K aliszskiej, 
Pow iecie K aliszskim , Gm inie Z biersk , w-ysłane zostało  
do K asy  G ubern jalnej K aliszskiej, celem w yp ła ty  komu 
należy ;— w ilości rs. 5 ,127  kop. 91 , Sukcesorom  O jzera 
L e w ity , w łaścicielom  dóbr Szum ki Proboszczew iee, p o 
łożonych  w G ubern ji P łock ie j, Pow iecie P łońsk im , G m i
nie Szumlin, w ysłane zostało  do K asy G ubernjalnej P ło 
ckiej, celem w yp ła ty  kom u należy; — w ilości rs. 13 ,525 , 
Zdzisław ie H r . ' M iączyńskiej, w łaścicielce m iasta iz b i
cy, położonego w G uber. K aliszsk iej, Pow iecie K olskim , 
w ysłane zostało do K asy G ubernjalnej W arszaw skiej, ce
lem w ypła ty  kpm u należy;— w ilości rs. 16 kop. 67 , A n
toniem u W ojnowskiemu , w łaścicielow i dób r R ydzyn, po
łożonych w G ubernji p ło ck ie j, Pow iecie M ław skim , G m i
nie R atow o, w ysłane zostało do K asy O kręgow ej M ła 
w skiej, celem w y p ła ty  kom u należy; — w ilości rs . 4 9 , 
T om aszow i Olszewkiemu , w łaścicielow i dóbr Sójki, po
łożonych w G ubern ji P ło c k ie j , Pow iecie M ław skim , 
G m iuie U nerzyż, w ysłane zostało  do K asy Okręgowej 
M ław skiej, celem w yp ła ty  kom u należy; — w ilości rsr. 
25 kop. 16, F lo ren te  nu K adońskiem u, w łaścicielow i 
d ó b r D zierzbin, położonych w G ubern ji K aliszskiei, P o 
wiecie Kaliszskim , G m inie Z biersk , w ysłane zostało  do 
K asy G ubernjalnej K aliszskiej, celem w yp ła ty  kom u n a 
leży; — w ilości rs r. 1 9 ,6 0 4  kop. 2 2 ,, Janow i K ijow 
skiem u, w łaścicielow i dóbr B łędów , położonych w G u
bern ji W arszaw skiej, Pow iecie G rójeckim , G m inie D ań-

twierdzą, że są panami swoich przeznaczeń? gdy czę- 
" sto cała ich przyszłość zależy od jednego, m imowol

nego zdarzenia!.. Ja naprzykład wtedy, spojrzałam  
bez żadnego celu w okno naprzęciw leżącego domu 
i spostrzegłam ... jego! Czemuż od razu widok ten, jak  
błyskawica olśnił moje oczy! Czemuż najsłodsze i 
jakby razem bolesne uczucie napełniło całąm oję isto 
tę?.. Chwila ta rozstrzygnęła o całej mojej przy
szłości...

Bankier słuchając słów córki, okropnie cierpiał — 
lecz ona, nie dostrzegając tego, mówiła dalej:

— Przez cały ten dzień, byłam pod wpływem nie 
znanych mi dotąd w,rażeń; zdawało się, że czoło mo
je  opasuje żelazna obręcz, że krew cała płynie we mnie 
strumieniem ognistym ! , W nocy... nie mogłam oka 
zmrużyć! Bijące serce budziło mię z najlżejszego n a
wet uśpienia—urywałam się oblana potem... i prze- 
stńaszona czegoś...

— Flawjo! moje drogie dziecie, rzekł smutnie ban
kier, czemuż wtedy nic powierzyłaś mi tych uczuć?

—  O! pragnęłam to uczynić...
—  Dla czegóż więc?..
—  Nie śmiałam...
M artin-Rigal podniósł ręce ku niebu, jakby w zy

wając je na świadectwo, że powód ten był urojonym.
—  Nierozum iesz mnie, rzek ła , odpowiadając na 

ten gest ojca, Flawja.—  Widzisz,... pomimo że jesteś  
dla mnię najlepszym w świecie ojcem, zawsze jesteś  
mężczyzną... Gdybym m iała jeszcze matkę, powie
działabym  jej była wszystko — bo matka zrozum iała
by moje uczucia...

ków , w ysłana zosta ło  do K asy  G ubernjalnej W arszaw 
skiej, oelarn w yp ła ty  komu należy; —w  ilości rs. 12 703 
kop. 33, Z ygm untow i Gawrońskiem u, w łaścicielow i 
dóbr Pojeziory, połażonych w G ubern ji 8 u w a ;kskicj, 
Pow iecie W ołkow yżskim , G m inie O lw ita, w ysłane  r.n- 
stało  do K asy G ubern jalnej S u w ałk s lie j, celem w ypła ty  
kom u należy; —  w ilości rs. 1 4 ,438  kop. 82 , Ludw iko- 
wi i R óży F iszer , w łaścicielom  m iasta M azow ieck, po 
łożonego w G ubernji Łom żyńskiej, ' Pow iecie M azow ie
ckim , w ysiane zostało  do Kasy G ubernjalnej Ł om żyń
skiej, celem w ypłaty  kom u należy; -  w ilości rs. 36 kop. 
92, K onstancji B lum er, w łaścicielce dóbr Ja n k i, po
łożonych w G ubernji P etrokow skiej, Pow iecie N ow ora- 
domekim, Gminie D w orszow ice, Wysłane zostało do K a 
sy G ubernjalnej K aliszskiej, celem w yp ła ty  kom a nale- 
ży; — w ilości rs. 355 kop. 36, Jan o w i M iszewskiem u, 
w łaścicielow i dóbr D rozdżyń, położonych w G ubernji 
P łock ie j, Pow iecie P łońsk im , G m inie K uchary , w ysłane 
zostało  do K asy G ubernjalnej P łockiej, celem w ypłaty  
komu należy.

DZIAŁ MEURZĘDOWY
W arszaw a, 

d nia  L utego M arca).
Memorial diplomatique zaprzeczył wiadomo

ści podanej przez niektóre dzienniki, jakoby lir. 
Bismarck przesłał własnoręczny list do Cesarza 
Napoleona III, dowodząc, iż to sprzeciwiałoby 
się zupełnie przyjętym zwyczajom dyplomaty
cznym. Journ. des Debats mniema jednak, że 
zaprzeczenie to dotyczy tylko formy, gdyż w 
istocie p. Bismarck osobiście nie przesłał żadne
go listu, ale według korespondencij z Berlina, 
reprezentant Prus w Paryżu, otrzymał polece
nie wyrażenia zadowoluienia, jakiego dozuawa 
no w Berlinie z powodu jednozgedności poglą
dów polityczuych obu państw, która uwydatni
ła się na konferencji. Przy tein reprezentant 
Prus miał polecone przedstawić dobitnie poko
jowe usposobienia swego rządu.

Bząd francuzki, nie pomija także żadnej spo
sobności zapewnienia o swych pokojowych u- 
sposobieaiack, lecz z U. mi zapewnieniami nie 
jest w zgodzie artykuł półurzędowego fran- 
cuzkiego dziennika Moniteur de C armie, o któ
rym wspomniał nasz telegram a który kończy 
się oświadczeniem, że chociaż Francja nie ma 
zamiarów zaborczych, chociaż nie ma chę i za
kłócenia spokojności Europy, jednak me roz
broi się, poneważ sławę jej stanowi świetność 
jej oręża, ponieważ nie zapomni co winna swym 
dzielnym wojskom i ponieważ potrafi utrzymać 
w Europie stanowisko, jakie j"j utworzyli jej 
żołnierze. Oświadczenia te za granicami Fran
cji nie będą mogły uspokoić obaw i rozdra
żnienia.

—  Eh! mój Boże! zaw ołał bankier. Cożby m ogła 
uczynić więcej twoja,biedna matka, nad to co ja uczy
niłem, lub starałem  się uczynić może?..

—  Masz słuszność ojcze! Ale... cóż chcesz? Są 
dnie lub chwile, w których sama siebie nie pojmuję 
wcale. A jednak, po tem pierwszem ócz naszych spot
kaniu, zdobyłam się na wielką odwagę... Przysię
głam , że nigdy już nie otworzę tego okna i przez trzy 
dni, pomimo walki okrutnej, dotrzymałam przysię
gi. Czwartego dnia... już nie mogłam s i ę ' op rzeć.. 
Otworzyłam okno i... ujrzałam go znowu, jak stał 
przy swojem ,.ale smutny... tak smutny, że rozpłaka
łam  się jak dziecko, z żalu.

Martin-Rigal, ten człowiek z wyschłem sercem, ten 
bankier tak nieubłagany dla interesantów— słuchając 
tych wyrazów jedynaczki, m iał oczy zamglone łzami.

— Od tej chwili, mówiła dalej Flawja, głosem  p tł-  
nym anielskiej słodyczy, już nie miałam  siły  opierać 
się dłużej. Można-ż walczyć przeciw swojemu prze
znaczeniu? Każdego poranku siadałam przy oknie i 
wkrótce dostrzegłam , że mój nieznajomy daje lekcje 
tym dwom chudym panienkom, które spotykamy 
często na ulicy. Biedny chłopiec! W idziałam go 
jak codzień wchodził i wychodził z'tego domu. Gdy
byś widział drogi ojcze, smutek malujący się zawsze 
na jego twarzy? N iestety 1 bywał tak 'b lad y i tak 
ociężale, chwiejąc się prawie, postępował, jak gdyby 
był głodnymi Czy pojmujesz o jc z e , co się dziać 
m usiało we mnie na taką myśl sam ą? On— głodny i 
nieszczęśliwy, gdym ja bogata i najszczęśliwsza z có
rek! Po niejakim czasie, wiedziałem już co oznaczał

Dzienniki berlińskie, broniąc Prus przecie 
ko zarzutom, jakoby to państwo podniecało roZ" 
ruchy w Rumunji, na podstawie doniesień z Bu
karesztu, zapewniają, że w procesie przeciw^  
uczestnikom band bułgarskich, okazało się, & 
ładuuki, jakie ci ostatni posiadali, były nie pr°' 
skiej, ale austrjackiej fabrykacji. JV. PreuS' 
Ztng. dodaje do tego, że, ponieważ dowódca tu
recki zeznał, iż w miesiącu kwietniu r. z. w Bał' 
kanach zebrał się oddział 2 ,000  powstańców, 
który utworzył rząd tymczasowy, przeto wyra
źnie się okazuje, że powstanie bułgarskie n>e 
zostało utworzone przez bandy bułgarskie ufof' 
mowane w Rumunji.— Tymczasem nowy gubi' 
net rumuński zaczął energiczną walkę z żywio
łem rewolucyjnym, której polem będą wyborj 
do zgromadzenia narodowego. -Od zwycięztvf& 
gabinetu zależy nie tylko pomyślność Rumunji, 
ale i spokojneść na Wschodzie.

Grecki minister wojny odwołał wojska stoją
ce na granicy Turcji, i stara się zmniejszyć ar- 
mję za pomocą znacznej liczby urlopów, w celi* 
nie tylko zaprowadzenia oszczędności, ale i U" 
spokojenia umysłów.

W Londynie zaczynają mniemać, iż przed
wczesną była wiadomość o odrzuceniu przez se- 
nat washingtoński układu w sprawie statku Ala' 
bama. P. Otway oświadczył w izbie gmin, że 
ministerstwo spraw zagranicznych nie posiada 
w tym względzie urzędowych doniesień, a p. 
Reverdy Johnson, na uczcie w Manchester, za
pewniał, iż za pomocą telegrafu zapytywał się, < 
co senat postanowił w tej mierze, i otrzymał od
powiedź, że krąży pogłoska tylko, iż większość 
komisji senatu przeciwna jest przyjęciu tego u- 
kł?du. IJ. Reverdy Johnson wykazywał, że gdy- , 
by nawet cała komisja oświadczyła się przeciw 
przyjęciu umowy, jeszczeby niebyło koniecznem 
tego następstwem odrzucenie jej przez senat, i 
dodał,' że w żadnym razie nie należy się oba
wiać , aby sprawa ta spowodowała starcie. 
Mniemanie swe poseł Stanów Zjednoczonych 
opierał na tem, iż dawno jeszcze Stany Zje
dnoczone proponowały, same rozstrzygnięcie 
tego sporu za pomocą sądu polubownego, 
ale • hrabia John' Russel nie zgodził się na 
to, kiedy był ministrem spraw zagranicznych. 
Skoro wydział ten objął po nim pan Stanley, 
Stany Zjednoczone ponowiły swą propozycję, 
ale p. Stanley zgadzał się na nią tylko częścio- j  
wo; potem umyślnie dla z Łtwienia tej sprawy, 
został wysłany p. Reverdy Johnson, który podpi
sał z lordem Clarendonem umowę. Lecz nawet ’ 
gdyby senat washingtoński, odrzucił obecną u-

każdy wyraz jego  fizjogoomji, każdy gest prawie.. 
Lecz niestety! pewnego dnia mój nieznajomy zni' 
knął... Przez cały tydzień wyglądałam przez okno... 
napróżno! W tedy to zachorowałam ciężko i wyzna
łam  ci wszystko.

Martin-Rigal słuchał, już setny raz może, tego o- 
powiadania, z czołem  zachmurzonem i widoczną, choć 
tłum ioną wściekłością:

— Tak, rzekł ponuro— powtórzyłaś wiernie wszy
stkie szczegóły tego wypadku. Zachorowałaś... a ja, 
widząc cię umierającą prawie z rozpaczy, przyrze
kłem , że ten m łodzieniec nieznajomy, którego nazwi
ska nawet nie znaliśmy— będzie twoim mężem.\.

Flawja w uniesieniu wdzięczności, zarzuciła ręce V 
na szyję ojca i ucałowała go serdecznie.

—  To też natychmiast, jakby ćudem, wyzdrowia
łam  ci ojcze. Lecz ty dotrzymasz mi przyrzeczenia.- 
nie prawdaż? O! mój złoty ojczulku!, za to jedno 
więcej cię kocham i kochać będę, niż za wszystko coć 
uczynił dla mnie. 0 1 godzien jesteś najczulszego 
przywiązania i wdzięczności, ty— coś zaraz^ tegoż sa
mego dnia, gdym ci wyznała moje uczucia, zajął si§ 
wyszukaniem mego nieznajomego, tajemniczego arty
sty...

—  Niestety! Czuję się zawsze bezsilnym w obec 
twej woli... chociaż...

Flawja podniosła się i grożąc figlarnie ojcu, rẑ ' 
kła:

— Co znaczyło to .niestety” mój panie? Czyliżbp 
śmiał teraz żałować tego, że byłeś dobrym jak auio-* 
i posłusznym mi tak zupełnie? (d. c. «•)

l
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mowę, co m ożnaby przypisyw ać jedynie jego  ̂ ,u ;  t0 nie urat0wajo nas od podwyższenia
niechęci w zględem  prezydenta Joh: som  , stan k o *jeeene’go u  nas ażja  zagranicznego, zwłaszcza że zP e- 
rzeczy hy się  nie zm ienił. Rząd w asi ingtońsk l tergburga i Rygi nie mogło narn przybyć tanich remes

_ •    l o f i r a n t : ,  WV- I _...........następnie, za prezydentury jen era ła  G rants, w y -  
stąp:łby z nowym projektem  um ow y, a po Pizy _ 
jęciu go przez A nglję, nie m iałby już takich ja e 
teraz powodów do jej odrzucenia.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

B  e r l i n . ;  marca (17 lutego). Kreuz 
Ztng. donosi o odwołaniu Uscdomn.
2 Fiorenpji. , . , .

M a d r y t ,  1 marca [17 lutegoJ .. 
Zgrom adzenie w ię k sz o śc i  k o i t e -  
zów , zgodnie  z rządem, będz ie  s ię  
naradzało naprzód nad konstytucją, 
a potem nad kształtem  rządu.

P a r y ż ,  1 marca [17 lutego). JLrop- 
long  i Lamartine zakończy li z y -  
cic.

B u k a r e s z t ,  1 marca [17 lute
go). Armja rumuńska ma być zebra
na w  ob,ozie. „.. .

( Correspondent jJurtau).

W la d o m o ń o i  t« l e f ? r a f l c z i i e .

* T aryz, 27 (15) lutego. Public i Patrie zaprze
czaia wiadomości, jakoby rząd belgicki, odpowiada
jąc rządowi francuzkiemu, nadesłał temu ostatniemu 
2 > tęw  przedmiocie kwestji dróg żelaznych belgick.ch.

^ k f p Z h a g a ^ e i M )  lutego. Na odbytem wczo
raj posadzeniu rady stanu, postanowiono zamknąć

jU * ° L m d y n ^ T l u )  lutego. Na dzisiejsze* posie 
dzeniu izby wyższej, lord Granville odczy tał telegram 
od gubernatora Nowej Zelandji, datf^niiy lB go y 
cznia i donoszący, że powstańcy zostali całkiem po
bici i że straty wynoszą w zabitych i ranionyc 
ludzi. Podług innego telegramu, datowanego z Mel
bourne wojna w Zelandji uważana jest jako ukonczo- 
na. Lecz lord Granyille nie przywiązuje wielkiej wia- 
rv do tego drugiego telegramu. (Tamże.)

* L ondyn , 27 (15) lutego. Z Irlandji donoszą 
o nowveh rozruchach, spowodowanych stosunkami 
pomiędzy właścicielami dóbr i dzierżawcami (Tam

Ź6' i  Waszyngton, 2 6  (U ) Mego. Komisja finansowa 
senatu zLżyła raport przychylny w przedmiocie b lu 
finansowego j e n e r a ł a  Schenk a. Podług tego iu ,  
przyjętego kilka dni temu przez izoę reprezentantów, 
dług państwa ma być spłacony złotem. (Tam że.)

zagranicznych, d la  c iągłego jeszcze b rak u  w yw ozu i za
przestaniu trasow ań  na  rachunek  rządu; O desa zaś za 
w iele m a ub iegających się o nieliczne do tąd  stosunkow o 
tra so w an ia  w łasne, by nam  w yjątkow e korzyści konku 
rencji pośw ięcić m iała . Z apotrzebow ania nasze nadto  
znacznie w tym  tygedniu  by ły  w iększe aniżeli tygodnia 
poprzedniego, co razem  w zięte spow odow ało  n a  giełdzie 
naszej podw yższenie ku rsu  w eksli pruskich  o / 12, / ,  /„
(z 1 0 8 ,7 5  na 109, 2 7 ), londyńskich  o * /,a%  (z 7 ,4 2  /'a 
na  7, 4 5 ) , paryzkich o V /o  (z 8 8 , 95  na 89 , 2 o ) , a  
w iedeńskich o ‘/ 2%  (z 9 0 ,9 0  na  9 1 ,3 5 ) .  T rasow ań  
w łasnych  tak  było  u  nas m ato w  tym tygodniu jak  n i
gdy, co dowodzi zupełnego praw ie b rak u  interesów  na 
wywóz w iosenny przygo tu jących  s ię , a  dozw alą na 
przypuszczenie możliwości dalszego jeszcze podniesienia 
aż ja  zagranicznego do czasu rozpoczęcia wywozów w io
sennych od strony  B ałtyku . K uch w pap ierach  p u b li
cznych więcej był ożyw iony w tym  tygodniu  aniżeli w 
poprzednim , ni.etylko co do ogólnej sumy obrotow , ale 
też co do gatunków  papierów  transakc ji u ległych. K ur
sa  szły źa tendencją  podw yższenia p ra a ie  bez w yją tko
w ego, chociaż nie rów nego; trudno  w szakże w tein d o 
patrzeć uzasadnianego pow odu, w yjąw szy naśladow ania 
innych giełd , gdyż nie możemy się tak ą  obfitością go
tów ki pochw alić  ażebyśm y aż zmuszeni byli zatrudniać 
ją  kupnem  pap ierów  nierów nie niżej procentujących od 
ogólnej stopy eskonta  wekslow ego w  obiegu handlow ym  
u nas p rak tyku jącego  się. Jak k o lw iek  bądź , ku rs listów
zastaw nych podniósł s i ę  t a k  pierwszej ja k  d rug ie j sorji

% ,» /20%  (* 8 6  y 3, 8 5 3/o na  8 6 ,5 3  — 8 6 ,2 8 ,  a z 81 / 6, 
o i V. na  8 1 , 5 3 - 8 1 , 2 8 ) ,  listów  likw idacyjnych o 
V o/0 (z  7 0 ,3 °  n a  7 0 ,3 7 ) ,  obligów  tow arzystw a kre • 
dvtow ego o yB% ,  b ile tów  banku  cesarstw a o 1 / 3, 2 / 0,% J A  o 5 , (»  *“ ' 50  “  U 6 I 0
i z 1 4 0 ,5 0  na  146), akcij terespolskich  o 2 A  / 0, ob lt- 
gacij terespolskich o 2°/0, ty lko ku rsa  akcij w arszaw sko- 
w iedeńskich i bydgow skich pozostały  bez zmiany. W szy
stk ie to  gatunk i papierów  były obracane, a  chociaż su 
my listów  zastaw nych  i likw idacyjnych nie rów nały  się 
tym  razom  zoszłotygodniow yra tranzakcjom , to zato zna
cznie pow iększyły się sum y obro tu  innych gatunków , 
n a d z ie j u nas ofiarow anych, ja k  np . akcij kolei fab ry - 
czno-łodzkiej i n i wo  nam  przybyłych  p ięc ioprocen to 
wych listów  kredytow ych rusk ich . (G az. Hand.)

* (K u r je r e k  m ie jsk i) . Wczorajszy koncert wie
czorny p. Dulęby, w sali resursy obywatelskiej, poparł 
wyrażone już przez uas zdanie, że nawet wśród gwał
townej powodzi zabaw tego rodzaju, artyści prawdzi- 
wie utalentowani, bezpiecznie na wierzch wypłyną... 
Pomimo że w sobotę Herman i Wieniawski zebrali 
całą prawie muzykalną publiczność tutejszą na con
cert w tejże samej resursie, pomimo że afisze z gło- 
śnem nazwiskiem fortepianisty Tauziga, już rozlepio
no, zapowiadając szereg jego koncertów w teatrze 
i ednakże znany talent Dulęby potrafił na wczorajszy 
koncert tego wirtuoza zgromadzić licznie cały pra-

, i ,  TW HrahM NA-k o n c e r i leuu  w u iu u ^ a  7 .  \ r c
wie muzykalny świat warszawski. JM • Hrabia Na- r» •

— Kuchnia tania dla izraelitów, niebawem już p e 
w n i e  otworzoną zostanie; tak przynajmniej wnosić 
należy z zeszło-sobotniego posiedzenia oddziału ta
nich kuchen, nu którem już nawet zaproszono pewną 
liczbę osób obojej płci, na dyżury przy tejże kuchni

  Znany tu skrzypek, p. Frieman, dawał przed
kilku dniami koncert w  Poznaniu i Lesznie, następnie 
wyjeżdża on do Krakowa i Lwowa — a potem odwie
dzi i Warszawę także.

— Również znany tu, gitarzysta Szczepanowski, 
dawał koncert we Lwowie, także przed kilku dmamu

— Wszystkie te jednak wieści, przewyższa nowina 
podana przez jedną z gazet zagranicznych, iż pewien 
chemik, nazwiskiem Sain, potrafił otrzymać djament 
krystaliczny ze stall! Wiadomo że stal jest połącze
niem, tak chemicznem jak i fizycznem, żelaza i węgla; 
otoż, p. Sain dowodzi, iż stal lana, roztopiona, za 
przepuszczeniem przez nią chloru, wydziela z siebie 
najczystszy krystaliczny węgiel, vUlgo djament i to 
w ilości potężnej, bo sześcio procentowej! Jeżeli wia
domość ta nie okaże się jedną z tych mrzonek, które 
roztrącają się zwykle o ściśle nkukowe doświadcze
nia—to wkrótce ludzkość będzie mogła powinszować 
sobie, że po wiekach złotym, żelaznym i spiżowym, 
nastanie dla niej wiek brylantowy, tak sympatyczny 
dla piękniejszej połowy rodu ludzkiego. A l.

* (D  o k r o n i k i  m u z y c z n e j )  czerpiem y z S L  
g n a le  f i ir  die musikalische W eit, następu jące szczegó- 
ly: Aub©r znów skom ponow ał now ą operę,^ której ty tu ł 
jeszcze nie je s t znanym. W  teatrze w łoskim  w N icei, 
w ystaw iają  now ą operę p. M areh i pod ty tu łem  „S tra - 
d e lla " .— T am berliekow i, sław nem u bohaterow i wysokie
go C. piersiow ego, w tych dniach zdarzyło się po raz  
pierwszy w  jego  zaw odzie, że zosta ł w ygw izdany, m ia
now icie w m. L ille , gdzie tru p a  w łoska daje gościnne 
przedstaw ienia. Po tylu trjum fach  w P a ry ż u , P e te rs 
burgu , M adrycie i innych sto licach, przykro być musi 
doznać upadku  w Lille. -  C esarsko-francuzki koniuszy 
m arg rab ia  de L a  T o u r du P ie , pośw ięcił się scenie i 
w krótce ima debiutow ać jak o  ten o r w tea trze  la  Scala w  
M edjolanie; zapew niają, iż p rzyrzek ł sobie, że nigdy nie 
będzie w ystępow ał we F ran c ji, co je s t pocieszającem  
nietylko dla jego rodziny, ale i d la  publiczności francuz- 
kiej, gdyż jego  glos m a n ieodpow iadać w cale jego  chę
ciom do śpiew u. — K iedy się zdaw ało , że pani L ucca  zu
pełn ie w yleczyła się z c ierpienia reum atycznego nabytego 
podczas pobytu  w Petersburgu , doznała  ona nowego na
padu tej choróby, co przeszkadza jej w ystępow ać. Z a
raz  też poczyniła stosow ne krok i, aby  się uw olnić od 
w szelkich zobow iązań gościnnych w Londynie i P e te rs
bu rg u . N astęp n ą  wiosnę i lato  zam ierza ona w yłącznie 
pośw ięcić na k u r a c j ę . — N a  jeden  z koncertów  w P e te rs-
burgu , w którym  uczestniczyła pani A delina P a tt i  aa 
C aux , pew ien speku lan t zakupił biletów  za 1,000 rs r , 
k tó ra  odprzedał za 4 ,0 0 0  rs . —  M aestro  C arafa  p o daro 
w ał sw em u rodzinnem u m iastu  N eapolow i o ryginalne 
m anusk ryp ta  w szystkich sw ych k o m p o z y c ij.-N ie d a w n o  
zm arły  w Paryżu fo rtep ian ista  A rtu r  K alkbrenner, zap i
sa ł tam tejszem u stow arzyszeniu m uzycznem u 120 ,000

U la  narodow ego te a tru  w Peszcie na rok

* Jutro, we środę, 19 lu tego (3 m I, ako
w  rocznicę w stąpien ia  n a  tron v sz  c hr-osyjski 
Jego Cesarskiej M ości N ajjaśniejszego A lek sa n 
dra M ikolajew iezs, odprawione będzie uroczyste  
nabożeństw o w warszawskiej praw osław nej ka-

tedrzti o godzinie H-<U 2 rf ““; a w  kosc\eJ m ' 
ch itatedralnym  i m ettopchta loym  ew. Jana o 
godzinie 9 '/a z rana. N am iestn ik  K rólestw a ra 
czy przyjm ować pow inszow ania w Zam ku o go
dzinie 10 z rana, jenerałów  sz ta b a -1 ober-ofi
cerów , duchow ieństw a w szelk ich  wyznań, urzę
dników N ajw yższego D w oru, urzędników  wy
d ziału  w o j s k o w e g o  i cyw ilnego w zystk ich  klas
obyw ateli ziem skich i m iejskich, oraz konsulów  
zagranicznych. P o d cza s nabożeństw a w pra
w osław nej katedrze, dane będzm z dzia ł na w a
łach  A leksandrow skiej cytadeli 2 i  w ystrzałów , 
o  godzinie 6 -ej w ieczorem  będzie dane b ezp ła 
tne przedstaw ienie w w ielkim  teatrze.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  D - 15( 27)  lutego. Na

nj" ’g d j i k ™  L k . l i  petom burgskich * d łu g im  ter- 
„ L ’„ L b l i g d ,  akirira .b n iio u o  ° 7 . % . * ^  
w nvch o V4% ,  w eksli w arszaw skich o / 8, a  b ile to
bankowych o >/»%• Podwyższono w praw dzie  kursa
irekbli na  P etersbu rg  z krótkim  term inem  /a  /o»

w i c  łUUł-jnuiuji ---------
miestaik raczył zaszczycić obecnością swoją ten pię
kny wieczór, rozpoczęty uwerturą Mozarta z „Wesela 
Figara” i przepysznym koncertem Bethowena (Ls 
dur), który p. Dulęba wykonał' znakomicie z towa
rzyszeniem orkiestry - Z  części instrumentalnej pro
gramu, najsilniejsze wywarł wrażenie wielki duet na 
skrzypce i fortepian, ułożony z motywów „Uou Jua
na” przez Vieuxteinps’a i Wolffa. Wykonali go pp. 
Dulęba i Jaworski—i trzeba wyznać, że obadwaj wy
szli równie zwycięzko z tak trudnego zadania.

Ciż sami artyści, akompanjowali na skrzypcach i 
fortepjanie pani Benatti, podczas gdy ta sympatyczna 
śoiewaczka wykonywała śliczną serenadę Gounod a, 
w drugiej części programu. Za to w pierwszej części, 
zaszła pewna zmiana, gdyż zamiast zapowiedzianych 
na afiszach: „Romansu” pani Rots child i „Piosnki hi- 
sznaóskiej” Yradiera, pani Benatti odśpiewała inną 
iakaś arję, do której towarzyszył jej na fortepjanie p. 
Muncheimer. Znana z trudności choć łatwa dla ta
kiego jak Dulęba artysty ^Rapsodja węgierska Lisz
ta (Cis-moll) zakończyła koncert wczorajszy, który 
do świetniejszych w tegorocznym sezonie słusznie za
liczyć należy.

— Nowe dwa koncerta zawisły znów, jak dwie 
chmurV, nad muzykalnemi intencjami warszawian j  
obadwa obrały sobie cel zacny: — jeden, orgapizuje 
się na dzień 14-ty b. m., czyli od przyszłej niedzieli 
za tydzień, w sali resursy obywatelskiej, a dochod z 
niego przeznaczono na „Kuchnie tanie, drugi, pó
źniej jeszcze, urządzi kolegium tutejszego zboru e- 
wangelickiego, w celu zasilenia szczupłych funduszów
szpitala 'tego wyznania.

1869 przeznaczona została  subw encja 6 0 ,0 0 0  złr. i to  
nie z ogólnych funduszów  krajow ych , lecz z listy  cyw il
nej cesarza austrjackiego, w  sku tku  czego te a tr  narodo
wy, chociaż nie nom inalnie, to  jednak  faktycznie^ w ynie
siony zostaje na stopień te a tru  dw orskiego. —  N ałożony 
na te a tra  paryzkie uciążliw y podatek  na ubogich, ma być 
zniesiony, lub przynajm niej zmniejszony. F raw dopo  o- 
bnie to  ostatn ie nastąp i, poniew aż pisarze dram atyczni 
ośw iadczają się za zniżeniem ty lko, z powodu że k o n tro 
la prow adzona na  rachunek  zak ładów  dobroczynnych, 
oddaje im w ielką usługę i stanow i rękojm ię w zględem  
dyrektorów  tea trów .

* ( C e n y  z b o ż a ) .  P o d łu g  dostarczonych nam  
w iadom ości z d. 13 (2 5 ) lutego r. b. przez gubern to ra  
kieleckiego, ceny zboża w  gubern ji kieleckiej, od 22 sty 
cznia (3  lutego) do 31 stycznia (1 2  lu tego) r. b. były 
następu jące: za czetw ert ży ta  p łacono  przecięoiowo rs . 7 
k. 8; ow sa rs. 3 k. 66 ‘/ 2; za pud siana k. 33 %  słom y 
kop. 24 .

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  L a ta rn ie  gazowe miejskie dziś, 
18 lu tego (2 m arc), pow inny być zapalone o go zim ę 
6-ej m inut 15 w ieczorem , —  a zgaszone o go z,m „ lj 
po północy; zaś ju tro , 19 lu tego (3 m arca), zapalone o 
godzinie 6 min. 15, -  a  zgaszone o godz. 2-ej po p o ł- 
nocy.

♦ ( W y p a d e k  m i e j s k i ) .  W dniu onegdajszym , 
A ntoni S z a d k o w s k i ,  stan g re t od w łaśc ic ie la  wsi Z a łub i- 
ce Perkow skiego, jad ąc  około b. zam ku królew skiego, n a  
zakrecie w ypadł z b ryczki, k tó ra  w yw róciw szy się n a  
„je™ , ciężarem  sw ym  mocno m u g łow ę skaleczy ła . 
Szadkow ski odesłany na k u rac ję  do szp ita la  D ziec ią tka  
Jezus .
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Kurso, monet zagran icznych  w  W arszawie.
Z a  ta la r  wczoraj rs. i  kop. 11 dziś  nsr. 1 k op . 
Za frank „ n — ‘
Z a  alo ty  reń . „  „ 61 r
N B .  Wiadomość ta nie pochodai

' /a
1 1 .
30%  
61.

d la  i ino ia  służyć ty lko  
“sBasEsaasara

2 ar;:saow e,/c żró-

( O b i a d  s e w a s t o p o l s k i ) .  Mus. Inw . do- 
T.osi, że 11 (2 3 ) lu tego, m iał miejsce w P etersburgu , w 
h o te lu  D em u;a, doroczny obiad sew astopolski, który 
zaszczycony zosta ł obecnością Jeg o  C esarskiej W ysoko
ści W ielkiego K sięcia M ikołaja  M ikołejew icza S tarsze
go. Na obiedzie tym znajdow ało  się 60 sew astopolców , 
k tó rzy  poparli jednozgodsie  i z wiolkiem spólczuciem  
Myśl u rządzen ia  w Sew astopolu  muzeum sewastopol- 
skiego. Jeg o  C esarska W ysokość raczy ł łaskaw ie  p rzy 
rzec sw e poparcie dla tej sp raw y. J e n e ra ł-a d ju ta n tT o d t-  
leben ofiarow ał należący do niego dom w Sew astopolu 
na  um ieszczenie poinienionego muzeum.

* ( W y k u p  g r u n t ó w  w ł o ś c i a  ń  s k i c b).
N C zytam y w B irz . Wied.: D o dnia 1-go stycznia 1869 

roku , d łu g  w łościan w C esarstw ie za g ru n ta  nabyte 
przez nich na w łasność w ynosił 4 4 0 ,0 4 3 ,5 5 5  rsr. D la  
dokonania  tej operacji finansow ej, w ydano do 1-go s ty 
czn ia  1869  r. b iletów  bankow ych pięcioprocentow ych 
drugiej emisji na sum ę 4 9 ,7 5 9 ,1 0 0  rs.; św iadectw  w y- 
kupnych  pięcioprocentow ych na sum ę 8 8 ,3 8 8 ,3 5 0  rs r  ; 
go tow izną 1 ,603 ,325- rs.; ren ty  pięcioprocentow ej na rs. 
9 1 , / 5 3 ,3 6 7 . sarny ta tylko roku  1868  puszczono w
obieg  na operację w ykupną: biletów  bankow ych p ię c ie  
procentow ych drugiej emisji na 4 ,8 8 5 ,3 5 0  rsr.; św ia 
dectw  w ykupnych pięcioprocentow ych na  8 ,7 6 5 ,0 0 0  rs., 
i  ren ty  pięcioprocentow ej na 1 3 ,1 5 1 ,5 0 0  rs., — razem  w 
1 8 6 8  roku  2 6 ,8 0 1 ,8 5 0  rs.

. ( S p r a w a  o c z t e r y  m i l j o n y ) .  Podług Sudeb. 
W iesk , znana sp raw a h r. Zubow a o cztery miljony rs ., 
w szczęta przez adw okata  przysięgłego O striakow a, je s t 
n astęp u jące j treści: H rab in a  Zubow-owa zostaw iła  te

polacy nie będą mieli sposobności walczyć z Rosją, ] 
dopóty przynajmniej, dopóki Austrja nie podejmie i 
fantastycznego swego sztandaru właściwie dla wy
zwania Rosji. A le Austrja teraz nie o tern m yśli.— 
Skoro wszystkie poszukiwania ruskich agitatorów, 
niby to chodzących tu z workami rubli, nie dopro
wadziły do żadnego rezultatu ,. nasi przeciwnicy roz
puszczają pogłoski, że my sami, rusini galicyjscy, 
służym y za „moskiewskich ajentów”. A rzecz cała j 
w tem, że nasi rodacy urzędujący teraz w Rosji, za- j 
wiadamiają swych znajomych i przyjaciół, z czystem  ! 
sumieniem, o daleko szczęśliwszem  położeniu ruskie- < 
go ludu tam, niż to w jakiem się tu znajduje; dobre I 
zaś wieści rozchodzą się pomiędzy nami szybko. Dla I 
przeciwdziałania temu, polscy zaczęli okazywać dla ’ 
tutejszego ludu rusińskiego wielką czułość. Istnie
jące w G alicjiv„Towarzystwo oświaty ludu” (polskie
go), zam ierzyło rozprzestrzenić swój ! dobroczynny 
wpływ i na „ciemnych rusiuów”. Jako apostołowie 
polszczyzny wystąpili wielmożni panowie, którzy je 
żdżą po wsiach, opowiadają rusinom że są rodowity^ 
rai polakami, proponują polskie elementarne i pol
skie książki, i nawet udają się o pomoc w tej spra
wie do księży. Lecz tu spotykają oni stanowcze od
parcie, a prosty lud,— ma swoj rozum. Nauczony 
gorzkiem doświadczeniem, podejrzywa w tern coś nie
dobrego, i stroni od nieproszonych dobroczyńców.__
Pod względem wpływu wychowawczego, polacy p o
nieśli pewną stratę. Pomiędzy nimi daje się spostrze
gać pewne niezadowolnienie, że posadę inspektora z a 
kładów naukowych krakowskich powderzono p. Oska- 1 
rowi, który nie odznaczył się jako gorący obrońca 
polskości, kiedy tymczasem jego poprzednik, p. Czer- 
kawski, był w tym względzie człowiekiem  pewnym. | 
N arodów ka  za to oburza się na szanownego p. P o s - 1 
singera i wzdycha do Gołuchowskiego.— Jak gburo- 
wato i wybitnie polacy stronią od słowiańszczyzny, 
świeży tego dowód dał D zien n ik  Poznański. Z po
wodu zbliżającej się tysiącletniej rocznicy zgonu o-

etam ant, zatw ierdzony co do strony fo rm Jn e j prze.: izbę i gólnosłowiańskiego kształciciela, ŚW. C y ry la , Stauo ̂   J  -••• -*» •łl łBj p i  i , o  w 1 O W • v j  L  j  I d  J o  te l l i  U “

cyw ilną, z mocy którego zhp isa ła  sw ój m ają tek  naby ty , j W!4ceg® sztandar zjednoczenia wszechsłowiańskiego,
r pieniądzach, wspomniany dziennik powiada: Polska n iem a  potrze-

nt? ltAlAlrnś niA nnJ  .1 • / i • i . __
w ynoszący około czterech miljonów  rs. w pieniądzach,’ 
jedynem u  synowi sw ojem u, pod w arunkiem , ażeby ko
rz y s ta ł on tylko z procentów  od tej sum y; po śm ierci 
jego , sum a ta  ma przejść na jego dzieci pod  tym że w arun
kiem.^ W razie bezdzietnego zgonu jego  sam ego lub  j e 
go cz.eci, m ajątek  ten ma przejść na jednego z krew nych 
lu b  na jego  dzieci. H r. Z ubow  żąda uniew ażnienia tych 
ograniczeń, k tóre są zdaniem  jego  przeciw ne p raw u , a 
zatem  uniew ażnienia całego  testam en tu . W  razie  unie
w ażnien ia  tego ostatn iego, stanie się on pod ług  p raw a 
spadkobiercą całego kap ita łu .

* ( O p e r a c j a  p r z e l e w a n i a  k r w i ) .  D o 
k tó r R au tenberg  pisze do B irz . Wied. co następuje o 
dokonanej przez niego operacji p rzelew ania k r w i : „ P o 
w iedzieliście, że w ydarzenie to stanow i pierw sze pom yśl
ne zastosow anie w P e te rsb u rg u  p rze lew ania k rw i. P o 
czy tu ję  sobie za obow iązek donieść Wam, że w- r. 1838 
ak u szer W olff dokonał u nas szczęśliwie takiejże o p e ra 
cji, lecz że 'odtąd wszelkie próby  zastosow ania p rzelew a
n ia  k rw i były, o ile mi w iadom o, bezskuteczne.

( P r  o b a  i n s t r u m e n t u  m u z y c z n e g o ) .  
Gołos  p isze: W  zeszłą sebotę, w sali m argrab iny  B alia- 
C aracio llo , w obec licznego zgrom adzenia publiczności, 
p róbow ano now ow ynaleziony przez p. Furarao  (nea- 
politańczyka ) instrum ent m uzyczny, sk ładający  się 
z fo rtep ianu , organu  i dzwonków. Zapom ogą pedałów  
m ożna g rać  albo oddzielnie na każdym  z tych in s tru -

by uciekać się pod opiekę słowiańskich patronów, dla 
tego że  ma dość swoich świętych i swoich m ęczenni
ków. Tym męczennikom jednak nie idzie, d la te g o  
że nie mają czcicieli i zwolenników. Taknaprzykład, 

i m ęczennicy, których organem jest N iepodległość , 
skarżą się w numerze tego pisma z 10 lutego, że nie 
mają płatnych prenumeratorów, że często nie mają 
czem zapłacić za druk jednego numeru, i że  ojczyzna 
zerwała z nimi wszelkie stosunki. Widać zatem, że  
kredyt polskiego m ęczeństwa znacznie upadł.—U  nas 
zebrała s;ę komisja, składająca się z członków m ini
sterstwa handlu i rolnictwa, członków namiestnictwa 
galicyjskiego, gminy krakowskiej i administracji ko
lei żelaznych, dla ostatecznego rozstrzygnięcia kwe- 
stji o przeniesienie jarmarku z Oświecima do Krako
wa. Ponieważ wywóz bydła galicyjskiego za grani
cę znacznie obecnie się  powiększył, chcą z tego wy
ciągnąć korzyść, przez przeniesienie głównego rynku
wołowego do większego miasta. Ż.

* Z P a t y ż a ,  l i  l u t e g o .  (K orespondeneja  
D zienn ika W arszawskiego) ,  Wiktor Hugo napisał 
do p. Voloudaki’ego, prezesa komitetu powstańczego 
kandjockiego, list pełen wzniosłego zapału. Znako
mity poeta zaleca sprawę kandjocką sympatjora ludu  
amerykańskiego. Dwaj spółzawoduicy ubiegają się 
o dziedzictwo po Fuadzie-paszy. Jednym z nich jest  

j Dżemił-pasza, teraźniejszy ambasador turecki w Pa-

L ćger’a, uczonego lingwisty, który pracuje obecnie 
nad ułożeniem  wielkiej mapy etnograficznej krajów 
zam ieszkałych przez słowian. Pp. de Bourgoińgi 
Pogodin zakomunikowali mu ważne źródła do jego 
pracy. -— Doktór Maliszewski wygrał proces przeciw 
dziennikowi U nivers, który skazany zost ił na* zapła
cenie temu doktorowi 100 franków za stracone ko
rzyści: Jarmund atoli wywinął się z wyroku, jaki go 
czekał. — Hr. Paw eł Demidow założył obecnie w Pa
ryżu, przy ulicy aux Ourses, dom schronienia dla u- 
bogich kobiet. W  częściach miasta zamieszkałych  

j przez uboższe klasy ludności, ten dom schronienia jest 
| przedmiotem powszechnych rozmów. W kilka dni,
I ten świetny młody człowiek zyskał ogromną popular- 
l ność, która wyszła' na jaw na uroczystości ludowej- 
Przekupki chcąc wynurzyć wdzięczność hr. Demido- 
wowi za tę instytucję dobroczynną, ofiarowały mu 
przez deputację prześliczny bukiet z fiołków parmeń- 
skich, otoczonych kameljami białemi. (Korespondent 
nasz, jako nie rosjanin, zachwyca się tjTU czynem. 
Jest to bez wątpienia bardzo dobry czyn, lecz byłby 
on daleko jeszcze lepszym, gdyby hr. Demidow zało
żył taki dom schronienia nie w Parvżu, lecz w Mo
skwie lub Petersburgu. P . B .)  ' x .

‘ Z P a r y ż a  piszą nam pod datą 24-go lutego: 
Zauważano, że dzienniki półurzędowe francuzkie o- 
głaszają od niejakiego czasu wszelkie informacje, 
nadsyłane im z Pragi czeskiej ze strony tak króla 
Jerzego hanowerskiego, jak również elektora hes- 
sen-kasselskiego, i że też dzienniki nie krvją się 
z sympatjami sweini dla monarchów wydziedziczo
nych. Jednym z gorliwszych obrońców elektora 
heskiego jest adwokat francuzki, p. Salles de Four- 
rier. — Pp. Gałęzowski, Januszewicz i inni trwo- 
niciele funduszów szkoły polskiej w Batignolles, wy
stosowali w tych dniach powinszowanie redaktorowi 
głównem u D zienn ika  Poznańskiego, za podpisy, któ
re zebrał on dla emigracji, i wygotowują dyplomy 
na członków honorowych pomienionego towarzystwa  
trwonienia pieniędzy dla pp. Mielżyńskiego, Żychliń- 
skiego i Rakowskiego. Z wiadomości wiarogodnych 
okazuje się, że nadesłano z wielkiego księztwa poznań
skiego ogółem  16,000 talarów pruskich, podpisanych 
przez członków poznańskiego towarzystwa rolnicze
go i przez członków towarzystwa naukowego.

m entów , albo razem  na wszystkich, co sp raw ia  nader I ^ t u r e c k i  w Pa-
przyjem ny efekt. ryżu, u iu 0 .m zas Kalil-bej, który jest po k ą d z ie li po-

t n m l n n m  c n ł f a n a  TVTo .1 -  r r . v i  « - 7

^ r ,a, w * 2 f -g o  l u t e g o .  {Korespondencja  
W arsz. D m ew m k a ). W istocie możnaby powiedzieć 

„strachy na lachy” , gdyby przyjmować za prawdę, pod
jętą  w tutejszych polskich organach agitację z powo
I I I J I I  17, l l  U  S. 7  7  A  n  V  /O I"1 A n A t a r  .- .7  __ _ T  k • ■% T  ■ ^r l n  VA 7 r x n e .™  i f  1 Z i J J U W O -  &UZ/U «V, U l  U U U U S U S 1  K O S Z tO  W l i e ,  K O U i e t V  b P f l f l r f *  W  1110-

t e  2 Nasi d»- tl2,°’sri' były rSm iof, Takim E -.  ^  ^  y  b o b r z e  Ż 7 C Z 9 . C V  V / i f t S Z r z n w i P  l i l - h p i  A H r l a w a ł  7  ^ c  , ^ 1    t w  1 .b iz e  myśląęy i dobrze życzący wieszczowie starają 
się przestraszyć rząd niezbędnością wojny z sąsiadem , 
który w ich wyobrażeniu zamyśla coś na Wiśle, a ra
dzą obwarować Lwów, Przem yśl i Halicz dla odparcia 
w targnięcia do Galicji. Prawdziwy zaś cel tej dzien
nikarskiej kam panjijest inuy. Chcą tvlko wywołać po
m iędzy dwoma sąsiedm em i rządami rozdrażnienie i 
korzystając z zamięszania, łowić w mętnej wodzie ry
by, dla swojej polskiej sprawy. Naiwność D zienn ika  
L w ow skiego  zepsuła jednakże rzecz, dla tego że 
dziennik ten w prostocie ducha, wygadał się, tż  na
leży rządowi austro-węgierskiem u podjąć sztandar 
Polski, w razie naparcia ze strony Rosji v  całą pol
ską sprawę powierzyć polskim rękom, a natenczas

a ) — o   ----- —----
tomkiem sułtana Machniuda. Kalil-bej prowadził 
w Paryżu życie bardziej hulaszcze niż nie jeden z pa- 
ryżan; w apartamentach jego w Paryżu grom adziło  
się towarzystwo zamiłowane w życiu rozkosznem  

świetnem. Sztuki p ię k n e , obrazy pędzla m i
strzów, drobnostki kosztowne, kobiety będące w m o
dzie . era. wvscin-i — tnlria . ®. , .... t r .

polacy zebrawszy się jednom yślnieV pod swym s z k n - ! le siedzą dotąd w ^ z S i f ^ i l ^  • u 
daiem , staną obok sztandaru Habsburgów, i zatkną i jeszcze, czy chodziło o otrneie ’° ^iepwy^F) lo  
obydwa na wałach w arszaw sk im  .mii i ™  L  L  ° ™ °  o otrucie księcia de Beauffre-

lil-bej oddawał się z zapałem. R zucił on temu mino- 
taurowi na pastwę 40  miljonów franków, dziś zaś jest 
on zrujnowany i chciałby się rafować na poskdzie m i— 
nistra.— Ł anuje tu wielkie wzburzenie z powodu u- 
chv.aly izby reprezentantów w Brukseli w orzedmio- 
cie koncesji na drogi żelazne. — ■ Nie ma tego dnia, 
ażeby nie ładowano na wagony dróg żelaznych fran- 
cuzkich pomocnej i wschodniej pak należących do 
administracji wydziału wojny, podczas gdy furgony 
przewożą amunicję. Donosiłem  poprzednio o wiel
kiej sprawie cukierków zatrutych. Zapewniano nie
dawno, że_ obaj polacy (Knidziakowski i Maśsoa) 
którzy cncieli popełnić zbrodnię, zostali wypuszczeni’ 
z więzienia. Lecz tak nie jest,^obaj bowiem trucicie- 

.................  o
obydwa na wałach warszawskiej cytadeli 
ku unosi rozbujana fantazja. My zaś cą izim y

Tak dale- | mant, czyli też o morderstwo polityczne. — W ielkie 
ze , ttumy słuchaczy gromadzą się ciągle na prelekcje p.

" ( P o d r ó ż  k s i ę c i a  c z a r n o g ó r s k i e g o ) .  Z w ie
dzenie przez księcia  czarnogórskiego Mikołaja m iast 
Petei sburga 1 Lerlina, oraz znakomite przyjęcie ia- 
kie&o książę ten doznał od dworów obu wielkich mo* 
carstw, dały rozmaitym'dziennikom, głównie zaś w ie- 
densko-niemieckim i poLkim wychodzącym zagrani
cą i odznaczającym się nienawiścią dla sprawy sło 
wian, powód do jak najdziwaczniejszych rozumowań 
1 zmyśleń. G azeta  N arodow a  przeszła wszystkie swo
je siostrzyce w zmyślaniu wiadomości, komponowa
nych przez nią ze szczególnym  zamiarem. Podaje ona 
korespondencję pisaną jakoby z Petersburga obej- 
mującą między innerni następującą niedorzeczność: 
„Komunikuję wam bardzo ważną wiadomość: Moskwa 
(Rosja) rozgmewana na terazniej.ze namiestnictwo 
w berbji 1 na osoby posiadające tamże wpływ (?t 
o to, że chcą one wyswobodzić Serbję i słowian po
łudniowych z pod opieki ruskiej, zawarła za poradą 
Bismarcka traktat sekretny z księciem  czarnogór
skim, zapewniający mu tron serbski w razie pewnych 
ewentualności”. Spodziewamy się, że w Serbji, tak  
samo jak i w Rosji, zmyślenia podobne ocenione będą 
tak, jak na to zasługują. Taż gazeta zapewnia, że 
Prusy zobowiązały się (!) płacić księciu czarnogór
skiemu Mikołajowi, w razie wojny pomiędzy Czarno- 
górzem i Portą, po 10,000 talarów zapomugi m iesię- 
cznej, i dać rządowi czarnogórskiemu, bez w szelkie
go wynagrodzenia, 10,000 karabinów odtylcowych 
oraz 25 lekkich dział górskich. Oprócz tego ofice- 
low ie pruscy mają przybyć do Cetynji i zreorganizo
wać armję książęcą. Czarnogórze ze swej strony 
m iało jakoby zobowiązać się, w razie wojny pomię- 
dzy Austrją i Prusami, do wypowiedzenia wojny Au- 
stiji i do rozpoczęcia przeciw temu ostatniemu mo- 
cacstwu działań partyzanckich, Jeżeli wyprawa u- 
wieńczoną zostanie powodzeniem, w takim razie Czar
nogórze otrzyma w nagrodę okręg- Cattaro wraz 
z portem 1 prowincję skadrską (Skutaid). Gazeta  
N arodow a  znajduje, że pomiędzy obu pomieniouemi 
wiadomościami z Petersburga i Berlina ■ zachodzi 
związek, co zresztą jest bardzo naturalnem, a lbo
wiem obie wiadomości zostały przez nią same zm y
ślone. ( G ołos).

W y p a d k i  w  K i s z p a n j i .

-  M a d ry t, 2  i {15) lutego. Gacetfa dz M a d rid  
ogłasza dekreta marszałka Serrano w p rzed m io c ie  
nominacji ministrów. -  Kortezy zaprzątały się na wczo- 
rajszem posiedzeniu wyborami dokonauemi w Kadv- 
ksie. Komisja wnosi za unieważnieniem wyboru p.
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Salvoechea, jednego z przewódców powstania. P ropo
zycja ta  wziętą została pod rozwagę'. (Corr. H av. 
B u l.)

* L a  Fr. z d. 27 go lutego pisze: P . Oiozaga o- 
puścił wczoraj Bajonnę i powrócił do M adrytu.

Austria i Ziemie słowiańskie.
* ( D e p e s z a ) .  14ien. Abp. douosi o przesłaniu 

przez księcia M etternicha depeszy do p. Beusta, w 
której ambasador austrjacki w Paryżu oświadcza, iż 
nie wpływał wcale na polemikę, jaka zawiązała się 
pomiędzy prasą francuzką a  pruską. Czy depesza ta 
istnieje, czy nie, charakter księcia M etternicha zasła
nia go dostatecznie przed oskarżeniami skierovranemi 
przeciwko niemu przez różne dzienniki zareńskie.
La F r .) .

* (J  ę z y k  m a d j a r s k i ) .  Do gazety chorwac
kiej N owi Pozor piszą z Zagrzebia pod datą  5 (17) 
lutego: „Radca skarbowy Wakanowicz, w swej nie
zwykłej gorliwości na korzyść • narodowości madjar- 
skiej, sądząc, że wszysey urzędnicy skarbowi posia- 
dają język m adjarski, rozesłał podwładnym mu wła- 
dzom jedno postanowienie w języku madjarsEim. 
Nie wiemy, na jakiej zasadzie uczynił on to? Za cza
sów rządów Bacha, prawa pisane w języku niemiec
kim, tłómaczone także były na język chorwacki; każ
dy mógł rozumieć prawa pisane w języku niemiec
kim, albowiem każdy chorwat ukształcony posiada 
język niemiecki; lecz język m adjarski mało komu 
jest znany, i jeżeli nawet kto um iał po m adjarsku, to 
zapomniał już ten język. Szkoda czasu , na uczenie 
się języka madjarskiego (azjatyckiego), albowiem n i
gdzie, oprócz Węgier, nie można sobie z nim pora
dzić, i obok tego w Samych nawet W ęgrzech nikt nie 
wyprosi przy pomocy tego języka nawet kawałka 
chleba” .

v ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Korespondent 
wiedeński pisze do Słowa lwowskiego: Niedawno, 
podczas' rc-zpraw w radzie państwa nad kwestją obro- 
nv kraju  za pomocą landwery, polacy proponowali 
zaprowadzić w landwerze galicyjskiej komendę w ję 
zyku polskim. Na uwagę ze strony niemców, ze rusi- 
n im a ia  jednakie prawa z polakami galicyjskimi, p. 
Zbvszewski odpowiedział co następuje: „Pomiędzy 
prawdziwymi rusinam i i polakami, nie ma nieporozu-i 
mienia co do języka; prawdziwi rusini życzą sobie, 
tak  samo jak  polacy, zaprowadzenia języka polskiego, 
zrozumiałego dla każdego galicjanina. Jeżeli zaś k tó 
ry z rusinów życzy sobie, ażeby zaprowadzona zosta
ła  komenda w języku rusińskim, to należy on bezwąt- 
pienia do stronnictwa moskiewskiego, którego życze
nia nie powinny być wcale uw zględniane'. Na to o- 
świadczesie pretensjonalne ze strony deputowanych 
polsko-galicyjskich, rząd  nie zwrócił najmniejszej 
uwagi i postanowił, ażeby komenda odbywała się na
dal w języku niemieckim.—Podług D ziennika Lw ow 
skiego, obiegają w W iedniu pogłoski, jakoby m ini
sterstw o zamierzało złożyć projekt do prawa, na mo- 
cv którego rząd zostałby upoważniony do pozbawia
nia biskupów, kapituł i księży, powstających jawnie 
przeciw prawom zasadniczym i przeciw konstytucji, 
sum  pobieranych przez nich ze skarbu państwa. Po
wiadają, że w razie wytrwania biskupów w opozycji, 
rząd  zaińanuje  w ich miejsce administratorów, które 
to prawo służyło rządowi jeszcze za Czasów istnienia 
konkordatu, za m inisterstwa Schmerlinga.

Prusy i Niemcy.
* (S e jm  z w i ą z k o w y )  otrzym ał do rozstrzy

gnięcia projekt dotyczący przelania,na związek półno
cny budżetu pruskiego ministerstwa spraw zagrani
cznych. W objaśniających powodach wykazano cha
rak te r indywidualności międzynarodowej, osobistości 
moralnej, do której w przyszłości należeć będzie zwią
zek państw sprzymierzonych mniej więcej z Prusami. 
Reprezentacja polityczna związku nie będzie sp e ł
niana odtąd dodatkowo przez urzędników pruskich, 
ala przez urzędników związkowych. Pan Bismarck, 
który podpisał te powody przed swoją chorobą, gdyż 
dzienniki berlińskie doniosły, że kanclerz związkowy 
jest obfccnie bardzo chory, dodaje, że wysokie rządy 
związkowe będą miały nie mniej prawo reprezentow a
nia się przez posłów publicztii'ch, ale cóż będą repre
zentowali ci reprezentanci? (L a  Fr.).

F r a n c ja .
* . ( S t o s u n k i  z P r u s a m i ) .  Rozmaite dzienniki 

donosiły niedawno o liście pisanym jakoby przez h r. 
Bismarcka do cesarza Napoleona III. M em oria. dtpl. 
zaprzeczył tej wiadomości, oświadczając, że list po
dobny nie może istnieć, albowiem sprzeciwiałoby się 
to tradycjom dyplomacji, gdyby m inister korespon
dował bezpośrednio z obcym monarchą w kwestjach 
Polityki bieżącej. Jeżeli mamy wierzyć temu co mowi 
Journal des Dćbats, b łędną jest rzeczywiście wiado
mość, jakoby hr. Bism arck pisał list do cesarza N a

poleona III, lecz błąd  dotyczy tu  jedynie, jak  się zda
je, kwestji formy. „Korespondencje z B erlina,” nad
mienia Journal des D^ebats, „powiadają, że hr. B is
m arck nie pisał nic osobiście, lecz że rep rezen tart 
pruski w Paryżu otrzym ał polecenie wynurzenia rzą 
dowi francuzkiemu zadowolenia, jakiego doznano 
w Berlinie z tego powodu, że panuje zgoda co do wi
doków politycznych obu krajów, która to zgoda wy
szła na jaw  podczas niedawnych rozpraw na konfe
rencji paryzkiej. Obok tego reprezentant pruski miał 
dać zapewnienie co do usposobień pokojowych swego 
rządu.” Bardzo przeto być może, że jak  powiada 
dziennik tylko co przytoczony, wiadomości powyższe 
oparte są na pogłoskach, które przyjmować należy 
z zastrzeżeniem. ( Nord).

Włochy i Rzym.
* ( P a r l a m e n t ) .  Izba deputowanych florenc

kich prowadzi w dalszym ciągu rozprawy nad budże
tem m inisterstwa spraw wewnętrznych. Gzy pogłoski 
obiegające o rozwiązaniu parlam entu włoskiego są 
prawdziwa, niewiadomo. Mówią także, że król przy
gotowuje manifest do narodu. Dodają, że lewa strona 
ma zamiar złożyć w izbie i popierać energicznie pro
jek t có douwolnienia biednych od podatku od miewa. 
Sądzą, że rząd toczyć będzie walkę na zabój dla u- 
trzymania tęgo surowego, ale potrzebnego podatku. 
Wiadomości’te powtarzają się, tylko bez przywiązy
wania do nich jakiejkolwiek wiary. Ale pewną jest 
niezwykła czynność, z jaką rząd włoski pracuje nad 
powiększeniom portu Brindyzjum,- z którego zrobić 
chce jeden z najpierwszych portów morza Śródziem 
nego. Przez przekopanie międzymorza Suez i góry 
Cenis, jeżeli Marsylja nie zwróci na to uwagi, B rin
dyzjum stać się może głównym składem handlu wscho
dniego. ( L a  F r .) .

Turcja i ziemie słowiańskie:
' * ( P o w s t a n i e  k a n d j o c k i e ) .  Wiadomości z 
Kaudji z d. l i  lutego zapewniają, że powstanie przy
tłum ione zostało na całej wyspie. Poddało się dwóch 
ostatnich dowódców powstania, Koraka i Sfakianhki 
w okręgach wschodnich. Trzydzieści tysięcy wychodź
ców kandjockieh powróciło już do kraju. W  głównej - 
szych miastach mianowicie w Sarnada i w Syra czyn
ności handlowe prowadzone są na nowo z wielkiem 
ożywieniem. (L a  Fr.).

* ( S p r a w y  r u m u ń s k i e ) .  Depesze prywatne 
ciągle mówią o usposobieniu energicznem obecnego 
gabinetu rumuńskiego. Ministrowie księcia K arola 
oświadczyli stanowczo iż wystąpią, do walki zaciętej 
z żywiołem rewolucyinym, burzliwym, wojowniczym i 
kompromitującym, tak  pieszczonym przez pana B ra- 
tiauo. Przyszłe wybory staną się polem zaciętej 
walki, k tóra będzie nader gorącą. Od zwycięztwa 
ministerstwa zależy nie tylko dobrobyt księstw zje
dnoczonych, ale także w większej części spokojność 
na Wschodzie. (L a  F r.).

* ( K w e s t j a  b u ł g a r s k a ) .  Czytamy w gazecie 
N ord  pod dalą 27-go lutego: ^Dzienniki berlińskie 
podają wiadomość, k tóra wywoła bezwątpienia pole
mikę. Znane są oskarżenia o spółwinę, wystosowane 
przeciw rządowi pruskiem u z powodu agitacji, k tóra  
miała miejsce kilka miesięcy temu nad dolnym Duna
jem; powiadano mianowicie, że Prusy dostarczyły 
bandom bułgarskim  broń; lecz z oświadczenia, które 
złożył p. G hikulesko, adwokat oskarżonych, stawio
nych przed sądem z powodu tych faktów, i które o- 
głoszone zostało w dzienniku liom anul, okazuje się, 
że wszystkie ładunki rozdane ludziom zwerbowanym 
do pomienionych band, pochodziły z arsenałów au- 
strjackich i m iały na sobie cyfrę F. J . I. Correspon- 
dance de B er lin , po naznaczeniu tego faktu, nadmie
nia: „Bez wyprowadzania żadnego ztąd wniosku, mo
żna atoli przypomnieć, że w chwili organizowania 
band wRumunji, pisma wiedeńskie donosiły nieustan
nie, że Rumuuja jest zalana karabinami pruskiemi. 
Suum  cuique.” N . Freuss. Z . powiada ze swej strony: 
„Jest to fakt zasługujący na uwagę i dowodzący, do 
jakiego stopnia kłamliwą była pogłoska, podług k tó 
rej Prusy miały jakoby dawać poparcie knowaniom 
bulgarów. Oprócz tego, z oświadczenia złożonego 
w obec sądu przez dowódcę tureckiego okazuje się, 
że w kwietniu 1868 roku, oddział powstańców liczą
cy 2,000 ludzi zgromadził się w Bałkanach i usta
nowił rząd tymczasowy. Dowodzi to jasno, że po
wstanie bułgarskie nie zostało wywołane przez bau 
dy bułgarskie uorganizowane w Rumuuji.”

Grecja.
* ( P o d r ó ż  k r ó l a ) .  Król Jerzy opuścił Ateny 

22-go lutego i udał się do Peloponezu. Jego królew
ska mość zwiedzi przedewszystkiem Tripolicę i 
wróci do Aten przez P atras i żatokę koryncką. Wy
cieczka ta  przyczyni się do opóźnienia podróży, k tó 
rą  król zam ierzał przedsięwziąć do Korfu, dokąd uda 
się dopiero w końcu maja. ( N ord.)

* ( O d p o w i e d ź  G r e c j i  n a  d e k l a r a c j ę  k o n 
f e r e n c j i ) .  Oołos podaje .następujący tekst odpo
wiedzi Grecji na deklarację konferencji: ,,M inister  
grecki spraw zagranicznych do prezesa konf erencji 
paryzkiej, m in isirta  francuzkiego spraw zagrani
cznych , margrabiego de L a  Valette. A teny, 25 sty 
cznia ( 6  lutego) 1869 roku. M inister T. Delyanni, 
mój poprzednik, zakomunikował mi list wasz pisany 
do niego pod datą 8 (20) stycznia, jak również dołą
czoną do tego listu kopję deklaracji pełnomocników 
sześciu wielkich mocarstw europejskich, którzy zgro
madzili się na konferencję paryzką dla rozstrzygnię
cia w duchu pojednawczym zajścia wynikłego pomię
dzy Grecją i Turcją. R ezultat narad konferencji 
przyjęty został przez cały naród grecki, —  czego nie 
mogę ukrywać przed wami, panie m inistrze,—z uczu
ciem wielkiego oburzenia, i na skutek przesilenia mi
nis terjalnego, które trwało kilka dni, nie można było 
dać w tym przeciągu czasu odpowiedzi na list waszej 
ekscelleacji. Gabinet, do którego mam zaszczyt na
leżeć, poczytał sobie za obowiązek, niezwłocznie po 
swem ukonstytuowaniu się, wziąć pod dokładną roz
wagę osnowę deklaracji i waszej komunikacji; rząd 
królewski widział ze smutkiem, że poseł jego królew
skiej mości w Paryżu nie mógł brać udziału w p ra
cach konferencji, albowiem chciano mu dać stanowi
sko podrzędne w porównaniu ze stanowiskiem pełno
mocnika tureckiego. W  obec zgody sześciu wielkich 
mocarstw europejskich i waszego oświadczenia, że 
pełnomocnicy, wyłączywszy z rozpraw kwestje fakty
czne, postawili sobie jedynie zadanie nakreślenia tych 
zasad, które mają służyć za podstawę stosunków po
między Grecją i Turcją, pośpieszam z zawiadomie
niem was, że rząd królewski przystępuje do wyrażo
nych w deklamacji konferencji zasad ogólnych prawo
dawstwa międzynarodowego, i postanowił zastosować 
do nich swe postępowanie. Upraszając waszą eks- 
cellencję o podaDie tego przystąpienia do wiadomości 
konferencji, żywię nadzieję, że sześć wielkich mo
carstw, oceniwszy wszystkie trudności położenia, bę
dą wdzięczne Grecji za jej postanowienie zastosowa
nia się do ich życzenia, i że przyczynią się ze swej 
strony do utrzymania pokoju powszechnego. Pozo
staję i t. d. Teodor D e lya n n i.”

* ( Ś r o d k i  p o k o j o w e ) .  Depesza z Aten z 22-go 
lutego donosi, że grecki minister wojny, p. Soutzo, 
odwołał wojska, które były roztawione nad granicą 
turecką i udzielił urlopy znacznej liczbie żołnierzy. 
Środki te przedsięwzięte zostały tak  dla uspokojenia 
umysłów, jak również w celu osiągnięcia oszczędno
ści. (L a  P a tr.)

Amglja.
( B a n k i e t ) .  Na ostatnim  bankiecie izb han

dlowych, p. B right życzył rozszerzenia głosowania 
powszechnego i większej reprezentacji ludności prze
mysłowej i handlowej w izbach handlowych, „tych par
am entach handlowych.” Wspomniał on o nadzwy
czajnych wydatkach kraju. Oświadczył, że walka 
stronników wolnego handlu przeciwko systemowi o- 
piekuńczemu nie ukończona, i że jedno jeszcze zwy- 
cięztwo je s t do odniesienia. W yrzekł on także, jak 
znakomitą rolę odgrywa opinja w dziele prawodaw
stwa. „Cóżby się stało z parlamentem, zawołał on, 
gdyby nie miał przed sobą opinji publicznej dla swo
jej Wiadomości i poparcia! Potrzebny jest wpływ ze
wnętrzny dla nadania pomyślnego kierunku statkowi 
parlam entu, który bez niego płynąłby na oślep i bez 
busoli, wśród niebezpieczeństwa- rozbicia się na ocea
nie czasu.” ( L a  F r .). ,

* ( K o ś c i ó ł  i r l a n d z k i ) .  W Irlandji biskupi 
anglikańscy nie chcą wcale słyszeć o zniesieniu ich 
przywilejów. Listy z Londynu mówią, że postanowili 
oni opierać się temu z zaciętością. Społeczeństwo 
anglikańsko-irlandzkie jest bardzo wzburzone. Rząd 
angielski przedsięwziął nawet środki dla zapobieże
nia starciu. ( L a  F r ) .

Ameryka.
* ( B u d o w a  k a n a ł u ) .  Tribune o f New- Y ork  

z 16-go lutego donosi, że ważny projekt kanału mor
skiego (ship canal), mającego połączyć oceany A t
lantycki i Spokojny, zbliżył się o jeden kroNk do swe
go urzeczywistnienia. P. Caleb Cushing, wrócił z Bo
goty, zkąd przywiózł tra k ta t zawarty ze stanami Ko- 
lumbji w przedmiocie budowy kanału przez międsy- 
morze Panama; z Nicaragui zaś donoszą, że poseł 
tej rzeczypospolitej zawarł w Paryżu umowę ze zna
komitym ekonomistą i senatorem francuzkim, p. Mi
chałem Chevalier, jako reprezentantem towarzystwa 
francuzkiego, które ma poprowadzić kanał przez te 
rytorium  Nicaragui. (Nord).

A f r y k a .
# ( N o t a  o k ó l n i k o w a ) .  Z Aleksaudrji donoszą 

pod datą 15 go lutego, że m inister spraw zagranicz
nych wice króla Egiptu  rozesłał do reprezentantów
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mrcarstw zagranicznych notę okólnikową, którą do- j 
nosi im, że rząd egipski postanowił, że podatek grun
towy będzie odtąd pobierany jednostajnie od wszy
stkich właścicieli nieruchomości, bez względu na na
rodowość, do której oni należą. Decyzja ta rozstrzyga 
kwestję będącą oddawna w zawieszeniu i interesującą 
cudzoziemców zamieszkałych w Egipcie. Zapewniają, 
że kilku konsulów zaprotestowało przeciw temu sy 
Steinowi, który oni uznają za przeciwny przywilejom 
przyznanym ich ziomkom. (La  Patr.).

K ro n ik a  S ąd o w a .
Sprawa przeciwko Anastazemu Komajewskiemu, o- 
skarżonemu o otrucie P io tra  Smolikowskiego, tudzież 

o kradzież.
Wczoraj w poniedziałek w sądzie kryminalnym w 

Warszawie pod prezydencją prezesa tegoż sądu Biel
skiego, rozpoznawaną i sądzoną była interesująca i 
niezwykła sprawa, o otrucie i kradzież, której to zbro
dni kr zed kilkoma miesiącami była widownią W ar
szawa, a której szczegóły i przebieg dochodzeń śled
czych, wraz z rezultatem sądowego wyrzeczenia po
dajemy tu w główniejszych zarysach.

Na skutek doniesienia komisarza policji wykonaw
czej cyr. X. z dnia 30 czerwca (12 lipca) r. z. 1868 o 
nagłej śmierci Piotra Smolikowskiego, studenta szko
ły głównej, sąd policji prostej wydziału Iii-go zaraz 
nazajutrz zszedłszy na miejsce przez policję wskaza
ne, powziął wiadomość, że rzeczony Piotr Smolikow- 
ski w dniu poprzednim, to jest w niedzielę zrana o 
godzinie w pół do 7-ej życie zakończył, zachorował 
zaś dniem wprzódy to jest w sobotę d. 29 czerwca 
(11 lipca) o godzinie 3-ej po południu, po zjedzeniu 
ciastek; dowiedział się sąd również, że ciastka te jadł 
także lokaj nieboszczyka Michał Owczarek, który ró 
wnież ciężko zachorował, i że wreszcie zmarłemu 
miało jednocześnie zginąć 5,000 rs.

Po obejrzeniu denata i odbyciu sekcji, lekarz ob- 
ducent zadyktował, że śmierć Smolikowskiego była 
gwałtowna, spowodowana użyciem nader szkodliwie 
i śmiertelnie działającego pierwiastku.

Niezależnie od dochodzeń chemicznych dokonywa
nych na żołądku, trzewiach brzusznych i kiszkach 
przez asesorów farmacji urzędu lekarskiego, dopeł
nioną została jak najściślejsza analiza przez pięciu 
profesorów szkoły głównej, skutkiem czego rada le
karska tej najwyższej w kraju instytucji naukowej, u- 
dzieliła ostatnią i stanowczą opinję, że P io tr Smoli- 
kowski zmarł skutkiem użycia trucizny, mianowicie 
kwasu arszenikowego, a relacja taka, jako od właści
wych biegłych pochodząca, w duchu obowiązującego 
kodeksu i nrocedury kryminalnej, ma moc niewzru
szoną i prawną.

P rz y  tej pewności co do otrucia zachodziła konie
czność wyjaśnienia, czyli Smolikowski pod wpływem 
wstrząśnięć moralnych nie zadał sobie sam trucizny, 
czy też obca ręka kierowana mściwością lub intere
sem podała mu takową; przy pierwszych zaś zaraz 
krokach śledzcych okazała się potrzeba cofnięcia się 
do choroby, jakiej Smolikowski na parę tygodni przed
tem  ulegał.

W d. 13 (25) czerwca dok. Kopeć, a po nim doktór 
Natansohn leczyli Smolikowskiego, jako mocno osła
bionego obustronnemi wypróżnieniami połączonemi 
z boleściami żołądka i kiszek. — Student szkoły głó
wnej Goleński, pod przysięgą zeznał, że dniem wprzó
dy, to jest2(24) czerwca będąc u Smolikowskiego wy
szedł na spacer z nim i z mieszkającym u niego cza
sowo blizkim kuzynem jego Anastazym Komajew- 
skim; że ten ostatni pod pozorem znużenia wrócił się 
do mieszkania Smolikowskiego, a gdy zeznawający i 
Smolikowski wrócili do domu, zastali tu Komajew-. 
skiego. Nazajutrz Goleński dowiedział się od Smoli
kowskiego, że już od 4-ej rano cierpi, i narzekał, że 
mu zaszkodziły ciastka, które mu przyniósł Romaje- 
wski. Wieczorem Goleński sprowadził się do Smoli
kowskiego; przy herbacie Komajewski częstował go 
ciastkami, pozostałemi z dnia poprzedniego, w nocy 
czuł niesmak, osłabienie i nazajutrz porwały gci wy
mioty, kilkarazy powtarzające ąię.

Student Wołoszynowski pod przysięgą zeznał że w 
dniu 12 (24) czerwca przy obiedzie u Smolikowskie
go częstowany był przez Komajewskiego ciastkami, 
zjadł połowę, później drugą, w półtorygodziny uczuł 
nudności, poty, cały dzień było mu nie dobrze, a gdy 
nazajutrz przybył do Smolikowskiego znalazł go tak 
samo cierpiącym.

Michał Owczarek, służący Smolikowskiego po
świadczył chorobę swojego pana, i że Komajewski 
sam przyniósł z komody ciastka w papier obwinięte.

Prudencia Piewców zamieszkała w domu rodziców 
Smolikowskiego, zeznała, że gdy Smolikowski po
wtórnie w dniu 29 czerwca (11 lipca) zasłabł, po- 
czem zaraz śmierć nastąpiła, na wypytywanie jej'

oświadczył, że ta sama słabość wraca się, że ma i 
okropne torsje, jak przed dwoma tygodniami.

Ważną tu jest także okoliczność, że lokaj Smoli- J 
kowskiego Owczarek, znużony' bieganiem po doktora j 
i lekarstwa podczas powtórnej słabości swego pana, 
mając apetyt, zjadł jedno ciastko z dwóch pozosta
łych na komodzie, a jak zeznaje, w pół pacierza do
stał wymiotów, mdłości, palenia w piersiach, prag
nienia i bólu w żołądka; dodał nadto przy zeznaniu, 
że pan jego, Smolikowski, zacząwszy womitować, mó
wił, iż zachorował od ciastek. Chory Owczarek leczo
ny był w szpitalu św. Rocha i Dzieciątka Jezus. 
Urząd lekarski udzielił opinję, iż choroba jego była 
skutkiem otrucia arszenikiem w małej ilości przyję
tym, z następstwem zepsucia krwi i bólu kończyn, że 
chory nie zostanie wyleczony i|że otrucie to przyspie
szy zgon jego.

Inni świadkowie potwierdzali, że Smolikowski u- 
skarżał się przed niemi, że zachorował po ciastkach, 
które przyniósł Komajewski. Prudencja Piewców, 
jak zeznaje, widziała, jak Komajewski zasłaniał się 
xęką, niby jedząc ciastko.

W dwóch tedy datach, to jest 12 (24) czerwca i 29 
czerwca (11 lipca) zatrute ciastka były spożywane. 
Komajewski przyznał, że ciastka kupował pierwsze u 
Czajkowskiego, drugie u Semadeniego, czy też u No- 
waczyńskiego. Do zatrucia ciastek, koniecznem było 
posiadanie arszeniku. Komajewski przyznał, żearsze- 
nik posiadał,' który miał pozostać przy nim po cho
robie jego* matki,’ w Wilnie w miesiącu grudniu 1867 
r. zmarłej, a którego ón używał na trucie much. 
Okoliczność posiadania przez Komajewskiego arsze
niku w kawałku i proszku, poświadczyła jego żona i 
jej siostra.

Zebrane wiadomości co do pochodzenia, konduity, 
charakteru i skłonności kryminalnie obwinionych, by
wa prawie zawsze koniecznem uzupełniem dzieła 
śledczego, co też i obecnie spełnionem zostało.

Anastazy Komajewski, urodził się dnia 20-go sier
pnia 1847 r. w Wilnie; ojciec jego, już nieżyjący, Ka
rol Komajewski, był jenerał-majorem korpusu żan
darmów, a matka, Tekla z Wiszczyńskich, była drugą 
żonąjego ojca; córka z pierwszej żony, jest matką zmar
łego Piotra Smolikowskiego. Anastazy Komajewski 
kształcił się w Wilnie, gimnazjum nie skończył, w r. 
1867 przybywszy do Warszawy, mieszkał kilka mie
sięcy u szwagra swego, pułkownika Seweryna Smoli
kowskiego, miał zamiar wstąpić do szkoły głównej 
warszawskiej, lecz czuł się w niemożności zdania 
egzaminu, miał usposobienie do kłamstwa, wykrętnie 
zwykł przedstawiać fakta, obrotnym był w wyzyski
waniu pieniędzy, nie zajmował się stale niczem, oka
zywał rozrzutność i chęć życia nad stan. W r. 1867 
wrócił do Wilna, gdzie wkrótce matka mu zmarła, 
on zaś 30 kwietnia (12 maja) ożenił się z Marją Wy- 
szomirską Od tej daty, do śmierci Smolikowskiego, 
to jest w ciągu 2-ch miesięcy, przyjeżdżał cztery ra 
zy do Warszawy.

Żona Komajewskiego zeznała, że była biedną, bez 
żadnej wyprawy, że mąż jej utrzymywać się miał po
przednio z funduszu rs. 2,000 pozostałych po matce, 
że jednak w czasie wesela był w niedostatku i p źy- 
czał pieniądze, że parę razy po pieniądze wyjeżdżał 
i wracał bez skutku. Dopiero w dni kilka potem, jak 
zeznaje Komajewska, mąż jej pojechał do Warszawy, 
tam bawił dni parę, i przywiózł pieniędzy dwa tysią
ce kilkaset rubli, z których onasamemi sturublowemi 
papierkami rs. 2,000 odliczyła; że prócz tego przywiózł 
m aterjał na pięć sukien, srebro stołowe, garnitur 
składający się z broszki, bransolety, kolczyków, kilku 
pierścionków i złotej agrafki. W miesiącu lipcuprzy 
byli oboje do Warszawy i stanęli w najdroższym nu
merze hotelu Saskiego.

Tymczasem w okolicznościach tych Komajewski 
odmienne składał tłomaczenia, wikłające się z sobą 
i odparte zeznaniami osób do których się odwoływał, 
a jakkolwiek fundusz rs. 2,000, jaki obywatel guber
ni suwałkskiej, Gejsztor, tytułem długu zmarłej m at
ce Komajewskiego należnego, w ciągu marca i kwie 
tnia 1868 r. Komajewskiemu u siebie na wsi a nie w 
Warszawie ratami do wysokości rs. 1,900 przed jego 
ożenieniem mu wypłacił, niemiał już jednakKomajew- 
ski nic w chwili żenienia się, jak to wyżej wyjaśniono; 
widać więc, że jako płochy i marnotrawny, fundusz 
ten strwonił. Dopiero po powrocie z Warszawy, 
gdzie był 12 (24) czerwca 1868 r., popłacił długi do 
900 rs., co sam przyznaje; skąd więc mógł dostać 
przywiezione do Wilna przeszło 2 000 rs., skąd miał 
fundusze na srebro stołowe i precjoza, za które w d. 
14 (26) czerwca zapłacił jubilerowi Werner rs. 428 
k. 80, a Schónfelderowi rs. 303: tak znaczny fundusz 
nie mógł więc pochodzić z należności od Gejszto- 
ra, lecz z innego źródła, które Komajewski usiłował 
okryć tajemnicą, śledcze jednak działania sądu kar

nego, mimo uporu podsądnego, zdarły tę tajemnicę 
i wykryły prawdę wr całej jej nagości.

Piotr Smolikowski (zmarły przez otrucie) z mocy 
plenipotencji krewnego swego Pochoreckiego, w dnia 
4 (16) czerwca odebrał z banku polskiego rs. 26,856 
listami likwidacyjnemu o posiadaniu tych pieniędzy 
zwierzył się Komajewskiemu, gdy ten przyjechał 12 
(24) czerwca, a Komajewski przyznał, że pieniądze 
wspólnie ze Smolikowskim przeliczał. Tymczasem 
Smolikowski w dniu 29 czerwca (11 lipca) kiedy dru
gi raz zachorował, dostrzegł brak rs: 5,000, co było 
powodem jego zmartwienia. Zasłabłszy po zjedzenia 
ciastek, mówił o braku pieniędzy przed panią Piew
ców i Chłopicką, nadmieniając, że wiedział o posiada' 
niu funduszu tylko jeden Komajewski, że jako słaby, 
podczas pierwszej swej choroby d. 13 (25) czerwpa 
dał Komajewskiemu klucze od komody gdzie były li
sty likwidacyjne złożone.

Natychmiastowe po śmierci Smolikowskiego porów
nanie przez władzę śledczą listów ze specyfikacją 
wykryło po szczególe brak numerów od 11.261 do 
11,268 po rsr. 500, oraz jeden za numerem 10,769 
na rsr. 1,000 w ogóle na rsr. 5,000. Obwieszcze
nie w dniu 4 (16) lipca o zagubieniu tych listów i 
wezwanie o wyjaśnienie sądowi każdego ktoby wie
dział o obrocie, pozostały bez skutku. Sąd jednak 
śledczy idąc za szlakiem wskazań, trafnością badania 
wyzyskanych, zszedłszy do obydwóch kantorów we- 
kslarza Maurycego Nelken wr Warszawie, znalazł 
w księgach jego zapisane pod dniem 26 czerwca, jako 
nabyte 8 listów likwidacyjnych od numeru 11,261 do 
11,264, tudzież od numeru 11,265 do 11,268 po rs. 
500, w ogóle na rs* 4,000, po kursie ówczesnym 66 
od sta, w kratce zaś na podpis sprzedającego prze
znaczonej w obu kantorach podpisany był Antoni 
Markowski. Inny wreszcie list na rs. 1,000 za nume
rem 10,769 przez pośrednictwo kantoru pod firmą L. 
Giwartowski, również w kantorze Nelkena po kursie' 
ówczesnym, w dniu jak wyżej wymieniony został. 
Tak więc wszystkie listy usunięte z pod zachowania 
Smolikowskiego sprzedane były dnia 14 (26) czerwca; 
nazwisko „Markowski” było zmyślone; niedostateK 
jednak tych listów dostrzegł Smolikowski dopiero 
w dniu 29 czerwca (11 lipca). ,

Kto był wykradającym i sprzedającym listy rzeczo
ne. śledztwo sądowe osiągnęło dowód stanowczy.

W dniu 12 (24) czerwca przybył Komajewski 
z Wilna i zajął mieszkanie u Smolikowśkiego, naza

ju trz  zrana Smolikowski zachorował, a gdy wieczo
rem przybyli do niego koledzy, Komajewski przyjmo
wał ich w zastępstwie chorego i miał od wszystkiego 
powierzone klucze; tegoż dnia 13 (25) czerwca wie
czorem, kiedy już wszyscy rozeszli się na spoczynek, 
dwukrotnie jeszcze w przerwach półgodzinnych przy
chodził Komajewski do pokoju złożonego chorobą 
Smolikowskiego, żądając atramentu i pióra. Nazajutrz 
miała miejsce wymiana listów likwidacyjnych; tegoż 
dnia Komajewski czynił kosztowne zakupy; dnia na
stępnego 15 (27) czerwca wyjechał do Wilna. W ia
domo, że ożenił się 30 kwietnia (12 maja), że przed 
tą  datą wybrał od Gejsztora rs( 1,900; fundusz je
dnak ten stracił, skoro na ślub zapożyczał się; wyje
chał w czerwcu do Warszawy pod zmyślonym przed 
żoną pozprem, a wróciwszy z Warszawy, przywiózł 
przeszło rs. 2,000 i różne kosztowności. Nadto sam 
Komajewski przyznał, że bawiąc w czerwcu u Smoli
kowskiego i wiedząc o listach likwidacyjnych wyjął 
z nich raz cztery sztuki na rs. 2,000, drugi raz tyleż; 
że jeden list na rs. 1,000 dał mu sam Smolikowski; 
że listy te wymieniał w kantorach Nelkeua, że pod
pis w książce kantorowej zmyślił, ale zmyślonego na
zwiska nie pamięta. Później wszakże przyznanie to, 
ifiimo ich oczywistej zgodności z okolicznościami od
wołał; tłomaczenia atoli jego późniejsze tak są fikcyj
ne, tak się krzyżują j wikłają z sobą, tak są niepra; 
wdopodobne i naciągane, a których osnowę, mimo jej 
dramatyczności, pominąć musieray, że ani poprze
dniego przyznania, ani osiągniętych przez śledztwo 
dowodów w niczem osłabić nie mogły; przynoszą je
dynie przekonanie o niezwykłej płodności w wybie
gach.

Obrońca Komajewskiego, patron tutejszego trybu
nału, licencjat prawa fakultetu paryzkiego T eodor 
Wedeman, w nader gorliwej, pracowitej, gorącą chę
cią złagodzenia losu podsądnego ożywionej obroni®* 
przywodził to wszystko, cokolwiekby mogło posługą 
wać do odparcia ciążącej Komajewskiego zbrffdnfi 
obok jednak osiągniętych przez śledztwo, prawny®*? 
i stanowczych dowodów, obok racjonalnych wyjaśnię*1 
i światłych uwag wnioski czyniącego prokurator*1* 
odpierającego gruntownie wszelkie motywa, rozum1?' 
wania i pozornej prawdopodobności przypuszczeń* 
obrony, gorliwa dążność obrończa zamierzonego sku '  
ku osiągnąć nie zdołała.
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Prokurator obciążył Komajewskiego zarzutami: 
1) kradzieży, 2) rozmyślnego zatrucia ciastek, skut
kiem spożycia których Smoli ko wski życie zakończył 
13) uszkodzenia na zdrowiu Michała Owczarek, skut
kiem dopuszczenia się czynu przeciwnego bezpieczeń
stwu osobistemu.

Co do zarzutu 1-go. Prokurator uważał go jako 
spełniony w porze dziennej, przez otworzenie 

omody kluczem właściwym, dobrowolnie przez Smo- 
1 owskipgo sobie powierzonym.
. o  do zarzutu 2 go. Prokurator obszernie zasiana- 

J a‘ si§, czy Komajewski zatruł ciastka rozmyślnie 
a koniecznego następstwa śmierci Smulikowskiego, ^  też zatruł je rozmyślnie dla wywołania jedynie 

jioroby mogącej ułatwić wykonanie kradzieży i utru- 
jej dochodzenia, na przypadek dostrzeżenia bra

ku pieniędzy, a pod tym względem zasadnicze i pra- 
He rozumowania gruntownie do' przekonania trefią

c e ,  zmniejszały występek podsądnego, nadając mu 
cuarakter drugiego przypuszczenia, 
u Co do zarzutu 3-go, uznawał go Prokurator za czyn 
e? zamiaru Komajewskiego nastąpiony, rezerwując 

.^ sze  dla niego dobrodziejstwo art. 146, zmniejsza
n eg o  pai ę 0 jedną, trzecią część dla przestępców nie 
kpełnej jeszcze j ełnoletności w chwili dokonanego 

U stępstw a.
Co zaś do Maurycego Nelken wekslarza, który mi- 
uczynionego ogłoszenia o usuniętych listach likwi- 

®?cyjnych, żadnego wyjaśnienia wzywającemu sądowi 
?’e złożył, prokuratormającnauwadze, żeprzy kupnie 
3'rzedazy papierów publicznych na okaziciela wysta
wnych, o ile papiery te nie są zakwestjonowanemi, 
^ n e  ścieśnienia nie mogą mieć miejsca, i kantory 
" ekslowe z przeznaczenia swego nie mogą) utrudzać 
3 ’miany, gdyż przeciwne postępowania szkodliwie 
?? oddziaływało na obiegowość papierów publicznych 
uph walut; że Maurycy Nelken głównych formalno- 
3  przy kupnie listów, o których wyżej mowa, to jest 
^Pisania ich numerów i przyjęcia podpisu sprzeda
n eg o  w księdze na to przeznaczonej należycie do- 
^ n i ł  i całą operację ujawnił, a tern samem o żaden 
%  zamiar posądzany być niejmoże; gdy nadto natych- 

■ kuast, po ogłoszeniu’ sądu o listach Komajewskiemu 
^branych, numera ich wpisał do właściwej księgi pa
pierów zakwestjonowanych i w ogóle w całej tej ope- 
facji działał nieposzlakowanie i w dobrej wierze, pro
kurator uznawał go jedynie winnym nie donie- 
ilenia ,

Prokurator wnosił: aby Anastazego Komajewskie- 
Sąd skaza ł na pozbawienie wszelkich praw i zesła

ne do robót ciężkich w twierdzach na lat sześć inie- 
s*8Cy ośm, po ustaniu zaś tych, na osiedlenie na za- 
jfee w Syberji, z wszystkiemi dalszemi skutkami 
*ary tej. z utratą praw familijnych i majątkowych,
2 °b wiązkiem zwrotu szkody kradzieżą zrządzonej, 
®ruz wydatków na leczenie Michała Owczarka łożo- 
^ h , zaś Maurycego Nelkena na naganę a koszta 

jWewe w % częściach na Komajewskiego, a w */3 na 
aUrycego Nelkena włożył, 

w ^odsądny, obecny przy całej sprawie, przysłuchi- 
się uważnie relacji, obronie i potępiającemu go 

n % niezbitego rozumowania i dowodów głosowi pro- 
3 r&tora; rysy jego twarzy pospolite, nieruchome, 
^Uure, bez żadnej gry uczuć, żadnego też Die oka
l a ł y  wzruszenia. W krótkim i ledwie słyszeć się 
A c e m  przymówieniu, to głównie Komajewski nad

gnił, ża nie byłby skłonny do tak wielkiej zbrodni. 
-N atłok publiczności był wielkim jak nigdy może; 
s e tylko plac przed sądowy czernił się gęstemi ma- 
IjjtUi ludu, nie tylko korytarze, audytorjum i boczne 
j^ow e pokoje były zapchane, ale nawet miejsce za 
filutką, dla prywatnych nieprzystępne, wyłącznie 

sędziów przeznaczone, pod wpływem ciekawości

ten, przed wprowadzeniem w wykonanie porządkiem 
instancji przedstawić pod Najwyższe zatwierdzenie. 
Akta w przedmiocie poprzednio usiłowanego otrucia 
Piotra Smolikowskiego, Augusta Goleńskiegó i Ma- 
rjana Wołoszynowskiego w myśl § 3 i 133 or. k. pr. 
dla niemożności ustanowienia istoty uczynku zrepo- 
nował. Sprawie w punkcie dochodzenia śmierci Tekli 
Komajewskiej (matki podsądnego), oddzielny bieg 
nadać postanowił. Maurycego Nelken w zarzucie nie 
doniesienia o listach likwidacyjnych w kantorach je 
go wymienionych, a przez sąd zakwestjonowanych w 
myśl § 413 o. k. p. dla nie wykazanej karogodnej czyn
ności zupełnie od odpowiedzialności uwalnił, a tem 
samem obwieszczenia sądowe o zakwestjonowaniu 
pomienionych listów odwołać nakazał. Koszta umo
rzył mocą wyroku w 1-szej instancji wydanego.

4>

sztuk listów na koszt, dla wyekspediowania wewnątrz 
kraju, jako z nienaklejonemi markami, wyprawione nie 
będą, i znajdują się w kanceiarji pocztamtu do odebra
nia. 

*  ■Dnia 17 (1) b .m . i roku, chorych w 8-iu  cywilnych 
szpitalach: przybyło 63, wyzdrowiało 70, um arło 12, 
pozostało 2069 (mężczyzn 1031, kobiet 1038), z nich 
w «zpitalu starozakonnych mężczyzn 196, kobiet 179.

* W  dniu 17 (1) b. ra. i r ., urodziło się: 
chrześcjan: płci męzkiej 10, płci żeńskiej 9; staroza
konnych: płci męzkiej 5, płci żeńskiej 5; razem 2 9 ;— 
zawarło śluby małżeńskie: par: chrześcjan: — ; 
starozakonnych: — ;— umarło: chrześcjan: płci męz
kiej 8, płci żeńskiej 8; starozakonnych: płci męz
kiej 4, płci żeńskiej 4; razem 24.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
Islarsaawa, 

d nia  18  L utego <2 M arca).
K a l e n d a r z .

W e Środę, 19 lutego (o m arca),— Sw. Knnegundy ce
sarzowej.— Słońce wsch. ogodz. 6 min. 42; zach. o godz. 
5 min. 43.

Yi'e czwartek, 20 lutego (4 m arca), — św. Kazimię- 
rza Królewicza.— błońco wsch. o godz. 6 min.t40; zach. 
o godz. 5 miń. 44.

Dziś z ran* — 1 '0, R.
Wczoraj. 

Barometr w milimetrach. 
Termometr Reaura . . •. . 
Stan nieba.................  . . .

p o g o d y
|o  g o d a . .i r ru n a . {o goda.4  p o p o t

. . . »  737.2
*.................. I — 05
.................... j pochmurny

Największe ciepło -j- 1 0, E. Największe zimno 

Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 6

i 734.9 
I +  0 3  
jnap.pogodn.

2“3 U.

ju d zo n eg o  interesu zatłoczyły osoby różnego sta- 
’ Płci i wieku.

(q Prawa ta, rozpoznawana była wczoraj od godziny 
ej z rana do 5-ej,po południu. Umysłowe i fizycz- 

d^hużenię sędziów, zniewoliło odłożyć osądzenie do 
dzisiejszego.

iR^iś zaś, sąd kryminalny skazał Anastazego Ko- 
] J evvskiego za przyczynienie się do śmierci Smoli- 
O^kiego i ciężkie uszkodzenie na zdrowiu Michała 
K w arka przez rozmyślne przymięszanie trucizny do 
tHn n°ści, oraz za kradzież listów likwidacyjnych z 
33cy art.: 970, 136, 157, 146, 2 l„24, 25, 29, 31. 32, 
(W, 3 k. k. gł. i p.r oraz art. 33 i 77 ustawy o warsz. 
tyi^'tnmentach rządzącego senatu, »a pozbawienie 

praw i zesłanie do robót ciężkich w twier- 
tjęM1 na lat sześć i miesięcy ośm, po ustaniu zaś 

, na osiedlenie na zawsze w Syberji, z wszelkiemi 
'iWw i skutkami tej kary, z u tratą szlachectwa, 
• V " 'familijnych i majątkowych, z obowiązkiem z wro- 

v  . d>' kradzieżą zrządzonej, oraz wydatków na 
Michała Owczarka wyłożonych, a w drodze 

dhej ustanowić się mających, i uchwalił, wyrok

w i d o w i s k  a .
T E A T R  W IELK I. -  D ziś , we wtorek, opera w 3

aktach L.t 3onnsmbulłą (Lunatyczka), przez artystów
włoskich, abonament zawieszony. — Osoby: H ra
bia Rudolf ]». Padilla ; Amina, sierota — panna Artót\ 
Teresa, m łynarka, jej opiekunka — panna Stankiewicz; 
Klvin, bogaty wieśniak —  p. Carrion; Lizetta, właści
cielka domu gościnnego •— panna Benati; Alexy wie
śn iak— p. Suszyński; N oiarjusz— p. Nowakiewicz. — 
Jutro , we środę. Widowisko bezpłatne: fraszka scenicz
na Lekcja śpiewu, Divertissement, Kantata.

IE A T R  ROZM AITOŚCI. — Jutro , komedje Pożar 
w klasztorze, Stary Jegomość (debiut panny Żółkow
skiej), Dwie teściowe. Wczoraj, w poniedziałek, da
wano komedje Nio bez przyczyny, Majster i Czeladnik, 
i 0 chiebie i wodzie, było osob 5 0 4 .

W S A L I RESURSA O BY W A TELSK IEJ. — Wczo
raj, w poniedziałek, danym był Koncert p. Józefa D u 
lęby.1 było osób 285.

W Y STAW A  TO W ARZYST W A ZACHĘTY SZT OK 
PIĘK N Y C H  (w hotelu europejskim ).—  Codziennie, od 
godziny 10 rano do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

W Y STAW A  OBRAZOW  I  STAROŻYTNOŚCI p. 
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich). —  
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. —  
Cena wejścia kop. 10.

ORFRUM  (przy ulicy Miodowej w domu Lessera).— 
Dziś i codziennie, sztoki magiczne i okrasy optyesno- 
iayCSUS p- Lessera. — Co trzeci dzień nowy program .— 
Początek o godzinie 7 ł/a wieczorem.

* W  dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 476, wyjechało osób 327 ;— 
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 248, wyje
chało osób 214, koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 161, wyjechało osób 337; —  statkami parowemi 
przyjechało osób , wyjechało osób — ; -^o p ró cz  tego 
w ogóle przyjechało osób 311, w tej liczbie z zagrani
cy 14; wyjechało osób 291, w tej liczbie za grani
cę 17.

* Listy  niewłaściwie do skrzynek pocztowych wło
żone, w dniu 16 (28) b. m., pod adresem, a mianowicie: 
z używanemi m arkam i: Dzieszkowski w Płocku, K op
czyński w  Psarach, Ryjska wr BySikowicach, Rzeszut 
bez oznaczenia miejsca, Bnłauienkie w Suwałkach, Szmi
tów bez oznaczenia raiej*ca, W ójt Gminy w Pogirze, 
Erm ołajow w P etersburgu, Osipow w U st Miedwiedi- 
cku, Mitnik w K alwarji, Lubiński w Suwałkach, Rape- 
port w Rizan, Biernacki w W ęgrowie, Koźmiński w P o 
krzywnicy, Jagninski w Garbaczu, Erzmanowski w K o
nin, listów miejskich sztuk 5, wyjętych ze skrzynek po
cztowych, jako na koszt, doręczone nie będą,'—Joraz 13

Geny targowa.
dnia  1 7  L u teg o  [1 M a r c a ) ltft. 0  roicu

RODZAJ PRODUKTÓW Csetwert Korzec od — do
I rer. kop. ruele sr. < kopiejki

Pszenica .............................. , 11 20 6 10 7 —
Z y to ........................................ 1 8 40 5 10 5 25
Jęcsm ień.......................... 7 20 4 5 4 50
Owies............ ......................... 5 28 3 - 3 [30
Groch po lny .......................... l — 1 — — — 1_
Kartofle............................ ! 1 |80 1 1 - I ! 1 2 7 ,

Pud siana od kop. 25 — 30 Pud słomy od kop. 18- 
J jo w ó z y .  Pszenicy 314; Zyta 227; Jęczmienia 145; 

Owsa 171 czetwerti.

•20.

KQI18  UIEfcO y W A H S U W s K lij .  
dnia 18 Lutego (2 Marca) 1 8 8 9  r

MONKTT.
P ó ł- Im p e r ja ły  K osyjeki©  . . .  
D u k a ty  H o le n d o rsk lo  n ow o
P ry d ry c h s d o ry  P r u s k i e .........
P r u s k i  K u r a n t  *a <00 t a l . . .

P A P IE R Y , 
be* w a rto śc i kuptm u-ł

O k h g i S k a rb u  r.a rs . 1 0 0 ...........................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l za ra. ICC. . . .   ...................
O b lig ac je  C z ą s tk . z r .  i #35 vo  z i i .  500 za s r .tn .t f ..........
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . C aąst. l i t .  A  po

300 za  s z tu k ę .......................................  • • . - .....................
L i t .  B po zip . 200 za sz tu  kę z k u p n o m  ................ ..

„  ,, ber. k u p o n u ...................................
L is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re su  S e r ii  Jój za  r s .  I 0 o . . .  
L is ty  Z a a ta w n e  I i i - g o  O k re su  S e r ji  2-ej za rs.100*), .

' O b l ig iT o w a rz y s tw a  K re d y t. Z ie ra s k ie s ro ..^ .^ ................
Lia«y l ik w id a c y jn e  za  rs . 1'• 0 “*) (Losow anie)  .............. ..
D ow ody  Kona. O e n tr. I iik w id . *a rs . u  u ...................
5 p o ży czk a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r . 18 »4 za  rs . 100................
6 p o ż y c zk a  ro ss ij. S t ig l itz a  2 r . 1855 za rs . 1 0 0 ... . .  ..
B ile ty  B a n k u  Cea. R o s. z r .  1360, za rs . L 9 ...................
M e ta l ik i  L u to w e  za  rs . 100.......................................................

„  S ie rp n io w e  za  rs . 1 0 -.................................................
R o sy jsk a  por.ycz. p ro m . z 18*54 rs .  1 0 . . . . , .....................

1SS6 „  103...............................
5 %  L is ty  Z e i ta w . R o s j i .....................................». . .

AJtcje u io w n o g e  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  c r u g  ió -
la z n y c b  r s .  125................................... .....................................

O b lig a c je  Cłłów n. T o w . R o s. D ró g  Żel. po  f ra n k . 2900
za. rs . 1 0 0 . .   ............................................................................

A k c je  D ro g i Żel. W a r .-  W ie d , za  s z tu k ę ............................
O b lig a c je  D ro g i Ż e l. W a r. W . po f r a n k  500 za a**,... 
A k c je  D rogi Ż e l. W a rsz .-B y d g o sk ie j za rs .
A k c je  Ż e g lu g i P a ró w . K ra j.  rs . < 0 0 ..................................

A k c je  Di*gi Z e l. W a rsz . -T e re sp o le  k i ej za r3. 1 " ’. . . . .
O b li g a c ie  K o le i Ż e l-W a r ,  T e r e s p o l . . . . ' .....................
A k c je  D ro g i Ż e l. tab . Ł ó d z k ie j r s  l ,l0 .............. ...............

Ż ą d a n o  / P ła c o n o  
R s . I K . I R b. I SL.

B e r lin  .
WKXLB. 

 100  ■

W ro c la w ............................................ „
( id a r isk  ................ ............................. .....
H a m b u rg ......................................... .3 0 0  R. M k.
1 j o n d y n .............................................. < P t .  S t.
P a ry ż* ................................................... .300  F r a n k . .
W ie d e ń .................................................. 150 Z ł. W .
P e t e r s b u r g ......................................  100 R er.

M o sk w a .

k. t.2 m.
3 ic. 3 ra. 
3 ra. 
2 ra. 
2 ra. 
1 ra.

I k. t .I 1 ra. 
k. t.

150 j 
J49 . 
95

33 ( «7 ! 60

9«
92

i 6 ’ 1C® 
1 27 «/* 1(9

50
50

27«/f
b

46 i 7 i 41
0 i93 90 67 •/,

W a rto 4 ć  k u p o n u  bieA. od  L is tó w  Z a s t a w n y c h . . . . . .  . rs. -
1 „ ,. od L is tó w  L ik w id a c y jn y c h  rs . I k . 1 %  •

K U R S A  T B L B D R A F IC Z N K
A J E K T U t t Y  H O O O U I

t Berlina* d. 17 Lutego  (I M arca) 1 8 6 9  ro lu

Z B E R L IN A

B ile ty  B a n k n  R o s y js k ie g o ............................
W e k s le  Ha W a rs z a w y  . . .

, ,  P e te r b u r g  5> cy g o d n .
, „ 3  m ie s ię c z n y

„  L o n d y n  3
„  P a ry ż  2
„  H a m b u rg  2 „
„  W iodcń 2 „

L is ty  Z a s ta w n e  4% . . . .
L ia ty  L i k w i d a c y j n e ...................................
O b ig a c je  S k a rb o w e  4 % ..................................
K o le je  R o sy jsk ie  . . .  . . .
A k c je  D ro g i Ż el. T o resp o lsk e j . . . .  
O b lig ac je  D ro g i Ż e laz n e j T e resp o la k ie j . 

A k c je  d ro g i  W a rsz a w sk o -W ie d e ń sk ie j 
A k c je  D ro g i Ż el. W a rs z .-B y d g o s k ie j.  
5-»w a p o ży czk a  p re m jo w a  1 -e m  . .  .

, ,  »  „  2 -em  . .  .
Ż y to  n a  t a r g u  . . .

d to  , ,  d o s ta w ę  . • .

Z W IE D N IA .
W e k s lę  n a  L o n d y n ...................................

,i H a m b u rg .
P a r y ż ............................

P o ż y c z k a  N a ro d o w a  .
6%  M e ta lik i . . .  .
A k c je  B a n k u  K re d y to w e g o

Z P A R Y Ż A .
R e n ta  3 % ................................................

'R e n t a  W ło s k a .  . . ' . . .  •
A k c je  K r e d y tu  R u c h o m e g o  . • •

Z LONDYNU 

!•/# P ep ie ry  (C onsols) . . . .

j pine*

! 8 J '/ .
M
»<*/.
» '* /.

S8V.
««•/.
58
68*/.
ss

78 %
58*/,
6 ,*/«

- l » ł '„
.1*8*,,

56 %
43%

« 13
3 75
i )  85
Ti
*-!

80

71 551
57 40 ;
233

83
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D O M I E S I E M I  A P » Y  W A T * E.

D. 5 .  527.

mF A B R Y K A

A B A C Z N A

BRACI POLAKIEWICZ
Podaje do powszechnej wiadomości, że w yrabia obecnie n o w e  P o p i e r o s y  w 3-ch

oatunkach. a mianowicie: ' . „ ,
1. Aromat iquea zwijane, po  cenie rs. 1 kop. 30 za sto sztuk, a  kop. 13 za  1U szt.
2. Aroiuatiques zw ijaae (m niejsze), po cenie rsK 1 kop . 20 za  sto .sz tu k  i kop. 12

za  10 sztuk. , , ,
3. Arosnatiques aasypywane, po cenie rsr. 1 kop. 20 za  sto sz tuk  i kop . .2  za

10 sztuk
P apierosy  te  posiadają, w szystkie zalety  jak ie  ty lko w nich m ogą być pożądane. Do f a 

b ryk acji ich użyty je s t  najdroższy tu reck i tytoń, posiadają zapach prześliczny, smak 
delikatny, obok wytwornej zew nętrzności i w ogóle F a b ry k a  m oże zaręczyć Szanownej r u -  
bliczności, pow ołując się na  sw ą repu tację  i na  zyskane na  wystawach publicznych zaszczy
tn e  uznanie, i daleką będąc od wszelkiej szarla tanerji, że papierosy te  przew yższają  w szyst
k ie  inne tak  krajow e jako  też  i sp ro w ad zan e  jak iedo tąd  ukazyw ały się w W arszawie. 10— 12

N D. 792.

RUSKIE]
1]M I M  lililifllil

W  P E T E R S B U R G U ,

7, Kapitałem Zakładowym ilsr . 2 ,500 ,000 .
* Przyjmuje ubezpieczenia wszelhiego rodzaju ruchom ości domowych 

towarów, ruchom ości i zapasów  fabrycznych i gospodarskich , p rzeciw  stra tom  od ognia, pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

Regulow anie s tra t i w ypłata należności odbywa się na zasadach sprawiedli- 
w » c h ,  Z w szelką m ożliwą szybkością. . . ..

D la ubezpieczenia się w Towarzystw ie R uskiem , pozwolenie R ządow ej In sty tu c ji a se k u 
r a c y j n e j ,  stosow nie do postanow ienia K om itetu U rządzającego  z dnia 6 (18) W rześn ia  r. b.
n ie  je s t  więcej wymagane: .

Generalny Agent,
M I K O Ł A J  R O T W A I D .

Biuro przy ulicy Elektoralnej w domu W. Feldliusen pod Sr.4, 
(dawniej J45/6 obok gmachu Bankowego 5 - 6 - 1 6 6 1 0

5 . D. 1495.

O-ej E M IS J I .
dnia 1 (13) Marca 1969 

5,000,3 po 10,000,

C iągnienie tej pożyczki odbędzie się  w Petersburgu

Główne w ygrane są: Rsr. 300,000, *5,000, 40,000, 
wiele pom niejszych.

w obu moich kantorach:
na Hrakowshleni Przedmieściu wprost b. odwachu, i 
na Nowym Świecie w domu Hr. Stadnickiego.

m ożna nabyć pow yższą pożyczkę  za  zaliczeniem  Rsr. 30 na każd ą  akcję; resztu jącą  zaś 
należność rozkładam , stosow nie  do życzenia na 6,18 lub 18 rat m iesięcznych i wydaję 
n a  takow ą zakup ioną  akcję  stosow ne św iadectwo na stem plu  z wymienieniem N um eru i Se- 
r j i  zakupionej A kcji i z zapew nieniem , że wśzelka w ygrana jaka padnie na 
takową w czasie wnoszonych rat, do kupującego należy.

O soby 'na prowincji zam ieszkałe , za przygotow aniem  po Rsr. 30 na kążd ą  akcję, 
m ogą otrzym ać odpowiednią ilość świadectw zaraz  odw rotną pocztą.

M A U R lfC Y  M E L E E S
K upiec r eJ G ildji 

i —3 i Główny Kolektor Loterji Królestwa Polskiego.

N. D. 1470 w  dniu 21 Lutego (5 Marca) 
r. b. o godzinie 10 z rana, prawnie zajęte w 
drodze egzekucji sądowej, meble jesionowe i 
sosnowe, konie, woły, krowy, cielęta, wozy, 
brony i inne narzędzia gospodarcze, zboie ró- 
tn eg o  gatunku w ziarnie, i t. p. przedmiotu, 
na  gruncie folwarku Pilezyn, w okręgu Żele
chowskim położonym, przez publiczną licyta
cję sprzedane będą. -
X— 1 W. Supryntewicz, Kom. p . o . A. r •

N. D. 1464. Prawnie zajęte ruchomości, w 
egzekucji sądowej w d. 20 Lutego (4 M arca) 
r. b. o godzinie 11

N . D 970.

z rana za Żelazną-bramą:
soda, kredens i t. p., o godzinie 12 wpoi* 
na Muranowie: meble machoniewe i t. p..

dnie 
w d.

ROSSYJSKIE
5 t L isty Zastawne.

Wystawione w sztukach po rsr. 100, przy no- 
szą 5” srebrem, i umarzane są półrocznemi loso
waniami po rsr 125 monetą brzęczącą czyli rs. 150
banknotami.

Listy tb obecnie, z powodu nizkńgo kursu 
(około 95%) są najkorzystniejszą lokacją kapita
łu, gdyż przynoszą właścicielowi 6 l/ 4 % ,  zysk zaś 
z losowań wynosi około 50% (pięćdziesiąt) kapi
tału. t

Powyższe listy zabezpieczone solidarnie na 
rosyjskich majątkach ziemskich są do nabycia

KANTORZE WEKSLU
H. W A W E L B E R G A

w  Warszawie pod Nr. 955  egzystującym ,
a to po kursach zastosowanych do kursów giehi 
Petersburgskiej i Berlińskiej, gdzie obroty w tych 
papierach znacznych rozmiarów dochodzą
1 .u 6—6— 1

24 Lutego (8 Marca) r. b. o godzinie 10 rano 
na Sitarem mieście: meble jesionowe, lichtarze 
i t. p. i w d. 28 Lutego (9 M arca) r. b. o go
dzinie 9 rano na Grzybowie: meble, lampy i 
t. p. przez publiczną licytację sprzedane będą. 
1 — 1 S. Nawrocki, Komornik p. S. A p.

N. D. 1471. Wiadomo czynię, iż prawnie 
zajęte ruchomości, jak o  to: meble jesionowe, 
machoniowe, zegary i t. p ., w d. 20 Lutego (4 
Marca) r. b. o godz. 12 rano na Grzybowie w 
W arszawie przez publiczna licytację sprzeda
ne będą.

1— 1 Markiewicz, Komornik.

N. D. 901.
Kosmetyk Odalisk.

K osm etyk O dalisk tak  ogólnie został p rzez  
publiczność p rzy ję ty  we w szystkich m iastach  
E uropy , że zbytecznem  byłoby wyszczegól
niać tu  jego zalety. Nadmieniamy tylko, że 
użyty przez  dzieci nie m ające 10 la t, Kon
serwuje pleć i oczyszcza z pie
gów; w wieku późniejszym  spędza lek 
kie zmarszczki, słoneczną spa
leniznę, pryszcze, żółte plamy, 
wybiela twarze i posiada nieocenioną 
za le tę  osobom starszym  pow racać w jednej 
chwili po jego użyciu pozór młodej i \ 
świeżej płci w łasność n iedostępną  do
tąd  żadnem u kosm etycznem u wynalazkowi. 
Cena jednego flakonu rs. 8 ,  z p rzesy łką  na 
prow incją rs. 3 kop. 50.

Panowie F ry z jerzy  i utrzym ujący składy 
perfum  m ają  zapewniony dobry rab a t. 
Skład Główny w Magazynie ma
szyn tło szycia na Nowym Kwie
cie w domu Zarządu W ojsko
wego w prost Ropernika, a nabyć 
także  m ożna w Składzie Perfum  
pani deckel w domu przecho
dnim Rezlera w podworzu. 4—7

N. D. 442.

MIESZARKI PASTEWNE
Z produkcji H. Stawińskiego

w Kleczy w Galicji.
1

Z produkcji J. Kotarskiego 
w Mieni.

Są do nabycia w yłącznie w S k ładzie  Na-, 
sion rolniczych.

SM O LEŃSKI e t Com.
N a Nowym-Świecie Nr. 67 b. 

dom Zarządu Wojskowego wprost 
Kopernika.

Cenniki wkrótce do ' wszystkich 
pism dołączone zostaną. 6—10

6—6— 1392 

N. D. 122.
44 Włók czyli 660 Dziesiatyn

BORU SOSNOWEGO,
dległego od m iasta  K alisza w erst 19, od m- 
B łaszek  w erst 10, je s t  do sprzedania' 

B liższe wiadem ości o stan ie  lasu cenie j e'| 
go i innych w arunkach , powzięte być mogl 
w każdym czasie od F. Przedpełskie' 
go U rzędnika R ządu G ubernjalnego w K*' 
liszu  2 7 - 3 0 - 1 9 4 7 2

N. D. 1285. Potrzebna Jest wia
domość gdzie m ieszka P. Jan Krzyw
ko wski syn Kazim iery z W olińskich, w 
jeg o  w łasnym  in te resie ; p ro szę  go aby mi 
doniósł o m iejscu swego pobytu i najb liższe j 
stacji pocztowej.

M. Brochoebi, w m. P u łtusku .
3 — 3—18s3

N. D. 1245. m r  Abbasyd, B g i r *
złoto-gniady, czystej krwi arabskiej * 
dominium Szeliwy, 3 m ile od Łowicza, Soch9' 
czewa, Ż ychlina, udzielanym  będzie z 
1 M arca b. r. do pewnej liczby nadsyła
nych klaczy, za o p ła tą  po rs. 15 od skok1*: 
Z a  odstanow ienie dop łaca  się po rs. 5 pr« 
pierw szej poprawce, popraw ka druga w nie
k tórych  w arunkach uwzględnia się, trzeci* 
w żadnym  razie m iejsca m ieć n ie może.

h  iaóomość na  m iejscu lub przez kore' 
speudencję, na  ręce  W. Pudelew icz kup*! 
w Łowiczu. 2—3 —18^1

N. D. 117 <• ,W  zeszłym  tygodniu z mie5*’ 
kania mego w mieście Kolnie s k r t i d z i 1* 
no przez niewiadomego spraw cę trzy b* 
sty Zastawne Tow arzystw a Kredytów 
go Ziem skiego, mianowicie:

1. L is t Zastaw ny lit. D. N r. 95846 Gab®j 
nji Lubelskiej, wartości rsr. 75, z k u p o n ^  
p łatuem i od dnia 10 (22) G rudnia 1868 r. .

2. L is t Z astaw ny lit. D. Nr. 97901 Gub*' 
nji R adom skiej, w artości rsr. 75 z kupofl^ 
p łatnem i od dnia 10 ( 22) G rudnia 1868 r- j

3. L is t Zastaw ny Nr. 282730 Gul>ef” ji 
A ugustow skiej, wartości rs r . 30 z kupon* 
p łatnem i od dnia 10 (22) G rudnia 1S68 r.

Kolno d. 9 (21) L is to p ad a  1868 r.
3— 3__________________ B azydliński. j

N. D. 1411. . W * .  Jest do H pr *f>r 
danin LAS we wsi Bątliowo-Rochny y  
wiecie Lipnow skiem  G ubernji Płockiej P°0) 
żoaej, odległej od rzek i Wisły 1 V® milj;.tir 
m iasta G ubernjąlnego Płocka 2 mile. " Z  
nek  drzew a budulcowy sosnowy i OP?UjC' 
m ięszeny. B liższa wiadomość u wła=c ,{, 
la  na  gruncie, lub t*ż w P ło ck u  u  W łod®1 y )  
rz a  Sulikowskiego. 1—2 -

■ D ru k arn i Rządow ej O kręgu Naukowego W arszaw skiego.—Z a  pozwoleniem  Cenzury.

N. D. 1482. Do dzisiejszego NumeruD y e  
nika W arszaw skiego do łącza  się ogt°B 
o rzeczywistej wyprzeda®) 
pełnej PŁÓCIEN w Hotel'* v 
ropejskim.________________

JUTRO DZIENNIK NIE WYJDZIE.



%

Dodatek do J\Tru 41,[Dziennika War&sawskiegor 40o  z Wtorku, dnia ld  Lutego (2 Marca) 1869 r .

OBWIESZCZENIA SĄDOWE t ADMINISTRACYJNE.
 U W I A D O M I E N I A

X. D. 1430. K'bACHKoe 1 'yO epncnov  
Tljm eAcH ie.

Ilpnivil;p«fici> Kii 1-H CTuihti B w coiafcuia- 
'o  y k £ 3 a 25 Acpt-ZH (7 Man) 1850 rofla bm-
3 U B a e T c n  c m m 7 .  K t  B c 3 b p ( > i y  Hit p o 4 H H y  ó b -  
* a B l u i f i  H3T> M t C T a  C B o e r o  W B T e / H  CTBR, 
6 e s b  ^ o a L O / i f H i f l  n o 4 / i e w e u t n x b  B Z a c T e ń  
e H p e ń  H 3 b  M b C T t H K a  XM(E/IJ>HHK8, C l  y A h  
Maepi, rienHpMaHTt, k o t  p w f i  n o  a s t i o -  
lllftMCH CBSAbHiHMb HaX> 'JHTCfl H b l H f l  3a 
r p a m i u e i o ,  c b  t I m i ,  s t o u n  b t .  n r  o ^ o . t i B e -  
» i n  u i e c T H  H e j - E / i b  c o  4 HH n a c T o s m a r o  b m -  
a OBa ( rt iH / i c f i  B b  5 / i n a i a H u i e e  I l o / i i m e f i c K o e  
^ n p a B / i e H i e  U a p t  T B a ,  n b  n p o T H B H O M b  c a J -
Ma-Ii ccrza cn o  340 u 341 ct. y/wweHiH o Ha-
kaaaH isxb yrozoBBKxb u ncnpaBHTe.ii.HMxb 
bpHroBopeHb 6 y 4 eTb Kb 6e3B03paTHcsiy H3-

rHaHiio.
T. Kb.ii.itM, 13 <t>copaAH 1869 ro4 a.

1— 1 B K U e-lySepB aT opi, (............... )

U Z D -  1 0 0 2 . S ą d  K rym inalny  
w W arsza w ie .

W  aastosowaniu się do N ajw yższego U kazu  
z d. 26 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. i postano
wienia b. Bady Administracyjnej z d. 16 \28)  
Października 1856 r., wzywa Marjannę Gon- 
czarenko wieku lat 2 6 , żonę starszego aptekar
skiego ucznia P ołockiego piechotnego puiku, 
z m. Petrekowa zbiegłą w miesiącu Paździer
niku 1864: r., zapewne do m. Kempno W - X. 
Poznańskiego w Prusach.

Aby taż w przeciągu sześciu m iesięcy od da
ty ogłoszenia niniejszego wezwania po raz trze
ci w Dzienniku Warszawskim do tutejszego  
kraju powróciła, o powrocie swym osobiśoie 
lub przez pośrednictwo najb liżsi;} władzy poh- 
cyjnej, donic ‘a wzywającemu Sądowi, albo 
W przeciągu tego czasu, nadesłała dowody ce
lem usprawiedliwienia przyczyn, dla których  
na pierwsze wezwanie władz tutejszych przez 
gazety, niestawiła się.

Nakoniec Sąd Kryminalny ostrzega wezw a
ną, Że wrazie niestawienia się na powyższy ter
min, ulegnie karze z art. 340  i 341 Kodeksu 
Kar przewidzianej, to jest pozbawienie wszel
kich praw i bezpowrotnemu z obrębu Cesar
stw a i Kiólestwa wygnaniu, jeżeliby zaś powró
ciła po wyroku Sądu skazującym ją na pow yż
szą karę, zesłaniu na osiedlenie w Syberji. 

Warszawa d. 18 (30) Stycznia 1869 r. 
Prezes, A. Bielaki.

3  3  Pisarz Rębalski.

N . L>- 1003. S ą d  K rym inalny  
w W arszawie.

W  zastosowaniu się do N ajw yższego Ukazu  
z d. 25 K wietnia (7 Maja) 1850 r. 1 postano
wienia b. Rady Adm inistracyjnej z dnia 16 
(28) Października 1856 r„ wzywa:

1. Juliusza Fajans, syna kupca z miasta  
Sieradza, który w m iesiącu Czerwcu 1866 r. 
powróciwszy z Ameryki, za amerykańskim pa
szportem, powtórnie zbiegł.

2 . Ludwika vel Lejzora Kemisz, który w r. 
1846 wyjechawszy z W arszawy, potem przy
był w miesiącu Stycznią 1868 r. za amery
kańskim  paszportem i w m iesiącu Marcu t. r. 
ztąd zb iegł powtórnie.

3. Adolfa E ołunow skiego, przy m atce, z wsi 
Siodła, gm iny Siennicy, lat 47 obecnie liczą
cego, zb iegłego w r. 1863.

Aby c ii w przeciągu jednego roku od daty  
Ogłoszenia niniejszego wezwania po raz trzeci 
W Dzienniku W arszawskim do tutejszego kraju 
powrócili, o powrocie swym osobiście lub przez 
pośrednictwo najbliższej władzy policyjnej, 
donieśli wzywającemu Sądowi, albo w przecią
gu tegoż czasu, nadesłali dowody celem  uspra
wiedliwienia przyczyn, dla których na pierw 
sze wezwanie w ładz tutejszych przez gazety  
Uie stawili się

N akoniec Sąd K rym inalny ostrzega wezwa
n ych , te  wrazie niestawienia się na powyższy 
termin, ulegną karze art. 340 i 341 Kodeksu 
Kar przew idzianej, to jest pozbawieniu w szel
kich praw i bezpowrotnemu z obrębu Cesar
stw a i Królestwa wygnanie, jeżeliby zaś p o 
wrócili po wyroku Sądu, skazującym ich na 
Powyższą karę, zesłanie na osiedlenie w S y -  
kerji.

W arszawa d. 22  S ty c z . (3  Lutego) 1869 r.
P rezes, A. B ielski.

3 — 3 Podpisarz, Rębalaki.

N . D. 1477. U rząd Loterji to Królestw ie  
Polskiem.

Stosow nie do § 5 przepisów  i  objaśnień  
P lanu  1 1 2  L oterji K lasycznej, c iągnien ie  
--ej k lasy te jż e  L oterji odbyw ać s ię  będzie  

dniu 24 i  25 L utego  ( 8  i 9 M arca) r. b o 
godzin ie 10 z  rana w sa li Banku Polsk iego; 
0  czem  U rząd  L oterji podając do w iado
m ości. uprzedza zarazem  w szystk ich  w tęż  
L oterję grających, aby z odm ianą sw ych lo 
sów  p osp iesza li, gdyż w ygrana jakaby p rzy
paść m ogła, ty lko o k azic ie low i losu  z k lasy  
w łaściw ej p łaconą  będz e.

W arszaw a d. 17 L utego  (1 M arca) 1869 r. 
N acze ln ik  U rzęd u . L oeschern . 

Sekretarz, J. K. N oiński.

-i om -y metryttwrz wwi.iiiwwgTroy.ra "im* rwtw>ur** aw—;"

OBWIESZCZENIA SPADKOWE

N .  Jj . 1467. ł is ar z Sądu  Pokoju 
w B ło n iu .

Z pow odu śm ierci:
1. S tan isław a ojca  i S tanisław ow y na Z ie 

liń sk ich  w sp ó łw ła śc ic ie li n ieruchom ości w  
m ieście  B łon iu  pod Num erem  trzydziestym  
sznstym  (8 6 ) i

2. Jakóba B óchn er w p ó łw ła śc ic ie la  nieru
chom ości w tem że m ieście  pod Numerem  
dw udziestym  szustym  (26) sytuow anych

O tw orzyły s ię  spadki do uregulow ania k tó 
rych, term in na dzień  1 (13) W rześn ią  r. b. 
w kancelarji p od p isanego w yznaczonym  zo 
sta ł.

W zyw a przeto strony interesow ane aby w 
term in ie  pow yższym  staw iły  s ię  pod preklu-
zj%-

B łon ie  d. 1 (13) L utego 1869 r.
P rzezdzieck i.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N. D. 1 4 3 3 . d> unaucoeoe i  n p a n .ie in e  
m> H a p cm w b  [JoAbCKOMb.

C u n t oótHBMeTT,, h to  6  (1 8 )  MapTa c. r. 
E t  12 uacor.b, óyjyTt> npOHSBORHTca H3 y -  
CTHue T o p rn  Ba npojaaty 576 ópeneHb cT po- 
eBaro jh c a  bst> jrtcoctK b 1869/70 r. YsacT- 
kobt. IlamTOBa EOJiir, Ipl.uiopoBKa n Maao- 
whpaubme- a paBHO 634 ópeBeHb gpoBSBHaro 
a tc a  h 295 uosob i. eT tb cS  H8b  nbcocbKii -Nś 
3 yuacTita MajioMiyiKbine BeojicHCKaro Jth- 
cBHHecTBa PagoncKoS Pyóepuin , o r t  cywMU 
3,926 p y ó . 3 son .

S K ejia iom ie T o p ro B aT t, oÓ asaB H  npegcT a- 
BHTb aajiort hujim hbłijiii aem.rajm hjih  n po - 
HeBTBHMH CynaraMB Ha cyximy 982 p y ó .

OiyŁBOHHbiH BhgoiiocTH npojaH im arocH  jrh- 
ca , paBHO Karci, h  ycaoBin, MoryTb ó h tb  pas- 
CMOTpBBaeMHe bt. <I>HHaHCOBOM’L ynpaBJieHiH, 
h jb  me bt, S b o jic h c k o m t .  jI i .c k o m t j 5'npaB.ie-
Hiu.

Bapm aBa j b h  6  <PeEpa.iH 1869 ro g a . 
aa BaBfcflidBaiomaro O t j I i j i o m t . ,  

B b ico u sid .
1 — 3 HauajibBHnT. CeKgiB, B o f ls ó y ht>.

N . D . 1143. A w 6 .m v c K o e  r y b e p n c K o e  
t lp a e A e u ie .

C h MT. o6 T,HB^fleTl, 4 T0  HaSHaweHHMS OTT> 
27 ĄeKa6 pfl ( 8  flHBaps) 1868/9 roaa N. 4746  
Ha 20  HHBapa (1 <PeBpa/iH) bx- npncyrcTBiH  
cero  IlpaBżieHifl Toprn Ha npo/tamy h D k o t o - 
pblXT. noAJXOBHHXT, 4 0 MOBT., a HMeHHo: bt. 
ropo4 'E A k U a W B ,  fI0 4 0 MBHHKaHCKHXT. o- 
u-BHeHHbixT. n o 4 T, N. 47 bt. 10,680 p ., n o 4 T. 
N . 48  BT, 2 ,643 p , B i r. KpacHHKU noc.i-B 
KaHOHBKOBT. no4"b N. 216 BT. 1 ,200 p., TSMT. 
me n o 4 T. N. 1 2 0 , bt, 180 p. u 6 eaT. N. a x 2 6 0  
p. H bx r. Ouo/i-BlIoniHpcKaro4oMa bt, 6 ,658  
p y 6 . no HeflRK-B aie/iaromuzi* HecocToflynicb, 
To'noceM y na npo4»w y o3Ha>)eiłHMXT, m e 4 0 - 
IHOBT. Ba3 HaueHbi bt. npHcyTCTtin oHaro Ilpa- 
B-ieHifl BTopHHHbie Toprn Ha yc,i0 BiHXT. n o -  
4 p o 6 Ho onncaKHWXT. bt. S N . 5, 9 n i !  Bap- 
inaBCKaro 4 «eBHHKa 1869 ro 4 a, u n> Ą m -  
6 /IHBCKHXT. r y GepHCKHXT. B ti/iom octhxt. N. 
52, 1 8 6 -* r. u NŃ. 1 h 2 1869 r. panuo Bb 
flo-ibCKon r a 3 eTTi u BapuiaucKOMi. Kypbep-B.

a) Ha npoAamy no40MHHnKencKaro 4 0 - 
Ma bt . AwŚ-iHHt no4 T, N. 48 , oiy-EHenuaro 
BT. 2 ,6 4 3  p., n0C4® KaHOHHKOBT, peiy /m p -  
HblXT. BT. r. KpaCHHK® n o 4 T> N. 120 BT. 180 
p.; n o4 T> N. 2 l6  bt. 1,200 p. h 6 c3T, N. bt. 
2 6 0  p. na 24 <J)eBpa^H ( 8  MapTa) 1869 r.

h 6 )  Ha npo4 a » y  IIo40MHHHKaHCKaro 4 0 - 
Ma bt. AtobAHWB n o 4 T> N. 47 oiy-BneHHaro 
bt, 10 ,680 p. h nonispcK aro bt. rop. Onoz-E 
bt. 6 ,6 5 8  p. Ha 27 $eBpa^B (11 MapTa).

JK ezawm ie yuacTBOBaTb bt, c h it .  TcpraiT, 
o 6 t> yczoBioiT . iipo4 amH w o r y r x  y 3 H a T h  h st . 
o s H a H e H H K i i T .  t i b i r n e  N N . B a p u i a B C K a r o 4 » e -  
BBHKa B  AioBzHHCKHXT. rySepHCKHXT, B-B- 
4 0 M0 CTefi, B  em e4 BeBHo 4 0  HauaTiH Top- 
r o B T .  bt. OTA-B/ieniH r o c y 4 a p c T B e H H b i x T .  
llwymecTBT. 1’yóepHCKaro (IpaB^eniR.

r . A k ó a h h i , 1 (1 3 )  <J>8 Bpa/!n 1869 r.
A cecopx , U Iv ih 4 t t> .

3 — 3 ^('BżionpoB3 B0 4 HTeyib, BeHr/tHucKiii.

N . D  1104. slo M X U i/cK o e  ty b e p n c r c o e  
U p u d A en ie .

OfibHB/ineTT,, HTO BT, npHCyTCTBlK Ma30- 
B djK eio yta /sB aro  ynpaBReriiH iit. r. Ma30- 
BeiyKt, CyAyiT, npcrwB0 4 inbce: 4  (16) Mep-
Ta c . r. nyó/iBMHbie Tc.prH Ha npo/jajKy 110 
M O H a C T W p C K B X l  40IHOBT. BT, T. TblKfftlBWB, a 

BMeHHo:
1. 4 o s ia  N. S i ex  X/.tiBowT, n n.iauoMT,, 

o t t .  y M tn n n eB H o ft Ha ]/ 4 u : c t ł  e j  mmi,i 267  
p. 42  k .  1

2- Ą cM3 N . 9 2  t;T> n/iapeNT., ott. yineHb- 
uieHH<ń na V ,  HacTb cyiHMH 126 p. 3 8  k .

3 . Ą> Ma N . 93  c t ,  n.ianeiMT., o t t .  y .M e ń h -  
lueHHcli Ha ’/ 4 n acib  cyMMbi 106 p . 22 k .

4 . / ( ( I M S  N .  9 4  CT, n / I a U C M T , .  o : T >  J M e H b -  
m e H H O B  n a  %  H a c T b  c y M M b i  1 3 7  p .  4 0  K .

5. 4 0Ma N. 95 ct, n/iageMT., ott. yMeKb- 
uieHHeń Ha y ,  HacTb cyMMhi 73 p .  13 k .

6. /(owa N. 96 h 97 ct. n/iaueMT, ott. y- 
MeiibiueHHoH na % uacTb cyMwrr 210 pyó. 
64 Kon.

JKe/iaiciuie npioóp-BCTb 3TH 4o»ia, npH- 
r/iamaioTca bt. oaHaueHHbiń cpoK-b ct. 3a/io- 
roiibiMB 4 eBbrsMH bt, ko^hscctb-B paBHBio- 
miiMCH V,o UaCTB OLfBHOHHOM CyMMbl, BT. 

j MasoBen n ee y®34iioe ynpaBzeBie, r } t »o- 
} rysi aaoyjaroBpeMeBHO papciviaTpBBaTb y- 
i C/ioBiH h iipouin óywarH, kt. ceń npoAaacB 
j OT HOCHipiflCH.
1 Kpów* naycTHbixT ToproBT., 403BaaHeTCH 
i aiezeiomHMT. npe/icTaB/iflTb, 40 12»iacoBT.
J 4HU Bbiuieo3HauenBaro HBCża, 3aneuaTaH- 
|. HblH ( ÓbHB/SeHiH, KOTOpblfl BCKphlTh! ÓyAyTT.
> no oKoi-.uaHin HaycTHaro Topra.

T. AoMasa, <J)̂ Bpa.iH 1 4bb 1869 ro4a.
, 2— 3 Bmąe-ryóepHaTopT,, (..................)

■ N. D. 1218. KaAUWCKoe ryOepM -nae 
UpanAevie.

OÓTiHBJiaeT-b, hto kt. npHcyTCTBiu ohIito 
j npoHSBoąBTbca óyjyTT. 24 d>eBpaaa (8 Map, 
i Ta) c. r . ,  bt. Hacb 110 nojiŷ HH nyójiHBbie no- 
j ycTHwe TOprn (in minus) , Ha'nocTamiy npo- 
t KOBoabCTBeHHbixT. npanacoBT, gaa apecTaB- 
1 tobt. cojepaarunxcH bt. KaaamcKofi Tiopirh-
> ct. 1 (13) MapTa no KOHegT. HacTonniai o ro- 
’> ąa, ct. onpejrfcaeHHofl npejiomeHieMT, F. Mh- 
{ HHCTpa BHyTpeHHbixT. j)TiX7, ott. 25 HHBapa 
i c. r. 3a >£ 894, nlitiu bt. gBhHaguaTb i;ont,- 
| CBT, cepeóponT., 3a nneBiiyio nopgiio apec- 
| TBHTa.
I fiteaaiomie npHBHTb Ba ceóa ynoMHHyTyio 
! nocTaBKy, oóhhuht, aBHTbca bt, Ha3HaHCBBoe 

Bbmie Mt.CTO H CpOKT. Cb CBHSt/re.ThCTBOlIT. 
MbCTnaro nojiBueScKaro Hana.TbCTEa CBoefi 
óaaroHageffiHOCTH h ct. sajioraM-h Ha cyiray 
750 pyó. HaMHHbiMH ąeHbrajm, 8aK.TajHi.iMH 
iHCTaMH óyMarasiu, sosBoaeHHMMH H3T. cy- 
mecTBywuiBMT. ysaKOHeHiaMT, kt. npejcTunjie- 
Hiio bt. 3ajioiT, no oÓHsaTC/rbCTBaMT. cb Ka- 
8HOIO.

O npouHxT. yciOBiaxT., mojkho óyjeTT. y -  
SHaTbBT. BoeHHO ilo.THneScKOM-b p^TjbJieHiH 
K ajinm cK aro ryóepH CK aro IIpaBjieHin eme- 
KHeBOO, BCKJnOHaa npasflHHHHbixT. h TaÓeab- 

HMXT, JIieM.
KajramT. jhs 6 4>eBpaxa 1869 roją.

3a Bnne-ryÓepHaTopa,
CoBtTHHKT., ( .............. )

N. D. 1431. KbAeifHoe PybepncKoe 
ripauAewie.

ChMT. OÓbHB/lHeTb, HTO 8T> npHcyTCTBIH 
oHaro Ha opoKT, 10 (22) MapTa 1869 ro4 », 
Ha3HaHeHM nyó/iHHHbie Toprn Ha npo4ansy 
COCTOHipHJT. BT. K-B/TClyKnij PySepHiu M ys- 
34U bt. r. XeHUHHaxx 4Byib noMonacTbip- 
eKSilb 4epeBHHBbixb 40M.'Bb bmT.ct-B ct, 
n-TaitaMH, na kobxt. oHbie nocTpeHM, H3b 
chxt> 40MOBT. 1 cocTOHmiń Ha Ma ôrouą- 
CKoń yaHncB 1104b Hp. 254 oipSHeHb Bb 330 
p., a 2-ń Ha BnHaęHHoń y iHifB 004b Hp. 209 
Bb 300 p. H Ob SlHib cyMMb HfHHHafOTCfl 
Toprn in p l u s .

OTHOCHmiHCH Kb 9TMMT, T o p raM b  yC/TO- 
Bifl M oryTb ÓblTb ps3M aTpHBaeM bI Bb O ta 'S -  
,ien iH  ro c y 4 ap C T B en H b ix b  H M yigecT B b ivb- 
z e u K a ro  T y ó ep H cK aro  I lp a B .ie b in . i4 ie / ia » -  
igie yąacTBOBaTb Bb T o p r a x b  o6h3hbi h- 
bhtbch Bb H aS H au en ab iń  c p o K b  Bb T y ó e p H - 
ckoc n p a B .ie a ie  u  n p e 4 CTaBHTb 3a4orb p a -  
n H m o m iń cH  Vio uacT H  T o p ro B o ń  cyMMbi.

U  KbHbnibi, 11 <beBpa4H 1869 ro 4 a.
1—3 4 b/ionpors3Bo4KTe4b, lOpKOBCkiii.

N. D. 1184. CyeaAKcKoe l  yOep -er  
IlpaeAenie.

O t x  CyBazKczaro TyoepacKaro II oadAe- 
Hin oóbnB/ifieTCH, hto Bb iipncyTCTbin 9Ta 
ro IlpaeAeHiH 6y4yTb npoH3B04HTbca 5 (1 7 )  
MapTa c. r. 40 12 nacoBb ahh, Toprn Ha no- 
CTaBKy OÓMyHAHpoBauiH A-IH HHHSHHZb HH- 
HOBb 3CMCKOH C p a s m  34-BujHeH TySepiuH 
no eposy 1869 r., t hmchho; a) MynAupoBb 
4 /in CTapUIHIb CTpafHHHKOBb 46 H ĄAH 
Mza4 iiJHXb 175; 6) CyKoHKHXb maposapb 
222; b) Km : e^eń 224; r) /IbTHiixb mapo- 
Bapb 223 H 41 4pauoBWXb nsaiąeft 222. 
Toprb HamieTCH cb cyMMbi 34 pyó. l l 3/4 Kon.
3a KC*4blH I I O H H u f t  KOMIl/ieKTb C-ÓMyH4H-
p o i i a n i H  (no oubsiKt: i«yn4 lipa Bb 7 p. 60 
Kon., cyKOHHBUb m-jpaBapb Bb 6 p. 60 k., 
KHTĆ/1B Bb 2 p. 25 k., /iTSTiinxb uiaposapb 
Bb 1 pyó. 30 k. m li/isiga Bb 16 p. 363/4 k.), 
kam Booóme cb 7,572 p 28t/2 k. 3a see oó- 
My(i4HpOBaKie n, me HcsviC/ieiinoe. C 4 b -  
/laHiiaii me ripn Topiaxb AHlłoiMb npHHBH- 
111 (sMb na ceón SToTb '.04pHAb ycTynaa óv- 
46Tb paoHHO-ieua u . -.OB npejMeTbi Heco- 
cTan/iKWmie uo.iHaro Kown/ieKra aóżiynflH- 
pOIiaiiiH, C O p a 3 M b p H O  Hhliue 0 3 H t . H e H H o i i  HXb 
OHlillKb H 3a TT,Mb HO UCKŻIWHeBiH TaKoII 
ycTytiKH, óy4eib npsn.we4eHa Bb-CBOe Bp-3 
MB upHHMTalOIUaKCH no4p,14H!IKy OTb K33- 
HM n/saTu. A m \»  iHe/iaKux;ie ynacTBoBaTb 
Bb roplaxb, 401* 111,1 40 HasaTifl rixb npii- 
C l a T b  H A U  upe4CT8B0Tb . A H H B O  F y o e p H C K O -  
my IIpau/ieKiio «b 3ai:eHfcTaitHbixb Konbep- 
Taxb,'oSbas4eHin na repóoBoń 39 k -n. óy

w a r b ,  o  i r B H b ,  110 K o T o p o i i  c o r . i a m a i O T c  
n p H H H r t ,  m r C T p o H K n  0 4 H o r o  K o w n  l e s r a  oó -  
MyH4 npoBaHiH; i i p n  HeMb B b  oóbHB.ieHimb  
S T H X b  H e 4 0 /IW H 0 Ó M T b  n 0 4 HIICT0 K b  HH 110- 
upaBOKb. noc/Ib  m e  p a c n e n a T a H i a  K o i i B e p -  
T O B b  C b  O Ó b r fB . l eH lH M H ,  B b  n p H C y T C l B i l S  
IłpaBTCHiH óy4eTb npoH3Be4eHa MC*4 y a -  
BHBU JHMHCH ,IH«IHO K O H T p a r e H T a M H ,  r ^ a c H a n  
n e p e i o p M K a ,  u a u r i H a a  e e .  c b  c a m n x b  B K i r o -  
4 H-BHunuib 4 /m Ka3Hhi u s - n ,  npe4 aoaii n -  
H M X b  a b  3 a n e H a r a H H < J M b  o ó b H B . I e H H I .

3 a / i o i  b  j O / i » ó n b  Ó M T b  u p e 4 ? T a B i e H b  
n p u  T o p r a x b  i i b  p a 3 i w b p b  ' / j  # s a c r a  o r i b n o -  
H H o ń  cyiH MM T .  e .  b b  758 p y o m i i ,  H a ^ H H H b i -  
Mia 4 e H b r a M H ,  n - i n  m e  ó n . i e r a m H  K p e 4 i - i r -  
H i , : x b  y c T a i i u i M e H i i i  l l m n e p i u  b . - i h  n i.m iH -  
c ^ i e H C K a r o  s p a w ,  a  n o c ^ b  T o p r O B b  4 0  » e H b  
Ó b l T b  T O T M a C b  4 0 U 0 . 1  h c  H b  c o p a s u b i ' n o  !/ & 
h « c t h  r o ń  c y v i H M ,  3 a  K o r o p y i o  G y 4 e T ; ,  n p i i -  
h h  r a  k o h  r p a i  e H T o m b  n o c T a B K a  o ó i w y i r g H p o -  
B a H I H .

flc 4 p o Ó H W H  K o B . i i m i n  Ha n o c r p o f i K y  00 -  
M y H . lH p - i B b H iH ,  H e s a u n C H B i ,  O T b  H p e . J b H -  
B / i c H i a  n x b  n p u  c  . M i i x b  T o p r a x b ,  m o i y r b  
ó h i T b  4 '- T o r o  B p e m e H H  e a i e j i i e b H O ,  K p o m b  
npa3 4 BiiHHMxb 4 H-jfj ,  np.;4 i,Hii.memi.i m e / i a -  
K ) m H* i b  a a h  n p o H T e H i n  n x  B o e H H o - n o ^ H -  
i i e ń c K O M b  0T 4b/ieH in  F y ó e p H C K a r o  I l p a -  
BneHin

d>opMa oóbHH^eHia 
no4aBaeMaro k o h ;p a r t - i r r a i e i i  Bb 

FyóepncKoe llpas^eHie.
B c4 b 4 CTnie o ó b flB ^eH ia  Cy ra .iK c tia ro  F y -  

óepH CK aro IlpaB zieH in OTb . . 4>eupa^n 1 8 6 9  
r o 4 a u a N . . . . o ó b  H M bK tgH xb  npoH SB o- 
4 HTbci' T o p ra x b  n a  nocTaB K y oÓ M yHAHposa- 
niH 4 a a  Ś cM cn eń  C rp a m n  Ha 1 8 6 9  r o 4 b ,  
CH5tb aaHB/11110,  HTO OÓH3MBalOCb npHBHTb 
Ha ceó n  nocT aB K y a r a r o  oÓMyn4 HpooaHiH c b  
n/iaToK) MHb OTb ica3HM 3a K a ^ w ń  k o m -  
n .ieK T b  e r o  n o  (n n c a T b  cyMMy n n # p a m n  u  
n p o n n c b io )  u  c b  c o 6 . ! » 4 em eM b a c b x b  y -  
C 4 0 B i ń ,  n p e 4 n n c a i i H M X b  4 , i h  s t o h  n o c T a B -  
KH  T o p r O B b l M H  K 0 H 4 H I l iH » I H .

Bb BM4 b  y p e . m e H H a r o  s a z o r a  n o  a r o w y  
n o 4 p«4 y npH/ioreK) nazHHHMib 4 en erb  
(cTozbKo t o )  a m  Me Taxie t o  ó h / i c t m  na  
c y m m y  ( n a c a T b  UH<s.paMii u  n p o n n c b i o ) .

M b c T o  u o c T O H t i a a r o  M o e r o  j K H T e / i b c a a  
B b  NN.

H a m i  n i g e e  o ó b H B / i e a i e  n ń c a H o  B b  N N .r 
Mbcfnąa N. 4 na 1869 r. (n o 4 iiacaTk seTKo 
HMH H n p 0 3 B a H ! e .  *

F. C y  s a k u , <J>CBpa.in 4 4 HH 1869 ro4 a.
2 — 3  C o u b T H H K b .  f l H i t m e B C K i ń .

N . D . 1305. K ancelarja Okręgu N aukow ego]  
W arszawskiego.

Podaje niniejszem  do w iadom ości, ż e  n a  
przerob ien ie dachu n a  paw ilonie gab inetu  
Z log iczn ego  w W arszaw ie, odbędzie s ię  w  
dr 28 L utego (12 Marca) r. b. w K an cela
rji O tręg u  N aukow ego in m inus licy tacja  
pr: pt p ieczętow ane deklaracje. A nszla-  
gi- - na pow yższą robotę ozn aczon a  je s t  su 
ma rsr. 2 .875 kop. 7 1 '/4.

D eklaracje do tej entrepryzy p rzed staw ia
ne być mają w K ancelarji O kręgu w dniu  
w yżej oz łączonym  do godziny 2  z południa; 
po upływ ie tego czasu , żadne deklaracje  
przyjęte nie będą. A n sz lag  i warunki licy ta 
cyjne pow yższej roboty, przejrzane być m o
gą  każ-if-go dnia w K ancelarji O kręgu w g o 
dzin h biurowych.

Dek- r ic je  winny być p isane na p ap ierze  
gtsm plow ym  cen y  kop. 75, pod ług wzoru po
niżą] zr, ieszczon cgo , nap isan e zaś w innej 
for ' ’) pom azane albo poskrobane, przy-
j , '  1 będą.

laracji powinno być d o łączon e ▼»- 
. ilo śc i rubli srebrem czterysta , a to

;. tow iźnie albo w papierach pub licznych  
kursu lub w artości, oddzielnem i r o z -  

po • ądzeniam i oznaczonych , albo nakon iec  
pow inien być z łożon y  kw it kasy R ządow ej 
przekonyw ający o w niesianiu  do tej entre
pryzy wadium w p ow yższej ilo śc i. W  godzi
n ie wyżej oznaczonej n astąp i otw arcie przy
ję ty ch  deklaracji, na skutek  czego, konku
rent od stęp u jący  n ajw ięk szy  procent d la  
Skarbu uznany będzie za  utrzym ującego s ię  
przy en trepryzie.

W arszaw a d. 11 Lutego 1869 r. 
p. o. D yrektora Kancelarji,

M ichniew icz.
N acze ln ik  W ydziału, S ieczkow ski.

- W zór do deklaracji.
Stosow nie do og łoszen ia  przez Kancelarią, 

Okręgu Naukowego W arszaw skiego z  dnia  
r. b. w N -rze D ziennika  

W arszaw skie, o zam ieszczon ego , podaję n i
n iejszą  deklarację, k tórą obow iązuję s ię  u- 
ukutecznić przerobienie dachu  na p aw ilo n i  
gabinetu Z oolog iczn ego  w W arszawie, od stę 
pując od sumy anszlagowej obliczonej na rs . 
•287 - kop. 7 1 procent w ypisać w yraźnie 
liczbą i literami ilo ść  odstąpionego procentu  
od sta), poddając się  wszelkim zob ow iąza
niom  i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj- 

.Eych objętym, które dokładnie mi są wiado
me i przezemnie podpisane.

Kwit kasy na złożone vadium
lub vadium w getowiźnie, albo w p a-
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p ierach  publicznych (wymienić ich  nazwę) 
zaleczam .

S ta łe  moje zam ieszkanie pod N r. p rzy  
u licy p isałem  w dnia
1869 roku.

N . D. 1419. OKpt/HCHoe I lu m e v ĄawmcKoe  
y n  p u e  s i e n i e .

B b OicpyiKHOMt H iW eii4 aHTCK0M% Y n p a -  
B4<ti il ‘ B -p in a B C K a ro  B oeH H aro  O z p y ra  n a -  ; 
SHa'ien® 11 M a p r a  e. r .  p®iuKTe/ibm,iH  T o p r®  \ 
6e3® B epe ropw K M  n a  p a c x p c i t K y  u  m u r b e  
MflrKHiTi rocnnTa/n>u>,ix® R <m en  ą i h  He- 
n p e  M®Hnaro u  HeoT.iojKHoro o r n y c K a  B o en -  
HhltMb ICCUHTa/flMb Ha TeKJU(itI UOTpeÓHO- 
c t u  n  Ha n o n f M u e r i i e  n o 3a.HMCTBOBauiH H3® 
S a n a c a  b o b h h o  upeMeHHsax® rociiHTa/ief t .

 ̂Topr®  o y 4 eTi.  n p o H 3e e 4 BHb Ha tomkom® 
o c h o a a a i H .  Cu. BoeH. i l o c r .  H.iycTHhiH e t  
4 onymeii ie .M® n p u c w ' k u  3aneHaTaHHMX®

■ oótHB.ieHiM, KoTophlfl f.y4 yTb iipHHHMaTbca 
He n o 3 « e  12 M .c o u b  4HH u a 3 ! i a ' : e n u a r o  ą a a  
T o p ią .

K® T c p r y  4 0 / i»H b i  óbiTb npo4cTaB 4eH hi 
y.aaKoneHHbia 3a lo ra  na  1 5 %  no / tp f l^H o i l  
cy>:«bl .

PacK poh  H mtSTbe B e iy e i ł  6y 4 eT® npoH3- 
B0 4 HTŁCH H3® RaZHHHblX® M aT ep ia40B b  no 
M i p s  4 ®iiCTBHTe,IhH0H Ha^OOllOCTH Cpo-

K ev ®  no  1 H u n a p a  18 7 0  r o ^ a .
K® n o c T p o H K b  u p e 4 n o 4 aH)TCH C4®4yio- 

I g in  B en in :
J l 3 b  x o z cT a  r o c n o ^ c K a r o :  HaBo-ioMeK® no -  

4)TUeHHWx® B e p x e n x ®  335 ,  h h w h h x ®  5 2 9 ,  
i io jn iTaHHHKOBb 2 9 0 ,  npocT h iH b  407,  no4® - 
cyibH.ibHHKoBb 3 3 5 ,  p y 6 a x b  4 5 7 .  I l a b  x o 4 -  
c r a  p y ó a u ieH H aro  a p M e n c x a r o :  BaBO-ioneK® 
noyiy ineH H hixb  e e p x i i n x b  n a  4 0 ® n o / iy u iK H  
8 3 3 8 % ;  nzaTROBb nocoBbiXb 14811; [ y> ax ®  
conABTCKHXb 1 5868 ;  npocTLiH® 7352 ,  y r a -
pa/IbHHKOBb Ą A H  6o/IbHbIXb UMpKMbHHKOBb
4 2 1 9 ,  no4br>4®n4®HHKOB® 7 3 2 6 ,  n o 4 in T a H -  
HHKOBb 1 7094 ,  nozyny-roK ®  16554 .  H 3 b  ł o k 
c i a  n o 4 X 4 a 4 0 H H a ro :  ®apTyniKOBb 4 4 H n p n -  
cy iy rn  1 po cT a  1137 ,  2  p o c T a  1704,  3  pocT a  
5G8. n o K p b ! B a 4 b :  y in a T B M ib  129,  B t ^ e p -  
Bhixb 218.  11 i b  xoFicTa x p o m e u a r o :  HaBO- 
4 6 Kb 7K)4>BMHb!Xb 5 5 6 3 .  I I i b  K a n H « a c y :  0- 

, 4 T H 4 b  132,  4>y»aeK® 4 4 .  I l a b  T K am i p y c -  
c k c m :  c an « . tT o K b  9 7 ,  yTnpaabH iiK O Bb 2 6 7 ,  
C K a T e p i e a  102.  Ila® t h k y  m a r p a n u a r o :  n a -  
B c . :oH e*b  i io .»yuieM!ibiib  Ma.ii.ixb 59, h « t i o -  
<»8KB 120 11 !b  MH1K .11: KOCWHOkb 229.
I I  ib  cyKHa c b p a r o  T c i iK a ro  n  óaiiKH p y o -  
CKoii 3e .i6Hon: K a n o T o u b  o o h m h i ix ®  8 , c p e -  
4 B M b  8 . I l i b  cyKHa e s p a r o  a p n e e c s a r o  H 
6 anKti  p jc c K o f i  3 e ae n o f t ,  K a n o T o u b  1 p o c i a  
6 8 ,  2 p o c T t  105,  3  p o o r a  29.  o j b H . i b  2701 ,  
<t>ypajK»i b  3.  x a 4 a ' !0 B b :  1 p u c x a  1166,  2 po- 
e i a  174 2  a  3  p o o r a  5 7 6 .  H i®  óafiKH t o h -  
K.ołi c b p o n :  x a . i a T o a b  6o , im u h x ®  34,  c p e 4 - 
H n x b  3 1  H 3 b  6a h x n  TOHKoii 6®/!oh: «y-  
<taeKb 122  11: i. ó a i iK n  Bb/io ii  p y c c K o i i  ®y- 
<»aeKb 4 50

0 3 H a n e H n o e  K O z n s e c iB  ) HCHHC/ieuo o p n -  
M t p n o ,  a no  4 'bHCTBHTe,!bHOM Ha4 oÓHoorn  
M oaieTb y B e . i n i n i b c a  i m h  yxeH biunTbC H , Ha 
1 7 0  n o 4 p d j 4 H K . b  npeTeH40 BaTb He B tip aB b .

rio4pofiBbiH  yc4oB!H H a c T o f lu ia ro  n o4pH - 
4 a u  o n u c a m e  BeineO, . m e n a , o m ie  M o r y t b  
BSMUTb e » ie 4 H e B a o  o b  npiisfyTOTBeHHbie
4 HH Bb O k p y m H o M b  HHTeH4 aHTCK0 Mb ynpa-
B4eHin Bapm aiicxaro BoeHHaro O xp yra .

T. B a p u i a u a ,  14 4>eBpa4H 1869  r o 4 a.
OltpyHiHoH llHT6H4aHb,

2 — 3 F e w e p a a b - M a io p b ,  XoaieHTOBCKin.

N . D. 1420. O itpyxH oe llum eH Ą aum cK oe  
ynpaeA eiH e.

IIo  6e3*yci i'BuiHocTM óbiBUinxb Bb Ko- 
MeH4aHTCK0.vib l ’npaB4eHiH Bpecrb-zlHTOB-  
CKoii K pbnocTH  T o p r o s b  10 (2 2 )  c e r o  <be- 
apa.iH Ba n ep eM sa b  patn BpeoTCKnxb Mara- 
3HH0Bb 6 y 4 y T b  np0H3B04HTCbH Ha BTOTb 
npe4M 6Tb BTopHiHbie T o p i l i  6 (18) MapTa 
c e r o  ro4 a.

O a p y w H o e  H H T e i i 4 a H T C K o e  y n p a a i e H i e  
B a p m a a c K a r o  B o e H H a r o  O u p y r a ,  o ó b H B . iH H  
o 6 b  a r o M b  a a h  B c e o S i p a r o  CB'B4 'BniH upn- 
c o B o K y n a H e T b ,  i r o  T o p r n  s t h  6 y 4 y r b  n p o -  
M 3 B 0 4 H T b c H  p T . i u u r e / i h H h i e  ó e 3 b  n e p e T o p a i -  
KU n c b  4 o n y m e H i e M b  s a n e i a T a B H b i x b  o 6 b -  
H B 4 e H i n ,  x o T o p b i e  4 o 4 * n b i  GhiTb n o 4 a H b i  

11.t h  n p n c a a a b i  B b  r o p r o B o e  n p n c y i c t B i e  
K o « e  4 a H T c K a r o  y R p a n . i e n i H  3 b  4 e H b  n a s H a -  
l e i l l i b i l l  4 ' H l  '!'0 P ‘ a  ł -e  n o i m e  l i i a e o B b y -  
T p »  C b  n p e 4 c r a B . i e n i v a i b  n p n  T o a i b  s a / i o -  
r u B b .  3 a l i e 4 a i a H H b t H  me o ó b H B a e H i H  n o -  
4 y 4 e H H b l H  nOC.l'B 1 1  H C O B b  ClI lTa łOTCH H e-  
4 b i ; c T w n  re .i b H h iM H .

Jc.ioBiH Ha oCHoBa! i l l  K o n x b  4o.HHenb  
r p o H 3 B 0 4 H T b c i i  r i e p e w o J b  p m n  c b  o ó o a H a -  

l e n i e y b  p a 3 M b p a  3 a 4 o r o B b ,  m e a a i o i u i e  m o -  
ryTb B i ^ b T b  B b  B a p i n a F e k o M b  IliiTeH4aHT-  
CK- M b J'opaB 4eH in n B b y n p a a ^ e H i n  B p e c ib
ylm oB C K aro  KoMeH4anTa e«ie4iieBHo 3a H3- 
R4K>ie. ieaib TaSenbHbiib u  npj34HH4Hhixb  
4He&.

1 BapuiaBa, 14 4>eupa4H 1869 r o 4 a .
O K p y » H o i i  Il.iT en 4 an T b ,

1 e a ep a zb -M a io p b ,  XoMeHToacKin.
Ha4a4bHHKb 0 T 4 ® .ie n iH ,

1 — 3 no4K0BHHKb, BeHHTpayob.

y .  D. 13' 7. PaecKne y ii3 ,\H u c  
y n p a e A e n ir .

Be4® 40TB ie  n p e j n n o a a i i i  n  :T p oK oacK aro

I ’yoepHCKaro ripaB/ieniH o r b  20 HosSpH (11 
^ e x a o p H )  1868 r.  3a N. 7219 ofibss.iHeTb bo 
BceoSmee cf)1;4 ®Hie, m t o  6  (18) MapTa c. r. 
Bb 10 4acoBb yTpa 6 y 4 yTb npoM3Be4eHbi Bb 
PaBCKOMb y®34H0Mb ynpaB .iea iH ,  T o p rn  (in 
plus)  n o c p : 4 crao M b  3ane4aTaHHbixb oóbH- 
B^eiiift, Ha n po , lam y  nocToH4aro 4 Bopa c b  
npnH a44ei«aiH ‘iMii oHOMy crpoeHiaipii  co-  
CTOHII(HXb na 3e.VI4H npOCTpjHCTBOMb 3016 
c b  no.ioiiłiHOHJ XoKTeti KBa4 paT H U ib  Bb r.  
PaBT. N. 329 npHHa44ejK«meO r o p o 4 c x o n  
Kac®, HaHHHSB c b  T o p ro u o ń  cyMMbi 3 ,700 
p .  c. %  *iaerb iipe44o;HeHHon noKynu)H- 
KOMb Ha T o p ra x b  cyMMM óy4 8 r b  y n u o ieH a  
Bb 30 4 nen no y r i)epw 4 eHin l o p i  oBb Bb 
C4 e i b  icoen npnaH T b  6 y 4 e r b  n p e 4 CTaB4 eH- 
b h h  no  ropraM b 3 a a o rb  s/ 4 » e  4 a c r n  mo- 
ry T b  óbiTb pa3cpo4eHbi Ha 6  z S T b  c b  u p o -  
HeirraMM 5 % .  «

JKe.iaiomie 3aT®Mb noKynnTŁ CKa3aHHyio 
He4BH)RH.M0CTb, OÓH3aHbI l7pe4CTaBHTL 4H-  
4ho  Bb ui,irne o3iia4eHHOMb n . in  n p n c 4 a T h  
no  noHT® 3ane4aiaBHhiH Kb repóoBon óy- 
Marb 15 Kon. 40CTOHHCT83 no Tome ysa-  
aaiiHofi ®opM® 4eTK0, a c a o  u  6 eab  rio44H- 
CTOKb c b  Ha4 rinchio Bb PascK oe l'®34Hoe 
ynpaBneHie oSbHB^eHie Ha noKynisy nocTo- 
H/Iaro 4 u opa  Bb r. PaB® Kb Ka)«4 uMy oóbH- 
B4eniio 4 0 4 » n a  ć b i ib  npH/ioiKeHa KBii raH- 
141H Ka3eHHa:o h au  r o p o 4 CKaro KaatiaHeil'- 
CTna fia Btieceatibiii 3 a / io ib  Bb c y i u i s  740 
p. c.  Ha,iH4Hbi.viH 4 enbTaMn M/iii me 4 p y rn -  
MH ÓH4eTaMH H .HlCiaMM, KoTOpbie 4 0 3 BO- 
4HeTCH npHHHTb Bb 3a4or k.

ToprobbiH yc.iouifi Mory r b  ó®rrh nepecMo- 
TpHBae.vibi Bb y®34Ho.Mb yr ipauneH in  Bb c^y-  
m eóaoe  Bpe.na 3a HCK/iK>4eHiesib ropm e-  
cTBeniihiib  n  npa34HH4Hbixb4 «eH. 0 6 b a -
B4 euiH n p e 4 CTaB4 HeMbm n o  HCTeneHin b h -  
uie  03Ha4enHaro 4Hc.ia a  Haca He 6 y4 y r b  
npHHHTbi, nanncaB iib ia  me He no yxaaaH- 
Hoa Htime oopM® 6 y4 }'Tb>npHnaxbi He 4 ®h- 
CTBIlTe.IhiiKlMII.

Oop.Ba ofibKB4eHia.
Bc,.®4 CTBie o n y 6  iHKOBaHia P asc K aro  

y ® 3 4 naro  yripaBaewia o r b  . . .  N. . . .  cniwb
0&H3hIBaH)Cb KyiiMTb IlOCToaablH 4 0 Mb Bb 
r.  Pan® npnH a4 .!e* « m ii i  Kb PaB cxoon  r o -  
po4 CKoh sac®  rj04b  N. 329 Bb r. Pan® 33 
cyMMy pyó. Kon. (npoiiMchK) n p onncaT k  m i - 
«paM n) npHHHMaa na ct-ÓH bc® ycaou ia  3a 
K4H>4aioiuiacH Bb y r » e p m 4 eHHbixb BnacTbio 
T o p ro u b ix b  KoannniBXb.

l l p n  ceMi, n p ll iar.iKJ K inna i in i io  xachi N, 
Ha uueceHiihin 3 3 3 0 1 1  in, cyicM® 740 p. c.,
> 0 3 opyie  » b  c . iyaa® aey . B epm nem a 3a 
mbok) noKynKH ca.tib no.iyay n a n  me npo-  
IUy O Bblchl X® ko MHIi Bb XS. 4pe3b no4-
■loByio eTanniio  KN.

rioCTOHHBOe mHTe.lbCTBO Bb N. Bb 6/1H3I1 
no4TOToń c ran n ia  N. IlHcaHo mhoh) b® N. 
4HC48 N. « u a  186 . . r. l lo4iiHqaTb aeTKo 
HM.4 r  »aMH4iH).

1'. PaBa, 6 (18) <t>eBpa4s 1869 ro 4 a.
1 —3 rioMommi Kb, B0 4 y4 HHCKiii.i

N. D 1369. A oĄ iU C K iu  iu p n Ą o n o d  
Matncmpanvb.

06bBB4HeTb, 4 1 0  11 (2 3 )  M apra  c. r . b® 
11 aaooB b yTpa b® npucyTcTBin M arncT pa-  
Ta npoii3Be4eHbi 6y4yT b  T o p ra  Ha n o 4 p H 4 b  
noHHHKH rlo43HHCKoń ropo4CKo0 paTytUH. 
T o p rn  na4HyTCH c b  cyMMbi 2,663 p. 9 0 ‘/ 2 k.

iK e n a io in ie  B3iiTb Ha c e 6 n cK03anHbiii  n o 4 - 
pH4 ® OÓH33Hbl Bb Bhime03Ha4eHHblM CpoKb 
n p e 4 CTaBHib n o  n p n ^ a r a e M o ń  ®opM® o 6 b a -  
B/ieHie Ha r e p 6 oBoft 6 y»ia r®  Bb 15 K on®ex®, 
H anncaH H oe  botko 6 e 3 b  n o n p a B O K b  n n o 4 - 
4HCT0Kb, Cb npH 4om eH ieM b KBHTSHI(iH ro -  
P 0 4 CK0 H U3H 4 p y r o i i  KacM Ha bhoc® 3 a , io ra  
paB H flK im aroca  u a cT H  B ceń  ToproBow
cyMMbi a HMeHHo 26 7  p., KOTopwil  oTK aib i-  
BaiournMCH HeMe44eHHo 6 y 4 eT® B03Bpa- 
meHb.

05bH B 4enie  4 0 4 » ho 6biTb 3ane4aTaH0. b® 
KOHBepT®. yC40Bifl 44H TOproBb MOfflHo 
4HTaTb eme4HeBHo Bb MarHCTpaT® Bb 4acbi 
npncyTCTBifl.

T. ^1 0 4 3 ®, <£eBpa4H 12 (24) 4 HH 1869 r.
1— 1 Hpe3H4eHTb, ńo/ieHC®.

<4>opMa o5bHB4eHia.
Cornacno  o6bHB4eHiio ylo43HHCKBro i ro -  

p o 4 0 Baro MarncTpaTa oTb 12 (24) <J)eBpanH 
c. r . ,  npe4CTaB4HK> HacTOHU(ee ońbHBnenie
Bb TO.Mb, 4TO H oÓH3hlBflK)Cb BJHTb Bb n o 4 -
p « 4 b  noHHHKy yIo43«HCKoń r o p o 4 CKoij pa- 
TyniH 3a cTonbKo t o  py6,iei! n  ero /ihKo t o  
KO n®eKb (34®Cb C !®4yeTb npollHCaTb 
4 e i ib r n  nponncbK> u i(ti®pa»iH), a pa.BHo co- 
rn a m a to c b  na  b c ®  mi.® b® no.ui® h 3 b® ot-  
HblH ycnoBifl, KBHTBHuilO Ha BHeCOHIll.lH 3a-  
n o r b  Bb K04H4ecTB® 267 pyó. npwnararo.

n u c ą , i®  Bb ro p o 4 ® X., sura N., 4 hb 1869 
ro 4 a .

3 4 ® cb c,i®4yeT® n o 4 n n c a T b  ustko  hmh 
m fcaMnaiio.

H a KOHBepTb cn® 4yeTb ruicaTh: „ O ó b a -  
B4eBie K® TopraM b Ha nouHHKy rlo43HHCKo0 
ro p o4C K on  paTymii .

X. 1). 1026. K.ieunrtcKue A b c n e e  
y  apiiHAeuie.

Chm® o SbH B nueT b ,  4 t o  Ha ocH ouaniH  
npe4 iincaniH (hunaHCoiiaro ynpaiiaeniB b® 
l (apCTB®  no4bCK.OMb OTb 13 f l r tBapa  c. r .  
3a N. 49698/25010 i:b iipneyrcTiiin K.ieiioB- 
CKaro n ® c » a r o  y n p m n e n i H  b® 4 . Bp iH m e-

BHire ,  r.MHHM r o 4 M H i i u e ,  C ® p a 4 3 e K a r o  y ® -  
34a ,  ó y 4 y T ®  n p o H 3 B 0 4 a r b c . H  H 3 y c T H b i s  uy- 

j 64H4H w e  T o p r n  ( i n  p l u s )  5 (17) M a p T a  c .  r .  n  
i a® c4® 4yio in io 4 HH, ec in ó u  b® o4H H ®4e4b  

T o p r n  B e o K O H 4 H /IH C h ,  H J 4 4 H  JH O ib lfl  C b  10 
j u a c o B ®  y T p a  K a m ^ a r o  4 H.1,  Ha i i p ) 4 ' i m y 4 ® -  

c a  u ®  4 ® C ' j c ® K a x ®  1869 r . ,  n o  k a m f l o a  4® -  
c o c b K ®  o T 4 ® 4 b « o ,  . i ® c o , c ® K n  B a  y u a c T K ® .

1. rio4a iia4b , K. 16, na4 HHan Toprn c®
1,320 p .  6 k .

2. I paó  icTaa®, N. 12. HauimaH Toprn c® 
31 p  90 k.

3. P p a o o c T a B ® ,  N .  18, H a 4 H , ia H  T o p r H  c®
277 p .  90V2 k .

4. BaoTa, N. 16 , naiHHan r o p r a  c ® 2 5 l  
p .  89 k.

5. K ocaxsa , N .  14, H a 4 H H a a  r o p r H  c®
I 1,006 p. 25 k.

6 .  O p a u e B ® ,  N .  10, a a 4 H 4 a f l  T o p r n  o ®  18 
p. 82 so n .

7. Bo: yc®, N. 7, H a 4 H H a H  T o p r H  c® 294 p .  
11 K on .

8 . rle i H n a ,  N. 5, H a u n H a e  T o p r n  e® 48 p.
25 k .

9. ^IenuBa, N. 6 , H aiim aa Toprn o® 40 p.
34 K o n ,

10. yleniiBa, N .  13, M a r u n a .4 T o p r n  c® 
481 p .  51 k .

ł l .  C «ok® , N. 1, HaiHHan Tofirn c ®  42  
p .  3 K« n.

12. C m jk ®, N .  9, H a 4 a H a a  T o p r n  c a  12 p .  
77 Kon.

13. Cmok®; N . 10, H asnuaa Topra c® 23
p .  35 k .

14. Cmok®, N . 16 , Haunnaa Toprn c® 226 
p .  54 k.

15. IllHHKe.iea®, X. 6 , iiauiHOH Toprn c® 
319 p .  91 k .

16. K o ó i j i h ,  N .  13, n a 4 n n a a  r o p r n  c® 454  
p . 89 ' / 2 k.

17. K o 6 b i / j a ,  N .  15, B a H n u a a  T o p r n  c® 
595 p .  8 8  p .

18. P y .ia , N. 11, HaunnaH Topra c® 287  
p. 79 k .

19. Bochhkm , N. 19, Ha4 niian T opjn  c®
128 p. 36 k 

/ K e ^ ó i o i n i e  y 4  icrdoBBTh b ®  a o p r a x ®  o ó h -  
3 a n w  u p e s c T d B n r ®  a® M b c m y i o / i b e n y K )  Ka 
c y  B a . i o r ®  e r : o i c f r r c r i y  o i p i o  * / , tt 4 a c T H  
cyM M b i  H , 3 H a 4 e p n o f i  K® T o p i ’a s i ® ,  o  4 p y -  
r a x ®  m e  y c / i o B i » i x ®  u p o 4 a m n  M i r y r ®  y . ) H a -  
n a i b  e > K K 4 n e u i i o ,  KpOM® i i p a 3 4 > i n 4 B M X ®  if 
r a ó e n h H H i b  4 Hef i o ®  / l E c o o M b  y u p a B n e -  
u  i i i ,  c b  9  4 l e t B t  y r p a  40  3  u i c o b ®  o n i ', ,I b  
o ó b j a ,  M B o T K a B  , i ® o n a i i  c r p \ m  > m e a a i o -  
m n « ®  y b a m e r ®  m  s t B e r ®  l i . r , u ,  H a i n a u e H -  
HbiH u ®  n p o j a i s y .

4 . Bp-..- RieBHue, U inapn 30  4  m 1869 r.
3 — 3 r i » 4 4 B C H H 4 i H ,  B o O u H U C K l f t .

N. O. 1443. R ada Szczegó łow a Opiekuńcza 
Szp ita la  S -go Dn -.iia w IVarszawie 

Podaje do wiadomości pow szechnej, że w d. 
10 (22 ; M arca r . b. o godz.nie 4  po południu, 
w A ance la rji A dm in istracy jnej tegoż sz p ita la  
S  go D ucha w W arszaw ie, przy  uuoy E le k to 
ra lnej N r. 750/1, odbędzie się przez o p ieczę 
tow ane d ek la rac je , a  n stęp n ie  g ło śna  in p lus 
licy tac ja  na  dw unasto letn ie od d. 20 M a ja  (1 
C zerw ca) 1869 r. do d. 20 M aja (1 C zerw ca) 
1881 r . w ydzierżaw ien.e folw arku szp ita lnego  
B rudno , z miejscowy p rop inacją , położonego 
w gubern ji W arszaw skiej powiecie W arszaw 
sk im , tuż za  P ra g ą .

Pom ieciony  fo lw ark  zaw iera ogólnej p rze 
strzen i m órg 893 prętów  177 m iary  nowopol- 
sk ie j, czyli d s ie sia ty n  457 sażeni 2248 m iary  
ro sy jsk ie j.

P ra e tiu m  liciti wynosi rs. 2655 k. 14. 
K onkurenci p rzed  p rzystąp ien iem  do l ic y ta 

cji obow iązani są zlożyó do kasy  szp ita lne j 
vadium  w ilości rs. 1,330 i udowodnić kw alifi- 
k ją  św iadectw em  świeżej d a ty  przez w łaściw e
go N aczeln ika P ow iatu , w m yśl P ostan o w ie
n ia  Księcia N am iestn ika K rólew skiego z dnia 
24  S tyczn ia  1818 r. w ydanem .

W arunki licy tacy jne  p rze jrzeć  m ożna w 
K ance la rji szp ita lne j każdodzienn ie od g o d z i
ny  9 z ra n a  do 6 po po łudniu , z w yją tk iem  
niedziel i św iąt.

W arszawa d 12 (24) Lutego 1869 r .
P rezydu jąćy ,

R zeczyw isty  R adca  S tanu , Wiecz irkow ski.
1— 2 N adzorca S zp ita la , M ichalski.

S .  D . 1113. C eneecm pam upb rpO Ą ucK azu  
y t3 , i a .

O 6 b H B 4 H 0 1 ' b  CHM® B O  B C e o ó U ł e O  C B ® 4 ® -  
H ie ,  u r o  na o c H O B a n i i t  n p e 4 U H c a m H  F-Ha 
lłasazhHMKa rp<>4 neKaro y® J4 a or® 15 Hh- 
H a p a  1 8 6 9  r .  a a  N .  4 9 6  4  111 y g O B ^ e r a o p s u i i i  
H e4 oH M u <iH h lx b  H04a T e ń ,  a a a p e c r ó n a H M b i e  
B b  HM® l i n  l  o . l a l U c B ® ,  I MIIU® P a 4 HKO B®  32 
u i T y K ®  K o p o B b ,  n p o 4 aHi.i  ó y g y i ®  m h o h j  c ®  

a y K m  >Ha Ha i p y a r ®  4 e p e u m i  F o j s i u e B b  
c e M b H a 4 i ; a T a r o  < h » B o a  m  c e r o  1 8 6 9  104 a  u®  
12 u a c - u ®  y T p a ,  m e ^ a w d r i e  K y n m ®  t b k o -  
B b ie  B® 0 3 H  iH y l iH b l il  Cp OK® Ha M b d o  l i p H -  
6y 4 y T ® .

• • Mihohob®, 31 HiiBapu 1869 1 0 4 a.
^ —5______________ /taepm aHoHCKiH.

N. D. 1111 . C eiceecm pam opb rp o Ą U cita zo
y ii3 j \a .

O ó b H B i H e T ®  c h m ®  b o  sceoóu^ee C B ®4 ® u i e  
MTO Ha o c d O B a u i H  npe4<iH caiiiu ['-Ha ! l a -  
ua^bHHKa l p o m c K a r o  y ® i4 a or® 15 [ i H B a -  
pn  1869 r . aa N. 496 4 4 4  ygo ii ieT aopeH ia

H e 4 r , H M o w u f v i x ®  n o 4 » r e H ,  3 a a p e c x o B a H H M O  

B b  M M ® HI M i ’p O H 4 M ,  F - M H B b l  P s 4 H K O B b  T b l *  
c h m ®  m r y K ®  o b c h ® ,  ' i p o 4 a H . j  ó y 4 y r ®  mhoiO 
c ®  u y K u i o H a  H a  r p y n T ®  4 e o e i i H H  F o o i ^ b i ,  
4 Ba4 i t a r b  n e p m r o  r t e u p a i H  c e r o  1869 r o j a  

|  B® 1 2  u a c o B b  y r p a ,  m e ^ a K i u g i e  K y t i H T b  T a -  
K O B h i e n ®  o . iH a u e H H b n i  c p o K ®  n a  M ® C T o n p n *  

l 6y4y ’T®.
j F MmoHOB®, 31 HiiBspa 1869 r o 4 s .

3—3 /l3epmaHr>BCKih.

I ffl. D .  1475 .  R i s a r z  ' T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  
w W a r s z a w i e .  ,

j StosowDie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie H ersza  Goldberga han
dlującego, w W arszawie pod Nr. 1101 za
m ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do tego 
in te resu  i całego postępow ania subhastacy j- 
nego u  S tanisław a Rotwanda P a tro n a  p rzy  
T rybunale  Cywilnym w W arszawie, pod N r. 
1779 zam ieszkałego obrane m ającej, w po
szukiw aniu sumy rsr, 750 z procentem  6 %  
od dn ia  27 Października (8 L istopada) 1866 
roku i kosztów  egzekucyjnych od R a fa ła  Bu- 
chw ejtza, w łaściciela nieruchom ości N r)090e. 
w W arszaw ie pod Nr. 110 ' zam ieszkałego, 
pro tokółem  M arcelego Rzewnickiego Kom or
nika przy  T rybunale Cywilnym w W arszaw ie 
w dr: 1 2 (14) Stycznia 1869 r. sporządzonym  
W drodze sądowej przym uszonego wywłasz- 

j czenia, z a ję tą  i zaaresztow aną zo sta ła : 
NIERUCHOM OŚĆ 

? czyli plac warzywny Nr. 1090e w W arszaw ie 
przy ulicy Żelaznej, w Cykule Policyjnym 

I V III. Adm inistracyjnym  VII. i V III, w gm i
n ie M agistratu m iasta W arszawy, pod ju r is -  

‘ dykcją Sądu Pokoju  w tVarrszawie, Wy- 
[ dzia łu  III. n a  gruncie emfiteutycznym poło- 
1 żona, z którego to gruntu  a m ianowicie z ca- 
i łe j nieruchom ości N r 1090 lit. B .  corocznie 
j w dzień S-go M arcina B iskupa do k a ssy  
\ S zp ita la  S go D ucha op łaca  się rs. 4 kop. 50 
! czynszu, z tą  wzm ianką, iż uchybienie w 
j opłacie takowego przez la t trzy  pociąga 

za  sobą u tra tę  p raw a emfiteutycznego, zaś 
i w przypadku ageoacji nieruchom ości, nowo 

nabywca p o sta rać  się winien o nowy kon- 
sens za o p ła tą  zwykłego laudenijum

N ieruchom ość zajm owana Nr. 1 0 9 0 . we- 
i dla rezolucji M agistratu  m iasta W arszaw y 
! w dziale I  księgi wieczystej nieruchom ości 
1 N r. 109073 um ieszczonej, z dn ia  29 L is to p a

da (11  G rudnia) 1860 r. za Nr. 44631/13579 
udzielonej, powstał z podziału  nieruchom o
ści Nr. 10y0.fi. i m? łączną księgę w ieczystą 

i z tąż  nieruchom ością. Należy prawem  wła- 
j sności ao egzekwi wanogo d łużnika R afała  

Buchw ejtza, a  obecnie pozostaje w prywatnej 
; dzierżaw ie K arola Balińskiego.

Ogólna rozległość powierzchni całego zaj- 
. mowanego placu wynosić może około ło k ci 
i kw adrat. 4438 '/2. ,
l  Na gruricie zajm owanej posesji znajdują 
) się:
j 1 . D rzew ka fruktowe dwa 2.

2. Parkan  od ulicy Ż elaznej z d e3ek 
i zbudowany, w którym  mieści się  bram a z 
i fu rtka.\ . # I
i O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a 

aresztow anej nieruchom ości, znajduje się w 
, akcie zajęcia  u  sprzedażą  dyrygującego Sta- 
j n isław a R otw anda P a tro n a  przy T rybuna- 

le Cywilnym w W arszawie pod Nr. 1779,
; zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w arun

k i sprzedaży w kancelarji T rybunału  tu te j
szego złożone p rzejrzane być mogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczono:
1. Em erykow i Kozerskiem u, P isarzow i S ą

du Pokoju  W ydziału III. w W arszaw ie, pod 
N r. 405 urzędującem u, na ręce  w łasne.

2. JW . Kalikstow i W itkowskiem u Prezy- 
: dentowi m iasta W arszawy, w W arszaw ie pod 
! N r. 387 urzędującem u na ręce  W incentego

I K ępińskiego u rzędnika  tegoż M agistratu.
Obudwom dnia 25 S tycznia (6  Lutego)

, 1869 r.
| W niesione do księgi wieczystej powyż za- 
; j ę t e j )  zaaresztow anej nieruchom ości w W ar- 
f szawie dnia 28 Stycznia (9 Lutego) 1869 r ,
I zaś^ w dniu dzisiejszym  do księgi zaareszto- 
| wań w kancelarji T rybunału  tu tejszego utrzy- 
i mywanej, wpisane zostało, 
i P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
; runków  sprzedaży odbędzie się  na  jaw nej 
j audiencji T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
1 przy  ulicy D ługiej pod Nr. 549 czynności 
! swe odbywającego, o godzinie 10 z ran a  w 
t W ydziale I ym dnia 25 M arca (6  Kwietnia)
1 1869 r.
j S p rzedażą dyrygować będzie S tanisław  
i Rotw and, P a tro n  przy T rybunale  Cywilnym, 

w W arszaw ie, którego zam ieszkanie je s t  wy- 
. żej wskazane.
j W arszaw a dnia 1 1 (23) Lutego 1869 r.

R adca Dw oru Zgórski.
: W ywieszono n a  tablicy w Sali ustępowej
| T rybunałn  Cywilnego w VVsrszawie

W arszaw a d 11 (23) Lutego 1869 r  
R adca Dworu, Zgórski.

I N . D. 1476. P isarz Trybunatu Oywituego
w H‘ arszawif..

i Stosownie do a r t  6-<2 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie Anny z Jakubezów  po 
B ernardzie  Z a ttie r  po b G enerale Wojsk O© 
sarsko-R osyjskich  pozostałej wdowy, w War
szaw ie pod Nr. 14^0a. zam ieszkałej, a zamie-
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szkan ie prawne do tego in teresu  i ca łego  po
stępow ania subhastacyjnego u J ó zefa  Szw ar
cenberga Patrona przy T rybunale Cywilnym  
w W arszawie, w W arszaw ie pod Nr. 552/3  
z ąm ieszkałego obrane m ającej, w p oszu k iw a
n a  sam y rsr 1.000, z w iększej sam y rsr. 
*>300 p ochodzącej, z  procentem  od dnia 19 
“ wie t n ia - ( l  Maja) 1868 r. p rzy n a leżn y m i  
“ Osztami od Józefa  K utkorow skiege obyw a
tela, w łaśc ic ie la  nieruchom ości w W arszaw ie  
Pod Kr. 1754H . po łożonej, tam że zam ieszk a
łeg o , protokółem  M ichała-W acław a M arkie
w icza Kom ornika przy T rybunale Cywilnym  
^  W arsza wie w dniu 10 (22; W rześnia 1868  
roku sporządzonym , w drodze sądowej p rzy
m uszonego w yw łaszczen ia , za ję tą  i za a resz 
towaną zosta ła

NIERUCH O M O ŚĆ
*  W arszaw ie pod N r 1754/1 na gruncie d z ie 
dzicznym  w cyrkule policyjnym  i adm inistra
cyjnym  9 i 1 0 , w gm inie M agistratu  m iasta  
W arszaw y, pod lurisdykcją Sądu Pokoju  
W ydziału III w W arszaw ie położon a , pra
wem w łasn ości do Józefa  K utkorow skiego  
obyw atela tam że zam ieszkałego  na leżąca , w 
tegoż posiadaniu  zostająca , poszu k iw an ą  
w ierzyteln ością  h yp oteczn ie obciążona, p rzy
b liż cm ej rozleg łośc i o k o ło  łok ci kw. 2 6 ,222  
Zawierająca.

\  Na gruncie tej nieruchom ości są  n a stęp u 
ją c e  zabudowania:

1 . Zabudow anie murowane o parterze i 
częśc ią  p ierw szem  p iętrze , o p ięciu  kom i
nach m urowanych nad dach blachą że lazn ą  
kryty wyprow adzonych i o 2-ch facjatach.

w ' zabudowaniu tern m ieści s ię  fabryka c e 
rat na parterze i tam urządzony je s t  p iec fa
b ryczny, w sz czy c ie  prawym zabudowania  
pod schodam i urządzona je st  kom órka.

2. S zop a  z  drzew a pod półdachem  g o n ta 
m i krytym  ze  ścianą szczytow ą deskam i o -  
bitą.

3 K loaka  z drzew a o jednym  sedesie  p a 
p ą  kryta

4. P iecyk  z  ceg ły  postaw iony do gotow ania  
oleju  z kom inkiem  pod w ystaw ką z drzewa.

5. K loaka o jednych  drzw iach i jednym  se 
d esie  papą kryta.

6. Dwa drzewa owocowe.
7i Parkan od u licy  N ow ow iejskiej i P rzy- 

okopowej, w którym  dwie bramy i furtka.
Lokatorów w tej n ieruchom ości niem a ż a 

dnych, ca łą  bowiem  zajm uje sam d łu żu ik  na 
m ieszk an ie  i fabrykę.

O bszerniejsze op isan ie pow yż zajętej i z a 
aresztow anej nieruchom ości, znajduje się  w 
a k cie  zajęcia  u sp rzed ażą  dyrygującego J ó 
zefa  Szw arcenberga Patrona przy T rybunale  
C ywilnym  w W arszawie, w W arszaw ie pod  
N r 552/3 zam ieszk ałego , zaś zbiór objaśnień  
i  warunków sprzedaży w K ancelarji T rybu
n ału  tutejszego w w ydziale I  z ło żo n e  przej
rzane być m ogą.

Z a jęc ie  w kopiach doręczono
1. J W . K alikstow i W itkowskiem u, P r e z y 

dentow i m iasta  W arszawy, w W arszaw ie pod 
Nr. 387 urzędującem u, na ręce  W incentego  
K ęp iń sk iego  urzędnika tegoż M agistratu.

2. Em erykow i K ozersk iem i P isarzow i S ą 
du Pokoju W yd zia łu  III w W arszaw ie, w 
W arszaw ie pod N r. 405 urzędującem u, na 
ręce  w łasne.

Obudwom dnia 11 (23) W rześn ia  1868 r. 
W n iesion o  do k sięg i w ieczystej pow yż za 

jęte j i zaaresztow anej n ieruchom ości dnia 1 1 
(23 ) W rześn ia  1868 r. a w dniu dzisiejszym  
do k sięg i zaaresztow ań w K ancelarji Trybu
n ału  tutejszego  na ten  ce l utrzym ywanej 
W pisane zosta ło .

P ierw sza publikacja zbioru objaśn ień  i wa 
runkw sprzedaży odbędzie s ię  na p ub licz
nej audjencji T rybunału Cywilnego w W ar
szaw ie w W yd zia le  I, w m iejscu zw yk łych  
Posiedzeń p rzy ulicy D ługiej pod Nr. 549  
o godzin ie 10 z  rana dnia 11 (93) L istopada
1868 r. f #» -,

Sp rzed ażą  dyrygować b ęd zie J ó ze f Szw ar-
cenberg Patron przy Trybunale Cywilnym w 
W arszaw ie, k tórego zam ieszkanie j e s t  wyżej 
Wskazane.
W arszaw a d. 24 W rześn ia  (6 Paźdz.) 1368 r. 

R adca D w oru, Zgórski. 
W yw ieszono na tablicy w sa li ustępow ej 

Trybunału C ywilnego w W arszaw ie. 
W arszaw a d. 24 W rześn ia  (6 Paźdz.) 1868 r. 

R adca D woru, Zgórski. 
N a stęp n ie  po odbyciu w term inach w ła śc i

wych trzech  publikacji zbioru objaśnień i 
Warunków sprzedaży nieruch«ra#ści Nr. 17544
*  W arszaw ie, Trybunał tutejszy , wyrokiem  
daty 9 (21) Grudnia 1868 r., w yzn aczy ł ter 
min do przygotow aw czego przysądzenia r z ę 
ż o n e j  n ieruchom ości na dzień 7 (1 9 )  L utego
1869 r. godzinę 10 z  rana, który się  odbędzie  
^  m iejscu zw ykłych  posiedzeń Trybunału  
yywilrjego w W arszaw ie w W ydziale I pod  
•t'r- 549 przy u licy D ługiej

L icytacja w term inie przygotow aw czego  
’ P o s ą d z e n ia  zaczn ie  s ię  od snm y rsr. 3,000, 

Jako szacunku przez popierającego sprzedaż  
Podanego, zaś w term in ie ostatecznym  od a/ 3 

2§sci szacunku przez b ieg łych  w ynaleść się  
m ającego.
.N a d m ie n ia  się  w końcu , iż  gdy aktem  urzę- 
, owym p r z e l W ojciechem  Śliw ińskim  R e
e d e m  (w W arszaw ie na dniu 30 L istop ad a  
12 Grudniai 1868 r. zeznanym , A nna Z atler  
krnę sw oją rsr 1,000 z procentem  o d stą p i

ła  M oszkow i F rendzel kupcow i w W arszaw ie  
pod Nr. 1059 zam ieszkałem u, a  zam ieszk a
n ie  prawne u Józefa  Szw arcenberga Patrona  
w W arszaw ie pod N r 552/3 m ieszkającego, 

i sobie obierającem u, przeto subhastacja n ie 
ruchom ości Nr. 17546. w W arszaw ie p op ie
raną je s t  w dalszym  ciągu  na żądan ie tegoż  
praw nabywcy Z attlerow ej, M oszka F ren- 

[ dzel
W arszaw a d. 18 (30) S tyczn ia  1869 r.

R adca D w oru Z górsk i.
W term inie pow yższym  nieruchom ość Nr. 

17546. w W arszawie przygotow aw czo p rzy
sąd zon ą  zo sta ła  Józefow i Szw arcenbergow i 
Patronow i sprzedażą dyrygującemu, za su 
m ę rsr 3 ,00o i jed nocześn ie  T rybunał term iw  
do ostateczn ego  przysądzenia  na d zień  8 (20) 
K w ietnia 1869 r. godzinę 10 z rana w yzna
czy ł.

Term in ten  odbędzie s ię  w m iejscu  zw y
k łych  posiedzeń  Trybunału C yw ilnego w 
W arszaw ie przy ulicy D ługiej pod Nr. 549  w 
W ydziale I, a licytacja  rozp oczn ie s ię  od % 
częśc i szacunku tak są  b iegłych  wykryć s ię  
m ającego

W arszaw a d. 15 27) L u tego  1869 »
1 —  1 R adca D woru, Zgórski.

N. D. 1468. F ita r z  Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

S tosow nie do art. 682 K. P . S. wiadomo 
czyn i, iż  na żądanie A ugusta  W iediger oby
w atela  w W arszaw ie pod Nr. 1440 za m iesz
k a łeg o , a zam ieszk an ie  prawne do tego  in te -  

i resu  i ca łego  postępow ania  subhastacyjnego  
u T eodora Ł ąckiego Obrońcy p rzy W arsza- 

; w skich  D epartam entach R ząd zącego  Senatu  
i w W arszaw ie pod N r. 1775 m ieszkającego  
j obrane m ającego, w poszukiw aniu sum y ru- 
) b li srebrem  d z ies ię ć  ty sięcy  z procentem  5%  
i od dnia 1 L ip ca  1867 i Kosztów od H ask la  
i B ardiotfer, obyw atela w P radze przy War- 
i sząw ie  pod N r. 493 m ieszk ającego , w łaśc i-  
: c ie lą  n ieruchom ości w Pradze przy W arsza- 
| w ie pod Nr- 403 p o łożon ej, protokółem  S ta 

n isław a Sk ierkow sk iego K om ornika p .z y  Try-
■ bunąle tutejszym  w dniu 28 L utego  (11 M ar- 
' ca) 1868 r. sporządzonym , w drodze sądowej

przym uszonego w yw łaszczen ia , za ję tą  i za
aresztow aną zo sta ła

NIERUCHOMOŚĆ  
w P radze przy W arszaw ie pod N r. 403  przy  
u licy  Brukowej vel Brukowanej i  szerokiej, 
na gruncie czynszow ym , z  k tórego o p ła ca  
s ię  czyn szu  rubel 1 kop. 95, pod jurisdykcją  
Sądu P okoju  w yd zia łu  IV  w cyrku le policji 
w ykonaw czej X II  p o łożon a , prawem  w łasn o
śc i do egzekw ow anych  d łu żn ików  n a leżąca , 
w dzierżaw nem  posiadaniu  H ersza  P ozaer  za  
kontraktem  urzędow ym  przed D ziew ulskim  

| R ejentem  w dniu 13 (25) K w ietnia 18-;7 r 
zdziałanym  za  sum ę roczn ie rsr. 1,500 zosta-  

| ją c a , poszukiw aną w ierzytelnością  hypotecz- 
i n ie  obciążona, ogólnej rozleg łośc i na sz e r o 

k o ść  ok oło  łok c i 80. d ługości w g łą b  o k o ło  
łok c i 100 obejm ująca.

| N a gruncie tej n ieruchom ości są  n astęp u 
ją c e  zabudowania:

1. K am ienica m asiv murowana o p arterze  
i  jednem  p iętrze  oraz facjatkami, piwnicami

; m urowanem i, dachów ką holen d erk ą  kryta, 
j trzy  kom iny murowane m ająca.

2. Zabudow anie m urowane pod półdachem
■ z gont, z kominem  murowanym, pod zzbudo- 
j waniem  tem  są  piwnice.

3. M ur frontow y z bramą.
| 4  Oficyna murowana, dachów ką holender-
: k ą  kryta, dwa kom iny m urowane m ająca, 
i 5. Zabudowanie z drzew a deskam i kryte  
; na kom órki przeznaczone, 
i 6. W ozownia z  drzew a deskam i kryta,
i 7. Zabudow anie z  drzew a gontem  kryte,
! obejm ujące spichrz, m łyn  konny o dwóch  

gankach z m echaniką kom pletną  
I 8 . Zabudow anie z  drzew a gontam i kryte  
1 obejm ujące stajnie.
| 9. Bram a do w jazdu

10. Zabudow anie z  drzewa gontam i kryte, 
m ieszczą ce  w sob ie w ozow nię i stancją.

11. Zabudowanie z drzew a gontam i kryte, 
z kom inem  murowanym.

12. Dom z drzew a gontam i kryty, dwa k o 
m iny murowane m ający

j 13. Stajnia i kem órki z  drzew a gontam i 
) kryte.

14. Kom órka z drzewa deskam i kryta.
15. K loaka z  drzew a gontam i kryta.
16 Podw órze niebrukow ane, ty lko m ała  

c z ę ść  kam ieniem  polnym  wybrukowana, w 
którym  znajdują się  dwie pompy.

W nieruchom ości tej j e s t  22 lokatorów  z 
im ion i nazw isk , oraz ilo ść  ceny najmu u isz 
czających , vr s>kcie zajęcia  wym ienionych.

O bszerniejsze op isan ie pow yż zajętych  i z a 
aresztow anych dóbr znajduje s ię  w akcie z a 
ję c ia  u sp rzed ażą  dyrygującego T eodora L ą : 
ck iego  Obrońcy przy W arszaw sk ich  D epar
tam entach R ząd zącego  Senatu  w W arszaw ie  
pod N r. 1775 zam ieszk ałego , zaś zb iór obja
śn ień  i warunki sprzedaży w K ancelarji T ry
bunału  tutejszego  w W yd zia le  I , z łożon e  
p rzejrzane być mogą.

Z a jęc ie  w kopiach doręczono:
1. J  W. K alikstow i /W itk ow sk iem u , P r e 

zydentow i m iasta W arszaw y, w W arszaw ie  
pod Nr. 387 urzędującem u, na r ę c e  Stan isła
w a Sucheckiego urzędnika teg o ż  M agistratu.

1. T eofilow i V ogt P isarzow i Sądu Pokoju

, w  P radze p rzy  W arszaw ie, pod  N r. 381 
i u rzędującem u n a  ręce  w łasne, 
j Obudwom dnia 29 K w ietn ia  (11 Majh) 1868  

roku.
i W niesiono do k sięg i w ieczystej pow yż za  
I ję te j  n ieruchom ości dnia 7 (19) Maja 1868 r. 
| a  w dniu d zisiejszym  do k sięg i zaaresztow ań  
i w K ancelarji ^Trybunału tutejszego  na ten  
i c e l utrzym ywanej w pisane zosta ło .
J P ierw sza  publikacja zbioru objaśnień  i  wa- 
\ runków  sp rzed aży  odbędzie s ię  na jawnej 
i audjencji Trybunału Cywilnego w W arsza

w ie w W ydziale I, w m iejscu zw ykłych  po- 
i siedzeń  przy u licy  D ługiej pod Nr. 549 o go-  
i dzinie^lO rano dnia 3  (15) W rześn ia  1868 r 
! Sprzedażą dyrygować b ęd zie  Teodor L ąc • 
i k i O brońca przy W arszaw skich  D epartam en- 
[ tach  R ząd zącego  Senatu, k tórego zam ieszk a-  
; n ie  j e s t  wyżej w skazane.
I W arszaw a d. 21 M aja (2 Czerwca) 1868 r.

R adca D w oru Zgórski.
{ W yw ieszono na tablicy  w sa li ustępow ej 
< Trybunału Cywiluego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 21 M aja (2 Czerwca) 1868 r 
Radca D w oru, Zgórski.

I Po odbyciu w d. 3 ( 1 5 ) ,  17 (29) W rześn a 
f 1868 r. dwóch publikacji zbioru objaśnień i 
f warunków sprzedaży nieruchomości Nr. 403 w 
1 Pradze przy Warszawie położonej, g d y  termin 
| trzeciej publikacji spełzł bezskuseeznie, Try- 
I bunał wyrokiem daty 16  (28) Stycznia 1869 r.
| na żądanio Augusta W iedigera zapadłym, wy
li znaczył term in do trzeciej puklikacji zbioru 
i objaśn ień  i warunków sprzedaży rzeczonej 
I nieruchomości Nr. 403 w Pradze, na d. 10 (22) 
i Lutego 1869 r. godzinę 10 rano, po odbyciu 
• którego Trybunat wyrokiem tejże daty 10 (22) 
( L utego 1869 r. wyznaczył termin do przygoto- 
f  wawczego przysądzenia powyższej nierucho- 
j mości na d. 11 (23) Marca 1869 r. godził) g 10

! rano, który się odbędzie w miejscu zwykłych  
posiedzeń Trybunału Cywilnego w W arszawie 
w W ydziale I, pod Nr.‘549 przy ulicy D ługiej.

L icytacja w term inie przygotewawczego  
przysądzenia zacznie się od sumy rs. 7 ,0 0 0 , 
jako szacunku przez popierającego sprzedaż 

( podanego.
W arszawa d. 13 (25) Lutego 1869 r. 

Pisarz Trybunału,
I 1— 1 Radca Dworu, Zgórski.R -  D. 14 9 . Pisarz Trybunatu C yw ilayo  

w W arszawie.
J Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
5 czyni iż na żądanie A ugusta W iediger, obywa- 
■j tela, w Warszawie pod AB 1440 zam ieszkałe,,o, 
j, a zam ieszkanie prawne do tego interesu i ca- 
i lego  postępowania subhastacyjnego u Teodora 
S Ł ąckiego Obrońcy przy W arszawskich Depar- 
| tamentach Rządzącego Senatu , w Warszawie, 
| pod AS 1776 zam ieszkałego obrane mającego, 
I w poszukiwaniu sumy rs. 10 ,000 z procentem  
| 5°,/o od d. 1 Lipca 1867 r. i kosztami od Has- 
- kia Jlar-iiower, obywatela w Pradze przy War- 
; szawie pod AS 403 zam ieszkałego, w łaściciela  
i nieruchomości w Pradze przy W arszawie pod 
\ X  385 i 386 położonej, protokółem Stanisława  
i Skierkow skiego Komornika przy Trybunale 
t Cywilnym w Warszawie w d. 1 (13) Marca 
i 1868 r. sporządzonym, wdrodze sądowej przy- 
; muszonego wywłaszczenia, zajętą i zaareszto- 
' waną została:

NIERUCHOMOŚĆ  
j w Pradze przy' Warszawie pod X  385 i 386 
i przy ulicy Brukował) j, pod jurisdykcją , Sądu  

Pokoju wydziału IV  w Warszawie w  cyrkule

ipolicynym i administracyjnym X n ,  położona, 
na gruncie czynszowym a którego opłaca się 
czynszu rocznie rs. 6 kop. 30 leżąca, dwie 
i księg i wieczyste mająca, w naturze jednak zu- 

' pełnie połączona, prawem własności do Has- 
l kia Bardiower w Pradze przy W arsztw ie pod 
jj J\£ 403 zam ieszkałego należąca w posiadaniu 
j dzierżawnem H erssa Pozner, za Kontraktem u-

J rzędowym w d. 13 (25) Kwietnia 1867 r. przed 
D ziew ulskim  Regentem Kancelarji Ziemiań- 

] sku-j w Warszawie zdziałanym, rk toiy  podzier- 
\ zaw i tę nieruchomość łącznie z nieruchomością 

Nś 403 n t rok jeden , od d. 1 Lipca n. s. 1867 
do 1 Lipca 1868 r. za sumę rs. 1 ,500 od H as
kla Bardiower, któremu służy prawo trzech le- 

j tni<sj  dzierżawy na mocy kontrakt u urzędowe- 
] go z d. 5 (17) Lipca 1865 r. przed Michałem  
i Rapackim Rrgeutem w W arszawie sporządzo- 
j nego zostająca, poszukiwaną wierzytelnością 

hypotecznie obciążona ogólnej rozległości około 
łok . kw. 7 ,200 zawierając*.

N a gruncie tej nieruchomości znajdują się 
następujące zabudowań a:

1. D r a  z drzewa w słupy deskami szalowa
ny, na podmurowaniu, z facjatkami gontami 
kryty, z 2 kominami murowanymi nad dach 
wy p ro wadzony m i. 

j 2 Dom parterowy z facjatkami z drzewa w 
słupy, deskami szalowany, o dwóch korninaofa 
murowanych, nad dach gontami kryty wypro- 

i wadzonycb.
5 3 Zabudowania z drzewa w słupy z poprze-

dniem połączone, gontami kryte, w małej c z ę 
ści na m ieszkacie przeznaczone, z kominem 
murowanym, nad dach wyprowadzonym.

4. Za1 u lew a n ie  z d izew a w s ł u p y ,  gontami 
k r y t  , w którem jest 9  komóiek, wozownia z

1 drzw ami dwuskrzydłowemi i kloaka o 4 sedo- 
sacb.

5. Zabudowanie z drzewa w słupy, przy po
wyższym przystawione, gontami kayte, 2 k o 
mu k: obejmujące.

6. Spichrz z drzewa w słupy, na podmuro
waniu, gontami kryty.

7. Gołębnik z drzewa w kształcie komórki w  
j słupy gontem kryty.

8. Ogródek częścią fruktowy, częśc'ą warąy- 
wny, z dwóch strou sztachetami z łat z takąż 
furtką a 2 innych stron parkanem sąsiednich 
posesji oddzielony, w którym kilkanaście 
drzew wiśniowych i gruszkow ych, krze
wów agrestowych, porzeczkowych i kw iato
wych

9. Podwórze niebrukowane, z rynsztokami 
gdzieniegdzie kamieniem polnym wybrttk >v/a« 
nemi, w którem studnia z pompą drewnianą i 
kawałek sztachet z łat.

W  nieruchomości tei znajduje się 21 lo 
katorów a imion i nazwisk, oraz ilość ceny  
najmu uiszczających, w akcie zajęcia po szcae- 
góle wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a -  
aresztowanej nieruchomości znajduje się w 
akcie zajęciaa u sprzedażą dyrygującego T eo 
dora Łąckiego, Obrońcy przy W arszawskich  
Departamentach Rządzącego Senatu, w War
szawie pod Nr. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w Kancelarji 
Trybunału tutejszego w W ydziale I złożone, 
'przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu Prezy* 

dentowi miasta W arszawy, w W arszawie pod 
Nr 387, urzędującemu, na ręce Stanisława S u 
checkiego, urzędnika .tegoż Magistratu.

2. Teofilowi V ogt, P isarzowi Sądu Pokoju 
w Pradze prźy W arszawie pod Nr. 881 urzę
dującemu na ręce własne.

Obudwom d. 29 Kwiet. (11 Maja) 18.68 r.
W niesiono do ksiąg wieczystych powyż za

jętych  i zaaresztowanych nieruchomości przy 
W arszawie w Pradze, położonych pod M  385 i 
386, onia 7 (19) Maja 1868 roku, a w dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztowań w Kancelt;’* 
rji Trybunału Cywiluego w Warszawie na ten 
cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży odbędzie się na jaw nej 
audjencji Trybunału Cywilnego w  Warszawie 
w wydziale I, w miejscu zw y iły ch  posiedztfi 
przy ulicy D ługiej pod iSr. 549, o  godzinie 10 
z rana, d. 3 (15) Września 1&68 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki, 
Obrońca przy Senacie, którego zamieszkania 
jest wyżej wskazane.

W arszawa d. 2 l  Maja (2 Czer.l l86S  r.
Radca Dworu, Zgórki.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 21 Maja (2 Czerw.) 1868 r.
Radca Dworu Zgórski.

Po odbyciu w duiach 3 (15) 17 (29 ) Wrae-* 
śnia 1868 r. dwóch publikacji zbioru objaśnień 
i warunków sprzedaży nieruchomości 385 i 
386 w Pradze położonej, gdy termin trzeciej 
publikacji spełzł bezskutecznie, Trybunał w y
rokiem daty 16 (28) Stycznia 1869 r. zapadł1, m 
na żądanio Wiedigera wyznaczył termin do 
trzeciej publikacji zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży rzeczonej nieruchomości 
385 i 386 w Pr;>dze na d. lO (22) Lutego 1869  
r. który gdy został odbytym zatem Trybunał 
wyrokiem tejże samej daty 10 (22) Lutego  
1869 r. zapadłym wyznaczył termin do przy
gotow aw czego p izysą lsen ia  powyższej nieru
chomości na d. 11 (23) Marca 1869 r. godzinę 
10 rano który się odbędzie w miejscu zwykłych  
posiedzeń Trybunału Cywilnego w W arszawie 
w wydziale I pod JV° 549 przy ulicy D ługiej.

L ’cytaoja w terminie przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się od sumy rs. 2,000 ja-, 
ko szacunku pizez popierającego sprzedaz po
danego.

Warszawa 13 (25) Lutego 1869 r.
Pisarz Trybunału,

1 —  1 Radca Dworu, Zgórski.

N. D . 1 472 , P isarz IVybunaiu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czynimy, iż na żądanie Juljusza Skiby kupca o- 
bywatela w Warszawie pod Nr. 440 przy ulicy  
Krakowskie-Przedmieście zam ieszkałego, a za
mieszkanie prawne do tego interesu i całego  
postępowania subhastacyjnego u Józefa Mo
szyńskiego Obrońcy przy W arszawskich Depar
tamentach Rządzącego Senatu, w Warszawio 
pod Nr. 4 9 0  i 491 zam ieszkałego, obrane m a
jącego , w poszukiwaniu sumy rs. 4 ,500 z pro
centem od d .2 l  Wrześaia (^ Października) 186? 
r. i kosztów od Petroneli z Brodnickich i M iko
łaja  małżonków Jaroszyńskich obywateli, w ła
ścicieli nieruchomości w Warszawie pod Nr% 
1365 d. położonej, tamże zamieszkałych, proto
kółem Dom inika Pawłowskiego Komornika 
przy Trybunale tutejszym w d. 3 (15) Lutego  
1868 r. sporządzonym, w drodze sądowej przy-, 
muszonego wywłaszczenia zajętą i zaareszto* 
waną została

NIERUCHOMOŚĆ
w Warszawie przy ulicy Szpitalnej pod N-rem  
1365 d ,  W cyrkule Policyjnym X , zaś Admini
stracyjnym IX i X , pod jurisdykcją Sądu Poko
ju  w W arszawie W ydz. III, na gruncie d zie- 
dziczuym położona, prawem własności do eg ze
kwowanych dłużników Petroneli z B odniesień  
i M ikołaja małżonków Jaroszyńskich należąca, 
i w tychże posiadaniu zostająca, poszukiwany  
wierzytelnością hypotecznie obciążona, ogólnej 
rozległości około łokci kw. 5328 obejm ująć**
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Na gruncie tej nieruchom ości są następu jące 
Zabudow ania;

1. Dom mAsiv m urow any o parterze , piętrze 
i piwnić&ch, częścią blachą żelazną, a  częścią 
dachów ką h o lenderką  k ry ty , 3 kominy murowa* 
He m ający.

2 . O ficyna rm u iv  murów aut), o p arte rze  i 
p ie r w s /e m  p :ętrz<>, blachą że lazną  i dachów ką 
ho len d erk ą  k ry ta , trzy  kom iny  m u ro w a n e  m a
jąca .

3 . Oficyna m asiv m urow ana, o parte rze  i 
p iw n irach  d a c h ó w k ą  h o le n d e r k ą  k ry ta , 3 kurni* 
Ł y  m urowane mająca.

4. Oficyna masiv M urowana, o parterze i 
pierw szem  piętrze, ora/, m ieszkan iach  i, su te ry -  
ttowyc-h bir chą ż lazną k ry ta , kom in m urow a
ny  ma ąca.

6. ZaDudow&nie p .ire ro w e  s drzew a blachą 
feelazną k ry te , mieszczące w sobie s ta ju .ę , w c- 
aow m ę i k loakę.

6* Oficyna m asiv m urow ana, o p arte rze  i p i
w nicach dachów ką holenderką k ry ta  z 2 ko m i
nam i murowanenii.

7. O ficynu ' inasiv m urow r.na o parterze , 
h lach ą  żelazną k ry ta , z 2 kom inam i m urowa-
nem i.

b .  B u d y n ek  umaiv m u ro w a n y ,  b lachą  żelazcą  
k r y t y  z  komiDem m u ro w a n y m .

Oficyna ad 7 i dopiero co opisany budynek, 
m ieszczą w sobie różne m aszyny, oraz maszynę 
p a io v .ą  i p iec , czyli kocioł, za pomocą których 
w yroby drzew ne na posadzki u sku teczn iają  się, 
opis k tó rych  to nm azyn, a k t  za jęc ia  po szcze
góle obejm uj •>.

9 . P a rk a n  z desek.
10, Szopa z cesek  deskam i k ry ta .
11 P a rk a n  z oesek.
12. Szopa na środku  podw órza drug iego , z 

drzew a pobudow ana sztejnpajrą k ry ta , w k ie
ru n k u  prosto bram y domu frontow ego są dwie 
p rzystaw ki pod deskam i.

)3 . D ół w ziemi czyli p a rn ik  deskam i cem« 
ferowany.

14. P om pa ssąca-Wocząca.
15. K is tk a  parc ian a , w Czesie p ożaru  do 

p rzeprow adzan ia  wody posługu jąca.
16. P a rk a n  z desek z b ram ą i fu rtk ą .
n .  O w ś podw órza w części b rukow ane ka- 

m ieniem  polnym.
W nieruchom ości tej jest 6 lokatorów  z imion

1 nazw isk , oraz ilość ceny najm u uiszczających, 
W akcie  zajęcia wym ienionych. .

O bszern ie jsze opisanie powyż za ję te j i za
aresz tow anej nieruchom ości, zn a jd u je  się ^ 
akcie  zajęcia  i sprzedażą dyrygującego  J o 
zefa M oszyńskiego O brońcy przy W arszaw 
sk ich  D epartam entach  Rządzącego Senatu w 
W arszaw iie, pod N . 490 i 491 zam ieszkałego, 
Zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunki sprzedaży w kan- 
c e la rji T rybu n a łu  tufeisz^go w W ydziale I  zło- 
ion e , p rze jrzan e  być m ogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P re zy d en 

tow i m iasta  W arszawy, w W arszaw ie pod Nr. 
887 urzędują* em u, na ręce S tefana  M itrasze- 
Wskieiro u rzędn ika  tegożJM agistrątu.

2. E m arykow i K o z e r s k i e m u  P i l a r z o w i  Sądu 
P okoju  wydziału 111 w W a r s z a w ie  pod N -rem  
4C5 urzędującem u, n a  r ę c e  w łasne .

O budwom  d. 19 (31) M arca 1868 r.
“W niesiono do księgi w ieczystej powyż za ję 

te j nieruchom ości w W arszaw ie d. 21 M arca 
(2  Kwietnia) 1868 r .,  a w dniu dzisiejs/ym  do 
k s ię g i zaaresztow fiń w kan ce la rji T ry b u n a łu  
tu te jszego  na  ten cel u trzym yw anej, w pisane 
zostało.

P ierw sza  pub lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i w a
runków  sprzedaży , odbędzie się na jaw nej 
aud jencji T rybunału  Cyw ilnego w W arszaw ie 
w W ydziale  I-y m , w m iejscu zw ykłych posie
dzeń p rzy  ulicy D ługiej pod N-rem 5.49 o go 
dżin ie  lO -ej z ra n a  dn ia  29 M aja (10 Czerw ca) 
1868 ro k u .

S przedażą  dyrygow ać będzie Józef M oszyń 
ski O b iońca  przy W arszaw skich D epartam en 
tach  Rządzącego Senatu , k tó rego  zam ieszkanie 
je s t w yżej w skazene.

W arszaw a d. 3 (15) Kwietnia 1868 r.
Radca dw oru Z górski.

W yw ieszono na  tab licy  w S ali ustępowej 
T ry b u n a łu  Cywilnbgo w W arszaw ie.

W arszaw a d. 3 (15) Kwietnia 1868 r.
R adca D w oru, Z górski.

po  odbvciu trzech  pierw szych terminów' pu 
b likacji zbioru objfi*ni< ń i w arunków  sprzeda
my, za w yrokiem  tegoż T ry b u n a łu  d a ty  17 (29) 
L ip c a  1868 r. n iejuckom ości wyż opisane przy
gotowawczo przysądzone zostąły  Józefow i Mo
szyńskiem u O brońcy p rzy  Senacie za sumę rs.
15,000. Po usunięciu sporów ze s trony  w y

w łaszczo n y ch  dłużników  w szczętych v y rckem i 
w szystkich trzech in stanc ji, T ry b u n a ł rzeczo
ny  w yrokiem  z dn ia  7 (19) Lutego r. h ., wy
znaczył term in  do osta tecznego  p rzy sąd zen ia  
tych nieruchom ości na dzień 25 M arca  (6 K w ie
tn ia  1869 r .,  k tó ry  o godzinie 10 z ran a  odbę
dzie się na audiencji pom ienionego T ry b u n a łu  
w m iejscu ja k  wyżej wyrażono w W ydziale I  ,
2 tą  w zm ianką, iż licy tac ja  zacznie się od %  
części w artości p izez  takee  b ieg łych  u stano 
w ionej, to je s t  od sumy rs. 20,018 k . 1 6 % .

W arszaw a d . 8 (20) Lutego 1869 r.
1 — I  R adca  D w oru , Zgórski.

N. D . 1417. P isa rz Iryb u n a lu  Cywilnego
w K aliszu .

W iadom o czyni, stosownie do a rt. 682 K . P.
S ., iż na żądanie Ludwiki z S zym ońskich  M o- 
row skiej, po Józelje  Morowskim pozostałej w'io- 
wy, z w łasnych funduszów utrzym ującej się, 
w itiieScie W arszaw ie zam ieszkałej, a  zam iesz
kan ie  praw ne do tego in te re su  u Ja n a  P ra w 
dzie G ow arzew skiego P a tro n a  T rcb u n a łu , w 
K aliszu  zam ieszkałego, k tó ry  su bbasiac ją  dóbr, 
Iw ofłow ite z przyległościam i w jej im ieniu po- 
piu.ru, m ającej, w poszukiw aniu  sumy rs. 5,100 
na  p o czet k tó re j już w trak c ie  egzekucji upła- 
cono lis tam i iiKwiuacyjnem i rs. 500 kop. 90'/2> 
z p iocentem  od W łodzim ierza T repki, w łaści- 
ci» ln dóor Iw anow ie z przyi. głościann, w N ie
miec k ej wsi, jak o  głów nej rezydencji tych 
że uóur m ieszkającego , z m ccy obligacji przed 
R jen teu i W ilhelm em  G rabow skim  w' Koli- 
szu ie a n a n e j dn ia  25 W rześn ia  (7 P aździer
n ika) 1865 loku  należnej, protokółem  F ra n - 
cis/.Ka Roweckiego K om ornika przy Try buna- 
1* Cyw ilnym  w Kaliszu, ua gruncie w dniu 
28 Czerwca (10  Lipca) itt>8 roliu rozpoczętym , 
a  w oniu  29 C zerw ca (11 L ipca) t. r ukończo
ny m , za ję te  zostały  n~ sprzedaż w drodze p rz y 
m uszonego wywłaszczenia

D O B R A  Z IEM SK IE  
Iw anow ice, sk ładające się z m iasta  Iw anow ice, 
fo lw arku  i wsi N iem ieckiej ws> zwanej, fol
w arku G uzdek, m łyna Pośredn ik  i K urzy  B ród, 
ko lon ji Jo a n k a , pustkow ia  D aniel o raz nowo od
budowanych osady G ułdek  i kolonji W łodzi
m ierz. z w8zelkiemi z-budow aniam i dw orsk ie- 
mi, z w yłączeniem  z pod zajęcia  i sprzedaży 
zabudow ań  i gruntów  ua w łasność w łościan 
p rzesz łych , z resz tą  z wsrodkitini dochodam i i 
użj tk a m i, ro lam i, łąKam , pastw iskam i, z a ro 
słam , zagajn ikam i, czynszan- , p ro p in ac ją , ry- 
boło twem i polowaniem , inw entarzem  żywym  i 
m artw ym , gorzeln ią  i brow arem , o raz w nich 
znajdującem i się s aratam i jm iedzianem i, na- 
czeiii&mi i porząukam i, z tein w szystl.iem  co 
ca łość  ich  stan. w , co w ykaz hypoteczny  obej
m uje i w tern ograniczeniu  ja k  się  te raz  zn a j
dują i j a k  praw nie teraźn iejszem u w łaśc.cielo- 
wi służą  i służyć m ogą.

D obra  te żadną obcą dziedziną n ie  przecięte  
i ściśle z sobą połączone, g ran iczą  na  wschód 
słońca  z dobram i C hojnę, G łów czyu i fo lw ar
kiem  Bogum iłów ',  a  n *  p o łu d n ie  z dobiam i So- 
b ie-ęki, W e s o łk a  i, ko < n ą  feobiesęk. sw aną, na 
z a c h ó d  s łe tc a  z temiż  * obram i Sobiesęki  i do
b r a m i  O p a to w s k im : . .  i.a północ  z d o b ra m i  
Szczytnik i i C hojnę, ;:a! zą d o  f a ra f j ;  i g m in y  
Iw anow ice, położone w 0 ^ i \  u, Towiecio i Gu- 
b e rn j i  K alisk ie j, p o z o s t a j ą  p o s iadan iu  n a tu 
ra ln y m  i  cyw ilnym  W ło d z im  e rza  T r e p k i  w ła
ściciela  i przez  n ie g o  san. go ty lk o  zarzą
dzone.

W m ieście^Iwanowicach je s  karczm a dw or
ska  w raz z s ta ju ią  w j e z d i w  k tórej m ie
szka B erek G runw ald  d zu rżaw ca  p rop inacji 
w ca łych  ty ch  d obrach , k tó ry  sam od siebie 
m a ustanow ionych szynkarzy i o p łaca  za 
też p raw a tem uż W łor - •* ierzjw i T repco  rocz
n ic  i ogólnie rs . 1200 v  n tr a k t  jego  kończy 
się z dniem  17 (29) 1869 r. Prócz
teg o  w tem że mieś< ir e się dorr drew 
n ian y  do dom in iur , k tó ry  zajm uje
M a g is tra t m iasta 1 .»i. opl-ica dworowi
cz v i.szu rocznie rsr* 38. K ściół m urow any 
gontam i k ry ty  z zabudow ań r n i, a  d ia  uposa
żenia proboszcza w ogrod&ch i grun tach  szesć 
m órg  tegoż g ru n tu , irhe  ż«ś zabudowania gó 
spoda isk io , g ru n ta , łąki i bór idpadiy  do S k a r
bu Królestw a, k tó re  dr.it tź wi W łodzimierz 
T re p k a  i dla tego z pod zaję* -a w yłączone zo
sta ły . X

F o lw ark  G uzdek, ol 
w łó k  10 m órg 6 m iary

iący przestrzeni 
i.-polskiej, sk łada- 
1 k, pastw isk i za- 
ić F e lik s  Marczew- 

;entem  Teofilem 
sin 6  ( i 3 )  W rze- 

a ,  k tó ry  z pod za- 
,y zosta ł. W m ły- 

dynków  dw orskich  
zim iorz B ród z grun-

jący  się z g run tów  or> ’ 
gajn ików , n ab y ł na w i 
ski za k o n tra k te r  r  '
Józefem  Kow p’ 
śn ia  1867 r, ’ 
zajęcia  t '1
nie pośren n ik  iad . 
ani m łyna iu e ira -z . ,'n 
tam i i iątea-mi, wcielonym  został do p u s tk o 
wia D auiel, N a folw arku Guzdek posiada
ją  Szym on M ilborsk i g ru n tu  morgów 2 \ \  A u- 
drz^j W róbel m órg 2 ! ,  Jo n  W ardęga m órg 30, 
W ojuiecb S iciarek  m órg 35, W ojciecn Zim ny 
m órg 22, M ichał M atusiak  m órg 22. N a fol
w arku W łodzimierznow-o odbudowanym : Ja k ó b  
M ajdajski mórg 30 , K aról K reszczyńsk i w łók 
2 m órg 15, W ojciech  W łó d a r tk  m órg 31, W oj
ciech W ietrzyk  m órg 4 1.,, w y ifj rzeczony K a 
ro l Kroszczyfiski m órg 15 M  ciial D om brow - 
sk i m órg 15, W aw rzyn iec  K /ym azis włóikę 1 
m órg 21, Kazinsi. rz T rzeciak  mórg 7 1/ , .  Ig n a 
cy B łaszczak mórg 15  ̂ A leksander K rzyw da 
m órg 2'ż */,, Ja k ó b  B artosiak  wlóitę 1, Jan  J a 
nuszkiew icz w łókę 1 m órg 15, Wojciech Ł oziń
ski mórg 5, a n a  fotw erku Danie!: M ajcher 
M rozia^ m órg 25, A ndrzej Redwański m órg 
1 8 , Antoni Suchecki m órg 4, Ja n  B artoszek 
w łókę 1, Ę w a  J a e n tz  m órg 18, W alenty Bore
cki wiók 2. W szyscy ci okugili g m nta  i łąki 
ju ż  po N ajw yższym  U kazie  z unia 19 Lutego 
(2 M arca) i8 5 4  roku  i dla tego one za ję te  zo 
s ta ły . Przy sprzedaży tych gruntów  w łaści
ciel za s trze g ł sobie p rop in ac ią  i polow anie. 
Zabudow ania przez powyższe osoby zajm ow ane

1 używ ane, m ają być ich  w łasnością  jako przez 
i n ich  wys awione.

M ieszkańcy m iasta  Iw anow ic w moc N a j-  
i wyższego U kazu dnia 28 P aźd z ie rn ik a  (9 L i

s topada) 1866 roku  w ydanego, od p łacen ia  
czynszu g runtow ego i w szelkich obow iązków  
w zględem  dworu, raz n»  zawsze są w olni, a  
oprócz tego m ają  prawo służebności, w olnego 
p astw iska n a  łąk ach  i polach dw orskich, tu 
dzież brania leżałego drzew a na  opał oraz w rę
bu na buuow le z borów do dóbr Iw anow ic n a 
leżących.

G ranice są sporne , a  całe  dobra m ają p rz y 
bliżonym  sposobem rozległości około w łók 58 
m órg 3 prętów  kw adratow ych 100 ua m iarę 

; novto-polską, czyli dziesiatyn 797 na m iarę ru 
ską . G run ta  należą do k i. I I , I I I  i 1 ^ . Z abu
dow ania dw orsk e i gospodarskie znajdu ją  się 
potrzebom  m iejscowym odpow iednie, po szcze
góle w protokóle zajęcia wymienione i op isane, 
a dw ór m urow any, z dwóch boków piętrzony, 
tak aż  gorzeln ia  i stodoła o 3 k lep iskach  i ow 
czarnia. Owa sta w y , jeden  za k ląbam i a  d ru 
gi w ogrodzie znajdują się.

| W  d obrach  ty ch  je s t inw entarz żywy i m ar- 
( tw y, m łockarn ia  i sieczkarn ia , gorzeln ia i bro- 
i w ar w jed n y m  budynku z apara tam i i kuźnia, 
i w k tó rej porządki są w yłączną w łasnością ko- 
j w ala. P o d a tk i dw orskie do Kasy Pow iatow ej 
, i G ubern jalnej w K aliszu opłacające się , w yno

szą rocznie rs. 695 k. 16, a  zaleg łe  w opłacie 
. czyn ią  rs. 1,364 k. 17.
, Szczegótow y opis zajętych  dóbr Iw anow ice, 
j pod w zględem  wysiewów, rodzaju g ru n tó w , s ta 

nu  zabudow ań i ich ilości, oraz innych p rzed 
m iotów, znajduje się w pro tokóle za jęc ia , k tó 
ry  u popierającego sprzedaż P a tro n a  Ja n a  P r a 
wdzie G ow arzew skiego i w biórze P isarza T ry 
bunału , gdzie je s t zaregestrow any, każdego 
czasu p rze jrzany  być może.

 ̂ P ro to k ó ł za jęc ia  doręczony j e s t  w kopjach: 
n isarzow i Sądu P okoju  O k ręg u  Kaliskim 8ta- 
P isław ow i B iałobrzew skiom u, na ręce A dam a 
H m ciger Podpisarza tegoż Sądu W ójtów Gmi
ny Iw anow ice A ntoniem u K ucaam er i W łodzi
m ierzowi T repce właścicielowi i dozorcy, do 
rą k  w łasnych w d. 1 (13) S ierpn ia , wreszcie 
B urm istrzow i m iasta  Iw anow ic Francszkow i 
W iesiołow skiem u d. 24 W rześnia (6 P iaździer- 
n ika) , następnie do księg t wieczystej dóbr 
ziem skich Iw anow ice w k an ce la rji Z iam iań- 
skięi d. 30 W rześn ia  (1 2  P aździern ika) wnie
siony a do k8ięgizarege»trow  aó  w K ancelarji P i-  

, sarza T ry b u n a tu  utrzym y w anej, d. 7 (19) P aź
dziern ika  w szystko r. b. w pisany i zaregestro- 
wuny zosta ł.

’ S przedaż dóbr tych  odbyw ać się będzie na  
audjeucj publicznej T rybunału  Cywilnego w 
Kaliszu, w m iejscu zw ykłych posiedzeń w P »- 

, łacu  Sądowym przy ulicy Józefina położooym . 
Pierw sze ogłoszenie warunków sprzedaży na 
aud jencji T rybunału  w d. 28 L istopada (10 
G ru am a 1868 r o godzinie 10 d ru g ie  d 12 fż4) 
G ru d n ia  t. r. a  trzecie d. 26 G rudnia (7 S tycz
n ia )  1868/9 r . z ran a  n a s tą p iło . T erm in  do 

( tym czasow ego p rzysądzen ia dóbr w mowie bę- 
\ dąeych, oznaczony został na d. 13 (2*5) L u tego  

1869 r. o godzin ie 10 z ran a , w którym  dobra 
te p rzybite zostały  tym czasowo Janow i P raw 
dzie G ow arzew skiem u, P a tro n o w i sprzedaż po
p ierającem u za rs. 18,000. D o stanow czego 
przysądzenia oznaczeny został przez T rybuna} 
term in n a d .  13 (25j Maja r. b. o godzinie 10 z 
r a n a , w k tórym  sprzedaż na  aud jencji pub licz
nej tegoż T rybunału  nastąp i.

K alisz d. 14 (26) Lutego 1869 r.
1— 1 A sesor K oleg jainy  J .  M igórski.

* N . D. 14741 Rejent K aneelarji Z iem iańskiej 
t w W arszawie.
'■ JNa zasadzie  upow ażnienia U chw ały Rady 

fam ilijne j, w opiece n ie le tn iah  R egulsk ich , w 
Sądzie P o so ju  W ydziału  I  w W arszaw ie, na 
dniu  10 (22) L utego  b. r .  w ydanej, i JW . P re 
zesa  T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie, dc ia  
17 L u tego  (1 Marca) b. r. zapadłego, pozosta
łości po n iegdy  B ronisław ie i B ib ijan n ie  Re 
gu lsk ich , inw entarzam i w d. 25 S tyczn ia  (6 
L utego) i 30 S tyczn ia  (11 L utego) b. r., p rzed  
A dam em  D ziedzickim , R ejen tem  K ance la rji 
Z iem iańskiej w W arsz aw ie , o raz na  dniu 2 
(14) K w ietn ia 186G r. przed  A ntonim  Kowal
skim , R e jen tem  w W ieluniu, po W alerji R e 
g u lsk ie j sporządzonym i, objęte , a  sk ład a jące  
się: z m ebli, bielizDy, garderoby , pościeli, d y 
w anów , sz a f, naczyń kuchennych  i innych 
sprzętów  dom ow ych, sp rzed an e  zostaną przez 
publiczną licy tac ją  w dem u pod N r. 1346G. 
(nowy, num er 14) p rzy  ulicy S to K rz ;zk ie j, d.

2 1 L utego  (6 M arca) l>. t. o godzinie 10 p rzed  
p o łu d n iem , a to za gotow e pieniądze.

W a isz a w a  d. 17 Lutego (1 M arca) 1869 r.
1— 1 A dam  D ziedzicki.

kapeluszy  dam skich , m uszlin , sia tk i, bronzy , 
p ó łk i sosnew e i t . p. inne, zaś w d. 25 Łut«gó 
(8  M arca) 1869 r. o godz. J O z ran a , n a  p lacu  
targow ym  Nowe m iasto , m eble różne  je s io n o 
we, g a rd e ro b a  różna  i bielizna, fu tra  różne w 
błam ach, m ufki i kołnierze fu trzan e  i t. p ., w 
tym że d. 25 (8) b. m. i r. o godz. 12 w p o łu 
dnie n a  p lacu  targow ym  Grzybów zw anym , 
b rosze , kolczyki, p ierścionk i, sp ink i, obrączk i, 
szp ilk i, k lam erk i, wszy tko  z ło te , fu te ra ły , 
szafy sk lepow e, g ab ilo tk i, lu s tra  i t. p. p rzed- 
m io ta  w W arszaw ie, ja k o  w drodze egzekucji 
sądowej za ję te , przez publiczną licy tacją  sp r?e- 
danem i będą.
1 1 J .  O rłow ski O.om ernik.

N . D. 1463. U nia  20  L utego  (4  M z rc a )r . b 
o godzinie 11 z ra n a  na  ta rg u  Sewerynów: n a 
czyn ia  kuchenne m iedziane i g a rd ero b a  m ęzka 
a  o godzin ie  12 w południe n a  ta rg u  M uranów 
w W arszaw ie: m eble m achoniow e, jesionow e i 
dw a lu s tra ; dnia z a ś ,24  L utego  (8 M arca) r . b.
0 godzinie 10 rano , na ta rg u  p rzy  trzech k rzy 
żach w W arszaw ie, a lg ie rk a  fu trzan a  m ęzka i 
zeg arek  sreb rn y  z dew izką z ło tą , ja k o  p ra 
w nie z a ję te  ruchom ości, przez pub liczne licy 
tac je  sprzedane będą.
1 I M atcelli Hzewnicki, K om ornik .

N . D. 1481. W  egzek u c ji sądowej z a ję te  
e fek ta , szafy, b ió rka , k anapy , k rzesła , fo rte 
p ian , w W7arszaw ie w d. 20 L utego  (4  M arca) 
r . b. o godzinio 11 z rana na  ta rg u  G rzybow ie, 
w dniu  21 Lutego (5  M arca) r. b o godzinie 
11 z ra n a  na  P radze, na  ta rg u  Końskim: szafy 
łóżka, biórko, lu s tra , w d . 24  Lutego (8  M a r
ca  r . o ,godzin ie  11 z rana , w S tarem -m ieście  
n a  targu : szafy, s to ły , k apelusze  m ęzkie i 
dam skie , p rzez  pub liczną  licy tację  sp rzed an e  
zostaną.
I — 1 S tan is ław  Now ca, K om ornik .

N . D. 1484. P raw nie  za ję te  ob jek ta  j ą k a 
to: meble m achoniow e i jesionow e, lu s tra , ze
g a ry , miedź kuchenna i t. p. w d. 20 L u tego  
(4 M arca) r . b. o godzinie 10 z ran a  n a  p lacu  
przed 3 -a  K rz jiam i, w d. 21 (5) t. m. o godzi
nie 10 z ra n a  na placu za żelażcą bram ą, w d . 
24 (8 ) t .  m. o godz;nie 10 z ran a  na  placu 
przed 3 a Krzyżami i w d. 25 (9) t. m. i r. o g o 
dzinie 10 z r a n a  n a  p l a c u  z a  ż e l a z n ą  bram ą 
przez pub liczną licy tację sprzedane będą.

1— 1 W .K a rw o w sk i, K om ornik

N. D. 1483. Podpisany  K om ornik  pod aje  
do powszechnej wiadomości że w dniach  20 i 
27 L utego  (4 i 11 M arca) 1869  r. poczynając  
zawsze od godziny 9 z rana n a  gruncie  n ie ru 
chomości AS 1522a na folw arku Ś-to Krzyskim 
i ua  placu targow ym  przy 3 cb K rzyżach zw a
nym , w szystko  w W arszaw ie w drodze egze
kucji Sądow ej zajęte om nibusy 6-ci'o i 12-to 
osobow e różnego ksz ta łtu , sanie i inne p rzed 
m iotu przez  licy tac ją  publiczną sprzedane 
będą.

1— 1 A . Tym ecki, K óm oruik.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

N. D. 1473. W  dniu  20 Lutego (4  M arca) 
1809 r . o godzinie 10 z ra n a  i 12 w południ# 
n a  placu targow ym  G rzybów  zwanym , m eble 
jesionow e i machoniowe, bale i desk i dębowe i 
sosnowe różnej grubości i d ługości i t. p.; w d. 
21 Lutego ,5 M arca) i860  r. o godz. 11 z rau a  
na placu ta igow ym  Nowe m iasto zw anym , m e
ble różne m achoniow e i je s io n o w e , gard ero b a  
różna, szkło, miedź, zegary , lu stra , i t. p. oraz 
r iż n e  to w an y , t. j. s/-n lk a , baw ełna, p ió ra  do

N. D. 1196. C y/\b  Iljw cm o u  h o A u ą iu  
tib B a p m b .

B t, RlraoaHTfc ąR kuiH aro  Cy*a H axoąaT Ł ca 
OToSpammie o t - l  noj03pnTejn>Haro J a n a  c j r l -  
Ryiomie Bemafi: u c p n u  BaTOBaHBufi K aaraH i, 
Cu, BHHeio TaceuKOio, T anofi aie u a a T a irL  ina- 
p a ro  UBhTa c b  aejieH oio TaceuKOio, a te H c iie  
h o b b ic  OamiiaKH, uccajiK a, lila II li it c*b u e p u a r o  
n t ,x a ,  uiepcTHHHBiłł niajiHKB, H paSąaKOBaa 
R epa , CTapBitt nojtOTSBHBift mDuiok-b, ateH cjtaa 
o jtK a fin a  b b  cHHie B pa™ .

IIo  BTOuy iipmaiamaeTT, ckmi, ąaKOHHaro 
BJtaRkaBija ohw x'z, <jto6bi c b  ROBasaxejtL- 
CTBanH B i  T eaenin  40  RHefi aaaB ca  b b  ajjkm - 
nift CyRB, E’f> npoTHBHOMB cuy 'la li, irhm u ax a  
óyjtyTB npOflaHM Ha c a e T t bushm  h s b  nyC jir- 
HHaro Topra.

B apT a rhh 31 S hb. (12  4>eBp.) 1869 r . 
HoRCyjbH,

KojreECBift Acecopu., M aarłepę,.

W depozycie Sądu tu te jszego  zn a jd u ją  się 
n as tęp u jące  p rzedm io ta  od podejrzanej osoby 
odebrane: k a ftan  w atow any czarnv  nowy, o b 
szy ty  ni* b ieską  tasiem ką , tak iż  k aftan  p o p ie 
la ty  ob szy ty  zieloną tasiem ką , trzew ik i ‘ko
biece nowe, szczotka do czesan ia  lnu , czapka 
z, czarnego  b a ra n k a , szalik  w ełniany na  szyję, 
d e ra  k ra jczak o w a , w orek p ló c i-n n y  s ta ry , 
ch u s tk a  derow a sz a ra  w niebieskie  k ra ty .

D la  tego wzywa praw ego ich w łaściciela, 
aby po odbiór z stosow nem i dowodami w ciągu 
dni 40 do S ąd u  naszego zg łosił się , w p rzec i
wnym  bowiem raz ie , p rzedm io t ! te  będą sp rze 
dane n a  rzecz S k a rb u  przez publiczną lic v ta -  
cję*

W arta  d. 31 S tycz. (12 L u te g o ) 1869 r.
P odsędek ,

A sesor K o leg ja in y , M izgier.

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.


